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Szanowni Czytelnicy, dla odprężenia dziś krzyżówki, Miklaszewski, Szołtysek. Dobrego weekendu!

Odpowiadamy  
na najważniejsze Państwa 
pytania związane 
z przygotowaniami 
do święta i z samym 
świętem w czasach 
pandemii 
strona 6

Korfantemu wytykano 
każde kłamstewko - 
mówi Józef Krzyk 
w rozmowie 
z Marcinem Zasadą  Str. 24

Mistrz Pszoniak zmarł, 
miał Gliwice w sercu.  
U nas piękne słowa  jego 
przyjaciela. Pisze Krzysztof  
Korwin-Piotrowski Str. 14

Czasu nie oszukam. 
Dziś jestem seksbombą, 
a za chwilę seks opadnie 
i zostanie tylko bomba - 
mówi nam Anna Mucha  Str. 26

...i nie opuszczę cię 
aż do pandemii. 
Jak sobie radzimy 
w związkach w tych 
trudnych czasach Str. 13

a Dziś nominacje. 100 istotnych postaci, które inspirują. Str. 19

23–29.10.2020
www.telemagazyn.pl

W kolejnej podróży po niezwykłe 
historie wyjątkowych kobiet
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Witamy na świecie 

Maluchy ze swoimi rodzicami 
zamieszkają w powiecie 
kłobuckim. Urodziły się 17 paź-
dziernika w Rudzie Śląskiej. 

Kolejne trojaczki przyszły 
na świat w Szpitalu Miejskim 
w Rudzie Śląskiej. To placówka 
znana ze świetnego oddziału 
neonatologicznego. Szpital 
ogłosił tę informację 
w ostatni wtorek, ale trojaczki 
przyszły na świat kilka dni 

wcześniej, 17 października. To 
dziewczynka i dwóch chłop-
ców. Marcelina ważyła po uro-

dzeniu  1470 g, Michał -  1350 g, 
a Szymon 1650 g. Maluszki uro-
dziły się w 32. tygodniu ciąży. 

Czują się dobrze, ich mama Nata-
lia również. Po wyjściu ze szpitala 
dzieci pojadą do swojego domu 
w Nowej Szarlejce pod Często-
chową (pow. kłobucki), gdzie 
czeka na nich tata Maciej, który 
ze względów epidemiologicz-
nych nie widział jeszcze pociech. 

To pierwsze dzieci Natalii 
i Macieja. - O tym, że będziemy 
mieć trojaczki, dowiedzieliśmy 
się już na pierwszej wizycie lekar-
skiej - wspomina w rozmowie 
z DZ szczęśliwa mama, pani Na-
talia. - W rodzinie nie mamy ani 

bliźniąt, ani trojaczków, więc za-
skoczenie było duże. Na szczęś-
cie ciąża przebiegła pomyślnie - 
mówi pani Natalia. 

Już wcześniej, w 2020 roku, 
woj. śląskie miało szczęście 
do trojaczków - ale samych 
dziewczynek. Trzy córki urodziły 
się państwu Magdalenie i Łuka-
szowi Mazurkom 22 lipca, też 
w szpitalu w Goduli w Rudzie Ślą-
skiej. Trzy dziewczynki przyszły 
na świat również 17 sierpnia 
w Tarnowskich Górach. 
Katarzyna Pachelska

Zdrowie 

Kolejne rekordy zachorowań 
w Polsce i u sąsiadów - ponad 
10 tys. dziennie. Szefowie kon-
cernów farmaceutycznych są 
zdania, że szczepionki będą 
najszybciej w połowie 2021. 
Oto kolejny tydzień z wirusem. 

16 października W Hiszpanii 
tego dnia było aż 15 tys. nowych 
i potwierdzonych testami zaka-
żeń. Ogłoszono nowe obostrze-
nia, a król z rodziną wybrali się 
na wakacje do Grecji. To spo-
wodowało falę krytyki i król 
wrócił. W Wielkiej Brytanii - też 
15 tys. nowych zakażeń. A bry-
tyjscy naukowcy policzyli, że 
przeciętnie dziesięć osób zaka-
żonych koronawirusem prze-
każe infekcję kolejnym 12-15 
osobom. W Polsce: 7,7 tys. no-
wych zakażeń. 
17 października W Polsce: 9,6 
tys. nowych zakażeń. Od soboty 
w czerwonej strefie są 152 po-
wiaty i miasta na prawach po-
wiatu. Dlatego w całym kraju 
obowiązują nowe obostrzenia. 
M.in. zamknięte są dla „zwy-
kłych” użytkowników baseny 
czy kluby fitness. Branża fitness 
protestowała w Warszawie. 
Obawia się, że ich firmy padną. 
Słowacja zdecydowała, że wy-
kona test na obecność Covid-19 
u wszystkich mieszkańców. 
Miały się zacząć jeszcze w tym 
tygodniu. 
18 października  W szpitalach  
było tego dnia 8076 osób, w tym 
649 pacjentów jest pod respira-
torem - to pacjenci, leczeni 
w związku z covid-19. Jedna z si-
łowni z Krakowa ogłosiła 
na Facebooku, że przekształca 
się w sklep i zachęca klientów 
do odpłatnego testowania 
sprzętu.  To sposób, by obejść 

obostrzenia. W woj. śląskim 
czynne jest saunarium w Czela-
dzi - właściciel uznaje wszyst-
kich gości za gości hotelowych. 
W Polsce: 8,5 tys. nowych po-
twierdzonych testem zakażeń. 
19 października   Władze Belgii 
od poniedziałku zamknęły bary 
i restauracje. Zarządzenie ma 
obowiązywać cztery tygodnie.  
W Polsce przybyło 7482 nowych 
przypadków zakażenia korona-
wirusem. W woj. śląskim  - 685 
zakażeń m.in. w Gliwicach, Za-
brzu, Częstochowie, Tychach, 
Bytomiu, Tarnowskich Górach, 
Bielsku-Białej. Najwięcej zacho-
rowań potwierdzono w woje-
wództwie małopolskim - 1201 
przypadków COVID-19. Na-
stępne jest województwo mazo-
wieckie - 849 oraz śląskie . W na-
szym regionie liczba osób pod-
danych kwarantannie domowej 
na podstawie decyzji organów 
Państwowej Inspekcji Sanitarnej 
wynosiła tego dnia 14 414. Mini-
ster zdrowia zapowiedział po-
dwojenie pensji medykom, któ-
rzy są zaangażowani w walkę 
z pandemią COVID-19 
20 października W Polsce 
w ciągu doby przeprowadzono 
41,5 tys. testów. Wynik: 9291 no-
wych przypadków. W woj. ślą-
skim - 895. Zakażenia 
koronawirusem potwierdzono 
w 160 szkołach podstawowych 
i w przedszkolach w woj. ślą-

skim. Brytyjscy naukowcy poin-
formowali, że przygotowują się 
do rozpoczęcia badania, w ra-
mach którego zdrowi ochotnicy 
zostaną zakażeni 
koronawirusem, co ma przy-
spieszyć opracowanie szcze-
pionki. Przedstawiciele branży 
fitness spotkali się z wicepre-
mierem Jarosławem Gowinem. 
Liczą na otwarcie obiektów naj-
później do 24.10. Siłownie i ba-
seny są zamknięte od 17.10. 
21 października  Tego dnia w Pol-
sce po raz pierwszy zanotowano 
ponad 10 tys. nowych zakażeń 
koronawirusem. W woj. śląskim 
1008 było nowych zakażonych 
m.in. w Gliwicach, Zabrzu, Czę-
stochowie, Poraju, Katowicach, 
Rudzie Śląskiej i Chorzowie. Jest 
też dobra wiadomość, w całym 
kraju wyzdrowiało prawie 3 tys. 
pacjentów, a w woj. śląskim - 
391. Na świecie w środę doli-
czono się ponad 41 mln przy-
padków zachorowań (od marca 
do 21.10). W Czechach tego dnia 
odnotowano 11 984 zakażenia. 
Od tego dnia i tam obowiązuje 
nakaz noszenia maseczek wszę-
dzie, od czwartku -lockdown. 
Szef kolejnego koncernu farma-
ceutycznego, Roche Severin 
Schwan, uważa, że jest niepraw-
dopodobne, by jeszcze w tym 
roku świat miał zyskać szeroki 
dostęp do szczepionki 
na koronawirusa. I tak bę-
dzie przynajmniej do połowy 
przyszłego roku. 
22 października Ponad 12 tys. 
nowych zakażeń koronawiru-
sem w Polsce, a w woj. śląskim 
1168 zakażonych. Premier reko-
menduje, by od soboty cała Pol-
ska była w czerwonej strefie.

Kronika pandemii. 
Tydzień 33.

Wstępniak 

K
 ościół potrzebuje prze-
miany i czułości - mó-
wił w niedawnej homi-
lii o. Maciej Biskup OP, 
dominikanin, podczas 

mszy w Łodzi. Powoływał się 
na słowa papieża Franciszka, 
przywołując również cytat 
z mowy noblowskiej Olgi To-
karczuk. Ojciec Maciej Biskup 
mówił też o kryzysie Kościoła, 
który zagubił umiejętność ro-
zmawiania z wiernymi. Szere-
gowi duszpasterze w szerego-
wych świątyniach, niestety, 
każdego dnia udowadniają, że 
o. Biskup ma rację, wskazując 
ten problem Kościoła. Najnow-
szy przykład: Koszęcin. 

Za każdym razem, kiedy 
czytam, że jakiś ksiądz ob-
sztorcował wiernych przyjmu-
jących komunię na rękę 
(Koszęcin), inny w kościele 
chce organizować jak gdyby 
nigdy nic bierzmowanie dla 
kilkuset uczniów i rodziców 
(Rybnik), albo jeszcze inny 
twierdzi, że nie ma się czego 
bać i w kościele nie trzeba no-
sić maseczek, wszystko się we 
mnie burzy i buntuje. 

Gdy zobaczyłam zalecenia 
proboszcza parafii pw. Świętej 
Trójcy w Koszęcinie, który 
drwi z pandemii, pisząc 
o „pandemii strachu”, zachęca 
wiernych do przyjmowania 
komunii do ust i straszy ich, że 
za nieuczestniczenie w nie-
dzielnej mszy parafianie odpo-
wiedzą przed Bogiem (mimo 
że biskup gliwicki dał im dy-
spensę!), uznałam, że nie mogę 
milczeć. 

Jestem katoliczką. Wie-
rzącą i praktykującą. I coraz 

częściej uświadamiam sobie, 
jak bardzo potrzebujemy mą-
drych i zaangażowanych księ-
ży, duchownych, którzy głoszą 
Ewangelię (dobrą nowinę). 
Zwłaszcza w dobie kryzysu, ja-
ki bez wątpienia przeżywa 
Kościół w Polsce, i w dobie 
pandemii, która sprawia, że 
znów wielu ludzi czuje się za-
gubionych, zdezorientowa-
nych, boi się o zdrowie swoje 
i bliskich, o pracę, o przyszłość. 

W sposób naturalny osoby 
wierzące szukają oparcia w Bo-
gu, a mądry ksiądz powinien 
ich wesprzeć i uspokoić. Dać 
nadzieję, a nie straszyć i uży-
wać argumentów antycovi-
dowców. 

Tymczasem proboszcz 
parafii w Koszęcinie ewiden-
tnie stracił głowę (a może 
i wiarę) i nie zauważa świata 
wokół siebie. Gdyby bowiem 
zszedł na ziemię, wyszedł 
do ludzi, zauważyłby, że 
na świecie, w Polsce i w Koszę-
cinie też trwa pandemia. I to 
nie pandemia strachu - jak 
twierdzi duchowny (powtarza-
jąc koronny argument anty-
covidowców), lecz pandemia 
COVID-19, wskutek której co-
dziennie umierają ludzie. 

Przestrzeganie standar-
dów medycznych - noszenie 
maseczek, dystans, dezynfek-
cja/mycie rąk, itd. - jest oczy-
wistością dla ludzi normalnych 
i myślących. Dotyczy to nas 
wszystkich, także duchow-
nych. Jesteśmy współodpo-
wiedzialni za siebie: rodzice 
za dzieci, dorosłe dzieci 
za starszych rodziców, dyrek-
tor szkoły za uczniów i nauczy-
cieli, prezes firmy za bezpie-
czeństwo swoich pracowni-
ków, a proboszcz za swoich 
wiernych itd. 

Proboszcz, który tego nie 
rozumie, nie nadaje się na tę 
funkcję.

Maria Olecha-Lisiecka 
szefowa newsroomu DZ 
m.olecha@dz.com.pl

Proboszcz, który nie rozumie, 
że jest odpowiedzialny za innych, 
nie nadaje się na swoją funkcję

 
O  koronawirusie też na str.4 

O szpitalach polowych: str. 10

NAKAZ
noszenia maseczek na ulicy, przystanku, w sklepie, kościele, kawiarni.

Od 10.10 
obowiązuje
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Znów trojaczki w Rudzie Śląskiej. Dwóch chłopców i dziewczynka 

Trojaczki urodzone w rudzkim 
szpitalu: to chłopiec Szymon
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A to dziewczynka Marcelina 
i kolejny chłopiec - Michał 
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Komentarz 

T
 o była bardzo trudna ro-
zmowa. Mówił wolno, 
przed niemal każdym 
słowem brał głęboki 
wdech. Nawet słuchanie 

go bolało, kilka razy prosiłem: 
zakończmy rozmowę, pora 
na odpoczynek. Ale on miał go-
tową odpowiedź: „Koronawirus 
uderzył w hanysa ze Śląska, bo 
hanys przetrzyma, a jeszcze coś 
powie ludziom do słuchu”. 

Poseł Jerzy Polaczek - ce-
niony na Śląsku niezależnie 
od sympatii partyjnych, w ży-
ciu publicznym od 30 lat, je-
den z filarów starej, jeszcze 
z zasadami, polityki - bardzo 
ciężko przechodzi zakażenie 
COVID-19 i leży w szpitalu 
MSWiA w Katowicach. Jeszcze 
do niedawna informował 
o zdrowiu na Facebooku, po-
tem wyłączył się, żeby mieć 
więcej spokoju, trochę też wy-
straszył się chyba nagłej me-
dialnej wrzawy wokół niego, 
której zasadniczo - jak na poli-
tyka - zawsze unikał. 

Rozmowa była to dość 
długa, powolna i serdeczna.  
Pomysł, aby w ogóle o niej 
wspomnieć publicznie, zrodził 
się ad hoc, gdy razem poczynili-
śmy refleksję, jak bardzo ludzie 
bagatelizują zagrożenie. 

Po pierwsze, zawsze do-
brze jest na przykładzie poka-
zywać, że to nie zwykła grypka. 
Polaczek w trybie pilnym trafił 
pod tlen do szpitala, gdy był już 
- dosłownie - bez ruchu i na ło-
patkach, a dziś wiadomo, że 
konsekwencje choroby mogą 
być poważne. U niego, który 
w zasadzie nigdy nie chorował. 

Po drugie, zawsze dobrze 
w takiej sytuacji pokazać mędr-
kom - antycovidowcom, czym 
jest ta choroba. „Także niektó-
rym posłom w Sejmie, paradu-
jącym bez maseczek” - zauwa-
ża Polaczek. 

Po trzecie i najważniejsze: 
„Trzeba cały czas podkreślać, 
z jakim obciążeniem zmagają 
się lekarze i personel medycz-
ny” - mówi Polaczek. - „Jak 
ciężko pracują w warunkach 
tych wszystkich obostrzeń. Sy-
stem przechodzi próbę, nie tyl-
ko na oddziałach koronawi-
rusowych. Medycy to prawdzi-
wi bohaterowie”. 

„Medycy to bohaterowie” 
- ustaliliśmy. I jeśli wspominać 
o tej rozmowie, to właśnie 
po to, by na początku i na koń-
cu pojawiło się takie hasło.

Marek Twaróg, 
redaktor naczelny DZ 
marek.twarog@dz.com.pl

Medycy 
to bohaterowie
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Handel 
Arkadiusz Biernat 
a.biernat@dz.com.pl 

Galeria Wiślanka w Żorach ofi-
cjalnie otwarta. Jest tu kilkadzie-
siąt sklepów i punktów usługo-
wych, lokale gastronomiczne 
i wielosalowe kino. Epidemia nie 
odstraszyła klientów. Na otwar-
ciu było sporo ludzi. Wydarzenie 
poprowadził Krzysztof Ibisz.  

Galeria ma 20 tys. mkw. Odwie-
dzać ją będą nie tylko miesz-
kańcy Żor. Ze względu na poło-
żenie przy skrzyżowaniu dwóch 

ważnych tras: DK 81 i DW 935 - 
przyciągnie mieszkańców in-
nych miejscowości, a także 
z aglomeracji śląskiej podróżują-
cych w stronę Beskidów. Wczo-
raj już na zapełnionym po brzegi 
parkingu można było dostrzec 
rejestracje  SZO, SR, SJZ, SPS, 
SMI, SK czy SI. Jakie sklepy są 
w środku? Grupa LPP otworzyła 
tu sklepy Reserved, Mohito, 
House, Cropp oraz Sinsay. Jest 
sklep CCC, New Yorker, Sizeer, 
Douglas, Monnari, Wojas, Ryłko, 
Solar, Tatuum czy KS Sport.Ga-
leria została skomercjalizowana 
prawie w 100 procentach. ¹

Wiślanka w Żorach otwarta
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ISKIERKA I TAURON DLA DZIECI
Takiej wizyty w szpitalu 
jeszcze nie było 
Mali pacjenci Górnośląskiego Cen-
trum Zdrowia Dziecka w Katowi-
cach byli wczoraj mocno zasko-
czeni, gdy nagle ktoś zaczął pukać 
do okien. Okazało się, że ma-
łych pacjentów z katowickiego 
szpitala odwiedzili członkowie Ka-
towickiego Klubu Wysokogór-
skiego. Kilkunastu wspinaczy 
w specjalnych kostiumach Super 
Zwierzaków zjeżdżało na linach 
z dachu. Wsparcia udzielała im za-
łoga wozu strażackiego. Niezwykły 
spektakl dla małych pacjentów 
przygotowała Fundacja Iskierka 
i Tauron we współpracy z Katowi-

ckim Klubem Wysokogórskim.- 
Współpracując z Fundacją Iskierka 
staramy się sprawić, by pobyt 
dzieci w szpitalach stał się bardziej 
znośny, a na ich twarzach choć 
na chwilę zagościł uśmiech. Pande-
mia ograniczyła możliwości kon-
taktu dzieci z otoczeniem, stąd po-
mysł, aby małych pacjentów za-
skoczyć swego rodzaju spekta-
klem za oknami - mówi Wojciech 
Ignacok, prezes zarządu Tauron 
Polska Energia. - W czasie pande-
mii musimy się wykazywać krea-
tywnością i elastycznością, by reali-
zować nasze działania - dodaje Jo-
lanta Czernicka-Siwecka, prezes 
Fundacji Iskierka.

Pandemia 
Leszek Rudziński 
l.rudzinaki@polskatimes.pl 

Premier Mateusz Morawiecki 
dziś przed południem przed-
stawi nowe obostrzenia, 
w związku z lawinowym wzro-
stem zakrążeń koronawiru-
sem. W środę mówił o przejściu 
na nauczanie zdalne w szko-
łach podstawowych oraz o ob-
jęciu całego kraju czerwoną 
strefą. Słowa premiera po-
twierdził minister zdrowia 
Adam Niedzielski. 

– Czerwona strefa, ograniczenia 
w szkołach i dalsze ograniczenia 
w gospodarce – mówił  na konfe-
rencji prasowej minister zdrowia 
Adam Niedzielski. Jak dodał 
szczegóły nowych obostrzeń 
przedstawi premier Mateusz 
Morawiecki. Szef rządu miał to 
zrobić w czwartek, ale ze względu 
na przedłużające się głosowania 
w Sejmie, poinformuje o nowych 
rygorach sanitarnych w piątek 
o godz. 11.00. 

W środę w Sejmie premier 
Morawiecki zapowiedział, że 
na posiedzeniu Rządowego Ze-
społu Zarządzania Kryzysowego 
będzie rekomendował objęcie 
całej Polski strefą czerwoną, 
w której obowiązują najostrzej-

sze restrykcje. - Mamy 317 powia-
tów czerwonych i 88 procent po-
pulacji mieszka w tej strefie. Będę 
rekomendował, abyśmy podjęli 
taką decyzję, żeby cała Polska 
od soboty była strefą czerwoną - 
oświadczył na antenie Polsat 
News. W woj. śląskim mocno 
dotknięte pandemią miasta to 
m.in. Ruda Śl., Częstochowa, Gli-
wice, powiat lubliniecki, 
zawierciański czy Rybnik 

Co to znaczy? W strefie czer-
wonej obowiązuje szereg restryk-

cji. Liczba osób w placówkach 
handlowych uzależniona jest 
od wielkości: dla sklepów o po-
wierzchni do 100 m kw. - 5 osób 
na kasę, a dla sklepów powyżej 
100 m kw. powierzchni - 1 osoba 
na 15 m kw. Obowiązuje tu także 
zakaz organizacji imprez okolicz-
nościowych m.in. wesel. W koś-
ciele - 1 osoba na 7 mkw. 

W liceach i technikach 
w nauka odbywa się w pełni zdal-
nie. Szef rządu zapowiedział też, 
że Rządowy Zespół Zarządzania 

Kryzysowego, podejmie dalsze 
decyzje co do zmian w sposobie 
nauczania w szkołach podstawo-
wych. - W epidemii nie ma 
miejsc, które są całkowicie bez-
pieczne, bo ona już rozprzestrze-
niła się wszędzie. Kierujemy się 
zdaniem ekspertów i na po-
czątku zamknęliśmy dla nauki 
stacjonarnej szkoły ponadpod-
stawowe. To ponad 1,5 mln ucz-
niów, którzy tworzą mobilność. 
Z wysoką dozą prawdopodo-
bieństwa dzisiaj po południu 
na kolejnym sztabie kryzyso-
wym podejmiemy decyzję 
o tym, że także wyższe klasy 
szkół podstawowych także będą 
podlegały nauczaniu zdalnemu 
lub hybrydowemu - powiedział 
Mateusz Morawiecki. Premier za-
znaczył, że dla dzieci najmłod-
szych wg. ekspertów jest bardzo 
ważna nauka w klasach ze 
względu na efekty społeczne, 
dlatego rząd „stara się to różnico-
wać”.  - Chcę jednak zapewnić, że 
nie zostawiamy dzieci samych 
sobie. Teraz przeznaczamy ko-
lejne 300 mln zł na naukę zdalną 
dla szkół - mówił. - Nauka zdalna 
to nie to samo co stacjonarna. 
Nauczyciel zawsze lepiej prze-
każe wiedzę, rozumiem tych, 
którzy woleliby stacjonarny tryb 
nauczania, ale musimy odpowia-
dać na to co nam grozi - dodał.

Cały kraj od jutra czerwoną strefą?
Drogi 
Anna Dziedzic 
a.dziedzic@dz.com.pl 

Od czwartku, 22 października 
kierowcy jeżdżą już po nowym, 
betonowym fragmencie auto-
strady za Częstochową. 

W czwartek kierowcy po raz 
pierwszy pojechali nową, beto-
nową jezdnią budowanej auto-
strady A1 między Częstochową 
i granicą z województwem 
łódzkim. Najpierw wykonawca 
udostępni jeden pas w kie-
runku granicy z Czechami, po-
tem w ciągu dwóch dni dwa po-
zostałe pasy na sześciokilome-
trowym odcinku. Po stronie 
województwa łódzkiego w tym 
samym czasie zostaną udostęp-
nione kolejne dwa kilometry 
betonówki. 

Nowa jezdnia autostrady A1, 
budowanej od węzła Często-
chowa Północ do granicy z wo-
jewództwem łódzkim jest już 
gotowa. Nie od razu jednak 
po całym 17-kilometrowym od-
cinku pojadą samochody. 
Na początek - tylko po wspom-
nianych sześciu km. 

- Na razie będzie tam organi-
zacja ruchu 2+1, czyli dwa pasy 
w jednym kierunku plus jeden 
w przeciwnym – mówi Marek 

Prusak, rzecznik GDDKiA w Ka-
towicach. 

Docelowo jednak, do końca 
roku organizacja ruchu ma się 
zmienić na 2+2, czyli dwa pasy 
ruchu w każdym kierunku. Tak 
przynajmniej obiecywał kilku-
krotnie Tomasz Żuchowski, 
pełniący obowiązki dyrektora 
Generalnej Dyrekcji Dróg Kra-
jowych i Autostrad. 

Łódzki oddział GDDKiA za-
powiedział na czwartek odda-
nie dwóch kilometrów nowej 
jezdni (dwa pasy w kierunku 
Łodzi i jeden na południe). Jak 
zapowiadają przedstawiciele 
GDDKiA, to początek akcji 
przekierowywania ruchu ze 
starej gierkówki na nową, wy-
budowaną ostatnio jezdnię be-
tonowej autostrady A1. 

Gdy ruch zostanie 
przekierowany, wykonawcy 
będą się mogli skupić na roze-
braniu pozostałej części 
gierkówki (DK1) i rozpoczęciu 
budowy drugiej jezdni auto-
strady A1. Wtedy będzie już 
można mówić o definitywnym 
końcu starej gierkówki na tym 
terenie. Ten odcinek A1 ma być 
gotowy w połowie 2022 roku. 
W 2022 gotowe mają być również 
pozostałe 81 km A1 od granicy 
z województwem łódzkim 
do Tuszyna. ¹

A1 z Częstochowy do woj. 
łódzkiego gotowa. A reszta?

Od ponad tygodnia w sklepach obowiązują godziny dla 
seniorów. Byc może wejdą też wszędzie limity klientów
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Gliwice, Sośnica 
Wstrząs w kopalni 
Sośnica w niedzielę 
Silny wstrząs na kopalni Sośnica. 
Tąpnięcie odczuli mieszkańcy Gli-
wic, Knurowa i Zabrza. Dyspozytor 
Wyższego Urzędu Górniczego 
w Katowicach  potwierdził, że 
do wstrząsu doszło na kopalni Soś-
nica, a do WUG w tej sprawie za-
dzwoniły cztery osoby. Zgłoszenie 
otrzymano w niedzielę o  godz. 
23.05. Według informacji przeka-
zanych nam przez WUG w wyniku 
tąpnięcia w kopalni Sośnica nie 
doszło do żadnych poważniej-
szych zdarzeń. Tylko w ciągu ostat-
nich sześciu miesięcy w woje-
wództwie śląskim – według Górno-
śląskiej Regionalnej Sieci Sejsmolo-
gicznej Głównego Instytutu Górni-
ctwa w Katowicach – doszło do po-
nad 80 wstrząsów. Żaden jednak 
nie przekroczył magnitudy 4. 
(LOTA) 

Dąbrowa Górnicza 
Niewybuch w piwnicy 
w bloku i ewakuacja 
W środę rano o  9.25 policja w Dą-
browie Górniczej otrzymała zgło-
szenie o znalezieniu niewybuchu 
w piwnicy bloku przy ul. Kasprzaka 
48. Trzeba było ewakuować 50 
osób. - Na niewybuch natknęli się 
robotnicy prowadzący remont 
w piwnicy tego czteropiętrowego 
bloku. Był wbity w jedną ze ścian. 
Jest to granatnik przeciwpancerny 
z II wojny światowej - mówi asp. 
Bartłomiej Osmólski, rzecznik Ko-
mendy Miejskiej Policji w Dąbrowie 
Górniczej. Natychmiast wezwani 
zostali saperzy, a mieszkańcy po-
proszeni o opuszczenie mieszkań. 
(JOL) 

Lubliniec 
Rolnicy znów 
protestowali 
21 października rolnicy w całym 
kraju ponownie zaprotestowali 
przeciwko tzw. piątce dla zwierząt, 
wyjeżdżając na główne drogi i blo-
kując ruch samochodów. W woje-
wództwie śląskim protesty miały 
miejsce m.in. w Waleń-czowie 
pod Kłobuckiem, Pankach, czy 
Woźnikach w powiecie 
lublinieckim. Od kilkunastu do kil-
kudziesięciu traktorów w żółwim 
tempie wyjechało m.in. na DK 43. 
(PC)

REGION Katowice, Stadion Śl. 
W tym roku zabawy 
sylwestrowej nie będzie 
Katowice to kolejne miasto, które 
rezygnuje w 2020 z miejskiej im-
prezy sylwestrowej (impreza z Pol-
satem). - Zdrowie i bezpieczeństwo 
mieszkańców jest najważniejsze - 
potwierdził we wtorek Marcin 
Krupa, prezydent Katowic. W po-
niedziałek pojawiła się informacja, 
że po raz pierwszy od dekady nie 
odbędzie się sylwester miejski 
w Warszawie (z telewizją TVN). 
Poodbne decyzje podjęły też inne 
duże miasta. 
(JB) 

Pyskowice 
Tu stoi jeden z  
najpiękniejszych domów 
Stowarzyszenie Architektów Pol-
skich przyznało nagrody i wyróżnie-
nia dla najlepszych domów jedno-
rodzinnych w Polsce. Wygrał 
dompod Poznaniem. Jury wyróż-
niło dwie realizacje, w tym dom V-
House w Pyskowicach. To dom pro-
jektu pracowni Archistudio 
Studniarek+Pilinkie-wicz.  
(LOTA) 

Katowice 
Zabójstwo w hotelu 
w Katowicach 
Mieszkająca w Orzeszu kobieta 
prawdopodobnie zamordowała 
mieszkającego w Zabrzu 
Marokańczyka. Znaleziono go 
w hotelowym pokoju w Katowi-
cach w poniedziałek z raną postrza-
łową głowy. Obok była broń i strzy-
kawki. Kobieta została zatrzymana. 
Policja potwierdza, że doszło do za-
bójstwa. - Z uwagi na dobro śledz-
twa nie udzielamy żadnych infor-
macji - mówi mł. asp. Agnieszka 
Żyłka.  
(OSA) 

Zabrze 
Po weselu żona zabiła 
męża 
58-latka z Zabrza została z kolei 
 oskarżona o zabójstwo swojego 10 
lat młodszego męża. Do zbrodni 
miało dojść podczas awantury, 
która wywiązała się po powrocie 
małżeństwa z wesela. 48-latek zo-
stał wielokrotnie dźgnięty nożem. 
Zmarł w szpitalu. Kobietę zatrzy-
mano. Miała w organizmie blisko 
dwa promile alkoholu. Ma zarzut 
zabójstwa. 
(OSA)

W Sosnowcu na 1. roku tylko jeden student. Kryzys powołań 
Kościół 
Agata Pustułka 
a.pustulka@dz.com.pl 

Tylko jeden kandydat rozpoczął 
naukę w Seminarium Duchow-
nym w Sosnowcu na pierwszym 
roku. W katowickim 15,  w  Tar-
nowie 26. Na trzecim miejscu 
znajduje się Seminarium w Kra-
kowie z 13 studentami. 

W sumie kapłanami chce zostać 
438 osób. W porównaniu dla lat 
świetności to prawdziwa klęska, 
bo wystarczy przypomnieć 

okres, gdy księżmi i zakonnikami 
chciało zostać powyżej 7 tysięcy 
młodych mężczyzn. W 2004, 
było rekordowo dużo powołań. 
W seminariach diecezjalnych i za-
konnych naukę na pierwszym 
roku rozpoczęło prawie 7,5 tys. 
mężczyzn. Tendencja spadkowa, 
taka wyraźna, jest widoczna 
od kilkunastu lat. W tym roku 
akademickim studentów jest 
w skali kraju o 60 mniej niż 
w roku ubiegłym.  - Przyczyn jest 
wiele. Przede wszystkim afery 
pedofilskie, utrata autorytetu 
osób duchownych - mówi Jaro-

sław Makowski historyk filozofii, 
dziennikarz i publicysta, dyrek-
tor Instytutu Obywatelskiego. - 
Obecnie Kościół w Polsce jest 
homofobiczny i odpycha od sie-
bie brakiem tolerancji, zrozumie-
nia, choć sam ma wiele grzechów 
na sumieniu. Na szczęście orien-
tacja seksualna przestała być te-
matem tabu, „grzechem”, choć 
obecnie PiS walczy ze środowi-
skami LGBT, czyniąc z tego bez-
sensowną, obrzydliwą krucjatę – 
podkreśla. Niewątpliwie wpływ 
na młodych ludzi miały głośne 
odejścia wybitnych duchownych 

z Kościoła, którzy piętnowali hi-
pokryzję, pęd za pieniądzem 
i inne przewinienia swojego śro-
dowiska. Z bardzo negatywnym 
odbiorem społecznym spotykało 
się  piętnowanie przez hierar-
chów księży takich jak ks. Adam 
Boniecki. Ks. Tomasz Folga, dy-
rektor sosnowieckiego „Carita-
su”, kryzys powołań tłumaczy 
kryzysem rodziny. – Światem rzą-
dzi konsumpcjonizm, a nie idee 
i wartości. To może zniechęcać 
młodych ludzi do podjęcia się  
trudnej misji, jaką jest bycie ka-
płanem – ocenia ks. Folga. ¹
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Przed 1 listopada 
Aleksandra Szatan 
o.szatan@dz.com.pl 

Najbliższy weekend i cały kolej-
ny tydzień to tradycyjnie czas, 
kiedy będziemy odwiedzać 
cmentarze, myć nagrobki, ku-
pować kwiaty. Kulminacja - 
oczywiście w niedzielę, 1 listo-
pada, ale już także w sobotę, 31 
października.  W tym roku cały 
ten okres jest szczególny po-
dwójnie - ze względu na pande-
mię. Tydzień przed Wszystkimi 
Świętymi odpowiadamy 
na ważne pytania: co trze-
ba wiedzieć o organiczeniach, 
co podpowiada rozsądek i jak 
uczcić pamięć zmarłych, kiedy 
nie można być na cmentarzu 
osobiście. 

Pandemia przybiera na sile, 
a liczba zakażeń w Polsce nie-
zmiennie utrzymuje się na bar-
dzo wysokim poziomie. Rząd 
wprowadza kolejne ogranicze-
nia. Rodzinne spotkania 
na cmentarzach, nad grobami 
bliskich, to z pewnością 
ogromne ryzyko. 

Czy cmentarze będą 
zamknięte 1 listopada? 

Jak pamiętamy, w kwietniu, 
przed świętami wielkanocnymi 
nekropolie zostały zamknięte. 
Na tablicach ogłoszeniowych, 
na furtkach, bramach umiesz-
czono informacje o zakazie 
i ostrzeżenie, że złamanie zakazu 
grozi ukaraniem w wysokości 
500 zł. Cmentarze były otwie-
rane tylko na pogrzeby. 

Tym razem zamykania ma 
nie być. O tym, że nie można 
zamknąć cmentarzy na 1 listo-
pada, mówił w ubiegłym tygod-
niu w porannej rozmowie w ra-
diem RMF FM, wicepremier 
Piotr Gliński.  

- Apelujemy do samorządów 
o większą ilość transportu zbio-
rowego - mówił również Piotr 
Gliński, podkreślając, że w czasie 
pandemii „głównym zagroże-
niem jest transport publiczny”. 

Zarówno rząd, jak i Episkopat 
Polski, niechętnie podchodzili 
do tematu zamykania cmenta-
rzy na Wszystkich Świętych. Jak 
ustalili dziennikarze RMF FM, 
rządzący zawarli  porozumienie 
z władzami Kościoła w tej kwe-
stii. Według niego, choć cmenta-
rze będą otwarte, księża mają 
wystosować apele do wiernych 
o powstrzymanie się 1 listopada 
od odwiedzin mogił swoich bli-
skich. 

Metropolita częstochowski 
arcybiskup Wacław Depo już 
wcześniej wydał specjalne zarzą-
dzenie w sprawie niektórych 
aspektów działalności duszpa-
sterskiej w związku z nowymi 
zasadami bezpieczeństwa sani-

tarnego. Jest w nim także zapis 
dotyczący Wszystkich Świętych 
na cmentarzach. 

Czytamy w nim, że należy 
odwołać msze święte zwycza-
jowo sprawowane na cmenta-
rzu 1 listopada, a zamiast tego za-
prosić wiernych do udziału w li-
turgiach sprawowanych w ciągu 
dnia w świątyniach. Zamiast jed-
nej tradycyjnej procesji na cmen-
tarzu w dzień Uroczystości 
Wszystkich Świętych lub w Dniu 
Zadusznym należy odprawiać 
nabożeństwa za zmarłych w ko-
lejnych dniach listopada, w cza-
sie dawnej oktawy. Można urzą-
dzić – w miarę możliwości – pro-
cesję ze stacjami wewnątrz świą-
tyń (wierni pozostają na swoich 
miejscach, a do kolejnych stacji 
przechodzi tylko celebrans z ko-
niecznymi posługującymi). 

Także kuria diecezji bielsko-
żywieckiej apeluje, by cmenta-
rze odwiedzać w dni poprzedza-
jące lub te po 1 listopada. Du-
chowni proszą, by zrezygnować 
z wyjazdów na cmentarze w in-
nych miejscowościach i nie orga-
nizować spotkań rodzinnych. 

- W uroczystość Wszystkich 
Świętych i w Dzień Zaduszny nie 
organizujemy procesji na cmen-
tarze i mszy św. polowych 
na cmentarzach. Nabożeństwo 
za zmarłych można zorganizo-
wać w kościele zachowując obo-
wiązujące przepisy dotyczące 
ilości wiernych w kościele – in-
formują w bielskiej kurii. 

Uwaga, decyzje mogą 
się zmienić 

Oczywiście nie można mieć 
pewności, że decyzja o ewentu-
alnym zamknięciu nekropolii, 

nie zostanie podjęta w ostatniej 
chwili. Wiele zależy bowiem 
od sytuacji epidemicznej, która 
w ostatnich dniach jest bardzo 
dynamiczna. W czwartek, 22 
października (w dniu zamykania 
tego wydania DZ) nie było mowy 
o ograniczeniu dostępu 
do cmentarzy, choć dziennie no-
tuje się ponad 12 tysięcy zacho-
rowań. 

Dzień wolny także 
w poniedziałek, 
2 listopada? 

1 listopada to zwyczajowo 
dzień wolny od pracy i szkoły, 
w którym zamknięte są także 
wszystkie sklepy oraz placówki 
handlowe i usługowe. W tym 
roku 1 listopada wypada zresztą 
w niedzielę. 

W ubiegłym tygodniu poja-
wiła się propozycja rządu, aby 
wprowadzić przed 1 listopada 
kilka dodatkowych dni wolnych 
od pracy. Miałoby to pomóc 
uniknąć tłumów na cmenta-
rzach w święto Wszystkich Świę-
tych.  

- Być może są jeszcze moż-
liwe rozwiązania, których nie 
mogę zdradzać. Rządowy zespół 
zarządzania kryzysowego pra-
cuje, zastanawia się jeszcze 
nad pewnymi ruchami, np. 
związanymi z dniami wolnymi 
w okolicach 1 listopada, ale to jest 
na zasadzie dyskusji – mówił Jan 
Bodnar, rzecznik GIS. 

Do pomysłu ustanowienia 
dodatkowych dni wolnych 
od pracy przed świętem Wszyst-
kich Świętych sceptycznie nasta-
wiony był Wojciech 
Andrusiewicz, rzecznik resortu 
zdrowia. 

- Ja bym ostrożnie podcho-
dził do zwiększania liczby dni 
wolnych przed Wszystkimi 
Świętymi. Przede wszystkim 
z uwagi na to, że Polacy najczęś-
ciej wybierają się w dalsze po-
dróże, kiedy mamy przedłużony 
weekend. A to, że Wszystkich 
Świętych przypada w tym roku 
w niedzielę, sprzyja temu, aby ta-
kich wycieczek było mniej – mó-
wił Andrusiewicz w Polsat News. 

A co z 2 listopada, czyli 
Dniem Zadusznym? 

Podczas poniedziałkowej 
konferencji prasowej, minister 
zdrowia Adam Niedzielski 
oświadczył, że 2 listopada nie bę-
dzie dniem wolnym od pracy, 
chociaż taka opcja była rozwa-
żana. 

- Wolny dzień w poniedziałek 
był przez nas analizowany, ale 
na teraz nie ma takiej zgody. 
W naszej opinii zwiększyłoby to 
liczbę interakcji społecznych, 
które są katalizatorem rozprze-
strzeniania się wirusa. Realizu-
jemy strategię „zostań w domu”, 
na ile jest to możliwe – powie-
dział dla Radia Zet. 

Co podpowiada zdrowy 
rozsądek? Eksperci 
rekomendują 

Opinie w sprawie tegorocz-
nych odwiedzin na cmentarzach 
są rozbieżne, ale lekarze nie mają 
wątpliwości: z wizyty na cmen-
tarzach 1 listopada warto w tym 
roku zrezygnować. 

Stanowczo odradza je znany 
lekarz i naukowiec, profesor 
Krzysztof Simon, ordynator od-
działu zakaźnego szpitala we 
Wrocławiu.  

- Mówię to po, abyśmy 
na cmentarz nie trafili sami. I to 
znacznie wcześniej, niż 
na Wszystkich Świętych - za rok - 
powiedział dosadnie. 

Z kolei doktor Paweł 
Grzesiowski, immunolog, ek-
spert w dziedzinie profilaktyki 
zakażeń, uważa, że 1 listopada 
czy 31 października (bo tak wy-
pada weekend) cmentarze po-
winny być zamknięte. Podkre-
ślił, że obecnie na cmentarzach 
spotyka się pojedyncze osoby. 

- Polecam odwiedziny 
na cmentarzach przez najbliższe 
tygodnie, aby uniknąć tłoku, 
który będzie 1 listopada, jeżeli 
władze nie zdecydują się 
na zamknięcie – mówił w rozmo-
wie z portalem Wirtualna Polska. 

Podobnego zdania jest znany 
lekarz z woj. śląskiego, dr Maciej 
Jędrzejko. 

- Zdecydowanie odradzam 
wizyty na cmentarzach 1 listo-
pada. Ryzyko duże, mimo prze-
strzeni otwartej, bo tłumy, 
a część ludzi masek na pewno 
nie będzie miała. Jak ktoś sam 
nie chce się na cmentarzu poło-
żyć, to nie powinien tam iść aku-
rat tego dnia. Pamięć o zmarłych 
można uczcić w innym czasie. 
Moja mama, która ma 72 lata, 
idzie za moją radą i na groby ro-
dzinne wybiera się już w ten we-
ekend. W rodzinie bardzo pil-
nuję, by minimalizować zagro-
żenie - mówi dr Maciej 
Jędrzejko. 

Czy są limity liczby osób 
na cmentarzu? 

Z punktu widzenia prawa, nie 
ma limitów dotyczących liczby 
osób, które mogą przebywać 

na terenie nekropolii. Choć rzecz 
jasna, dla własnego dobra, na-
leży unikać tłumów. Dotyczy to 
szczególnie seniorów, dla któ-
rych najbezpieczniejsze będzie 
jednak pozostanie w domu. 

Jakie mamy obowiązki. 
O czym musimy pamiętać 
wybierając się 
na cmentarz? 

Od prawie dwóch tygodni 
w całej Polsce ponownie obowią-
zuje nakaz zasłaniania nosa i ust 
(za pomocą maseczki, części gar-
deroby bądź przyłbicy) nie tylko 
w pomieszczeniach zamknię-
tych, ale również w przestrzeni 
publicznej. Dotyczy to także 
cmentarzy. Warto o tym pamię-
tać, bo policja może wyjątkowo 
pilnie (i dobrze) kontrolować 
okolice nekropolii.  

Za brak osłony na twarzy 
grozi bowiem mandat. Ważne 
jest też utrzymanie dwumetro-
wego dystansu od innych osób. 
Na cmentarzu powinno się spę-
dzić jak najmniej czasu, unikając 
długich spotkań przy grobie z ro-
dziną i znajomymi. Dobrze bę-
dzie wyjątkowo zrezygnować 
z serdecznych powitań i uści-
sków. 

Co zatem, jeśli nie 
pójdziemy na cmentarz? 

Nic. To żadne wykroczenie, 
żaden grzech, żaden błąd. Zmar-
łych wspomina się w sercu. 

Zaduszki w dobie 
koronawirusa można zresztą ob-
chodzić w domu. Dziś prawie 
wszystko dostępne jest w sieci. 

Jeśli krewni nie są w stanie 
pomóc nam w czyszczeniu pom-
nika, można skorzystać z po-
mocy firmy sprzątającej. Usługę 
zamówić można też przez 
internet. Firmy oferują kilka op-
cji,  np. „sprzątanie ekono-
miczne”, „sprzątanie standard 
plus” lub „sprzątanie najlepsze”. 
Sprzątanie tzw. ekonomiczne 
obejmuje najczęściej usunięcie 
starych kwiatów i wypalonych 
zniczy, zebranie liści i usunięcie 
innych zanieczyszczeń, np. śla-
dów po wosku, a potem umycie 
nagrobka wodą z płynem. 
Za usługę trzeba zapłacić ok. 50 - 
90 zł. 

Pomnik przygotowany? Czas 
na wirtualny znicz. Niektórzy 
administratorzy cmentarzy 
udostępniają tę opcję za darmo. 
Trzeba wejść na stronę nekropo-
lii, w wyszukiwarkę wpisać per-
sonalia pochowanego. Wybie-
ramy opcję: zapal znicz online. 
Od razu pokazuje się światełko. 
Inni użytkownicy też je zau-
ważą. Są też firmy, które oferują 
dostawy kwiatów na cmentarz. 
Cena - od 45 do 70 zł. Kurier do-
starczy kwiaty na wybrany na-
grobek na dowolny cmentarz 
w całej Polsce.

Wszystko, co trzeba wiedzieć o cmentarzach 
przed 1 listopada, by uniknąć zagrożenia. Uważajmy 

Lekarze są zgodni: lepiej odwiedzić cmentarze przed lub po 1 listopada. Tłumy na nekropoliach we Wszystkich Świętych  
to zagrożenie epidemiczne. Kościół też mówi jasno: nie ma żadnego obowiązku odwiedzania cmentarza akurat tego jednego dnia

FO
T.

 M
AR

ZE
N

A 
BU

GA
ŁA

eprasa.pl 6aee4c7a34



07aa Dziennik Zachodni 
Piątek, 23.10.2020 artykuł reklamowy

REKLAMA 039870147

eprasa.pl 6aee4c7a34



08 aaDziennik Zachodni 
Piątek, 23.10.2020magazyn

Rozmowa  
Dziennika Zachodniego 
i Radia Piekary 

Pamiętam przedsiębiorcę, któ-
ry proponował dużo tańsze u-
rządzenia do testowania i testy. 
Wszyscy się na mnie w rządzie 
obrazili, że znalazłem takie tanie 
rzeczy. Nikt nawet nie próbował 
się tym zainteresować - mówi 
Andrzej Sośnierz, poseł Porozu-
mienia (PiS), były szef NFZ, dzi-
siejszy gość DZ i Radia Piekary. 

Cała Polska czerwoną strefą 
od soboty - zapowiedział 
premier. Co to w praktyce 
oznacza? 
To skutek rozpanoszenia się 

epidemii. To właśnie coś, 
przed czym chciałem uchronić, 
proponując konkretne działa-
nia w tłumieniu epidemii, gdy 
była ona na znacznie niższym 
poziomie. Nikt nie słuchał, 
a dziś mamy to, co mamy. 

To pełzający lockdown, któ-
rego - co rząd ma w zwyczaju 
- po imieniu nie nazywa? 
W praktyce to jest lock-

down. Można nie zamykać re-
stauracji. Ale jak powiemy, że-
by ludzie nie wychodzili z do-
mów, to restauracje same będą 
musiały się zamknąć.  

Czy to jest ta strategia walki 
z epidemią, którą zostawił 
w szufladzie minister Szu-
mowski? 
Włóżmy to między bajki. 

Podobnie jak to, że radzimy so-
bie lepiej niż inne kraje europej-
skie. Są takie, które naprawdę 
dały sobie radę, np. Szwajcarzy 
wytłumili drugą falę. Państwa, 
które aktywnie walczyły z epi-
demią, były w stanie dokonać 
tego w okresie około miesiąca. 

Czy rząd panuje nad sytua-
cją, czy ta wymknęła się już 
spod kontroli i została nam 
tylko eskalacja ograniczeń?  
Wymknęła się spod kontro-

li. Nad taką liczbą zakażeń już 
nie sposób zapanować. Dziś zo-
stał już tylko restrykcyjny lock-
down. Ale całkowite zamroże-
nie kraju, może nawet silniej-
sze niż wiosną, jest nie do wy-
trzymania przez polską gospo-
darkę. Najgorsze, że tego wszy-
stkiego można było uniknąć.  

Szpitale polowe na stadio-
nach i w halach widowisko-
wych to słuszna koncepcja? 
Nie chcę i tego kontestować. 

Powiem tylko, że zmarnowali-
śmy kilka miesięcy, gdy epide-
mia nie była jeszcze tak rozpę-

dzona. W środę, do 2 w nocy, 
debatowaliśmy w Sejmie 
nad kolejną ustawą covidową. 
Przecież to wszystko można 
było przygotować dużo wcześ-
niej, a teraz tylko stosować.  

Jeszcze raz przypomnę, że 
minister Szumowski zosta-
wił w szufladzie skuteczny 
plan jesiennej walki z epide-
mią. To gdzie ona?  
Nie zaglądałem do tej szu-

flady. Może była dziurawa 
i wszystko gdzieś wypadło.  

A najważniejsi ludzie w pań-
stwie mówią, że nie dało się 
przewidzieć, że wzrosną za-
chorowania. Co ten rząd jest 
w stanie przewidzieć? Że 
w grudniu będzie zimno? 
Mnie to osobiście złości. Jak 

to się nie dało przewidzieć? 
Można było przejrzeć infras-
trukturę, szpitale, które mamy, 
które można było przystoso-
wać. Szpitale polowe to jakieś 
rozwiązanie, które też trzeba 
było mieć w zanadrzu. 

W Katowicach szpital polowy 
powstanie w Międzynarodo-
wym Centrum Kongreso-
wym. Niedaleko jest nowy, 
wyposażony, pusty szpital. 
Ma sens budowa wszystkie-
go od podstaw w MCK? 
Słyszałem, że były jakieś 

problemy w negocjacjach 
z właścicielem tego szpitala, ale 
na to też był czas. Czasem wy-
daje mi się, że niektórzy błogo-
sławią czas epidemii, bo na jej 
obsłudze można zarobić fortu-
nę. Nie wiem, czy szpitale polo-
we to też nie jest biznes, który 
ktoś błogosławi.  

Czyli chodzi o to, żeby ktoś 
na tym zarobił? Ma pan jakieś 
dowody, czy to tylko prze-
czucie Andrzeja Sośnierza? 
Ktoś na tym na pewno zaro-

bi. To tylko moje intuicyjne po-
dejrzenia, ale kilka rzeczy już 
tak się potoczyło. Pamiętam 
przedsiębiorcę, który propono-
wał dużo tańsze urządzenia 
do testowania i testy. Wszyscy 
się na mnie w rządzie obrazili, 
że znalazłem takie tanie rzeczy. 
To też stawia znak zapytania - 
dlaczego nikt nawet nie próbo-
wał się tym zainteresować. ¥

Marcin Zasada 
m.zasada@dz.com.pl

Andrzej Sośnierz, poseł Poro-
zumienia (PiS), były szef NFZ
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Niektórzy błogosławią czas 
epidemii, bo na jej obsłudze 
można zarobić fortunę

Leszek Jaźwiecki z DZ, legenda sportowego 
dziennikarstwa, przeszedł na emeryturę
Redaktor Leszek Jaźwiecki. 
Ikona w świecie sportowego 
dziennikarstwa na Śląsku, pod-
pora działu sportowego DZ i dla 
wielu z nas mistrz - odchodzi 
na emeryturę. 

Firmowe pożegnanie było nies-
tety skromne, bo cała redakcja 
pracuje zdalnie. Nie mogliśmy 
pożegnać mistrza tak, jak chcie-
liśmy - całym składem, z wiel-
kim tortem i równie wielkim 
szampanem. Umówiliśmy się, 

że jak tylko sytuacja pozwoli, 
zorganizujemy huczną redak-
cyjną imprezę. 

Leszek odchodzi na emery-
turę po 42 latach pracy, począt-
kowo w „Trybunie Robotni-
czej”, następnie w „Trybunie 
Śląskiej”, a po połączeniu - 
w „Dzienniku Zachodnim”. Ob-
sługiwał dla nas najważniejsze 
na świecie imprezy żużlowe, re-
lacjonował też słynne rajdy Ca-
mel Trophy i Dakar. Jest również 
wielkim znawcą siatkówki. Ma 

przyjaciół wszędzie - od małych 
klubików gminnych, po wielkie 
związki sportowe, a wśród 
gwiazd sportu niemal wszyscy 
odbierają od niego telefony. 

Leszek jest mistrzem pióra, 
ale ponad wszystko - jest duszą 
towarzystwa. Mamy poczucie, 
że pożegnaliśmy się na chwilę - 
liczymy, że wkrótce podeśle nam 
jakiś kolejny świetny materiał. 

Leszku, dziękujemy za już. 
Marek Twaróg w imieniu 

całego zespołu DZ
Red. Leszek - redakcyjne pożeg-
nanie w czasach pandemii...

FO
T.

 A
RC

DZ
 

Ważne! Przeczytaj, zanim wybierzesz się na groby

Jak chronić się przed koronawirusem we Wszystkich Świętych
Wszystkich Świętych i Zaduszki to czas za-
dumy nad grobami bliskich. Nie powinien ich 
zakłócić strach o własne zdrowie. Ale korona-
wirus nie odpuszcza. Co zrobić, by w czasie 
podróży na groby bliskich i na cmentarzu 
ustrzec się zakażenia? Rozwiązaniem może 
być nowoczesna szwajcarska technologia. 
Mapa epidemiczna Polski to dziś wielka czer-
wona plama. W około połowie powiatów wpro-
wadzono tzw. czerwoną strefę zagrożenia, co 
oznacza, że nowych zakażeń jest tam najwię-
cej. Ich liczba od początku października rośnie 
w lawinowym tempie  – z niespełna dwóch 
tysięcy na początku miesiąca do ponad 10 
tysięcy obecnie.

Żartów nie ma
– Z koronawirusem nie ma żartów. W obec-
nych czasach wystarczy być w miejscach, 
gdzie przebywa dużo ludzi lub skorzystać z 
komunikacji miejskiej, by potencjalnie wrócić 
do domu z chorobą – przestrzega dr hab. 
Tomasz Dzieciątkowski z Katedry i Zakładu 
Mikrobiologii Lekarskiej Warszawskiego 
Uniwersytetu Medycznego. A co będzie we 
Wszystkich Świętych, gdy Polacy masowo 
wyruszą odwiedzać na cmentarzach rodzin-
ne groby? 
Nie spędzą przecież kolejnych już w tym 
roku, po Wielkanocy, świąt, siedząc w domu 
i nie mogąc odmówić modlitwy nad grobem 
bliskiej osoby. Ważne więc, aby jadąc na 
cmentarz i na nim, gdzie z pewnością spot-
kamy tłumy, chronić się przed zakażeniem 
w najlepszy możliwy sposób. Jak to zrobić?

Jest rozwiązanie
Epidemiolodzy mają krótką odpowiedź: prze-
strzegać higieny, utrzymywać tzw. dystans 
społeczny i nosić maseczki. Mniej chętnie 
przyznają, że skuteczność maseczek bywa 
umiarkowana. Choć obowiązek ich noszenia 
nawet na świeżym powietrzu wprowadzono 
już niemal w całej Polsce, liczba zakażonych 
rośnie, a nie spada. W czym problem? Ma-
seczki uszyte ze zwykłego materiału pełnią 
tylko rolę fi ltra. Mogą powstrzymywać wirusy 
przed przedostawaniem się do naszych dróg 
oddechowych, ale nie zawsze się to udaje. 
Na szczęście sprzymierzeńcem są nowo-
czesne technologie. Nowo sprowadzone do 
Polski maseczki, oparte na szwajcarskiej 
technologii, mają wyjątkowe właściwości – 
unieszkodliwiają koronawirusa. Tajemnica 
tkwi w tym, że są wykonane ze specjalnej 
tkaniny, w zetknięciu z którą rozrywają się 
ściany komórkowe drobnoustrojów, a więc 
wirusów i bakterii.

Badania potwierdzają skuteczność
Szwajcarska technologia, dzięki której po-
wstały wirusobójcze maseczki Fine Guard, 
polega na osadzaniu na powierzchni tkaniny 
dodatniego ładunku polikationowego. – Gdy 
mikroby wejdą z nią w kontakt, komórka 
drobnoustroju, która jest naładowana ujem-
nie, zostaje zniszczona – wyjaśnia dyrektor 
Instytutu Higieny Zwierząt i Środowiska Freie 
Universität Berlin  prof. dr Uwe Rösler.
– Nasze testy laboratoryjne potwierdziły, że 
tkanina wytwarzana w technologii Livinguard 
dezaktywuje ponad 99 proc. ludzkiego ko-
ronawirusa – potwierdza światowej sławy 
mikrobiolog i wirusolog prof. dr Charles P. 

Gerba z The University of Arizona. Podobne 
rezultaty przyniosły testy przeprowadzone 
przez naukowców Instytutu Technologii 
Włókienniczej Uniwersytetu RWTH w Akwiz-
granie. 

Gwarancja ochrony na rok
Wirusobójcze maseczki Fine Guard są do-
datkowo wyposażone w fi ltr N95, który chroni 
przed zanieczyszczeniami zawartymi w po-
wietrzu. To bardzo ważne, gdy musimy nosić 
maseczki na ulicy. Zwłaszcza, że – jak ustalili 
naukowcy z amerykańskiego Uniwersytetu 
Harvarda – smog i inne zanieczyszczenia 
zwiększają ryzyko śmierci w przypadku za-
każenia koronawirusem. Wzrost zanieczysz-
czenia powietrza najbardziej groźnymi drob-
nymi pyłami PM2,5 o jedną jednostkę może 
zwiększać śmiertelność na koronawirusa 
o 15 proc., a zimą w Polsce poziom zanie-
czyszczenia wzrasta nawet o 50 jednostek.
Wirusobójcze maseczki nie wymagają jak 
tradycyjne dezynfekcji po każdym użyciu. Dla 
zachowania higieny pierze się je raz w tygo-
dniu, w chłodnej wodzie. Są skuteczniejsze 
i tańsze w użyciu niż maseczki jednorazowe 
– mogą służyć nawet przez rok. Są najlepszą 
ochroną dla nas, naszych rodziców i dzieci.

MATERIAŁ INFORMACYJNY LSP LIFE 009916208

Wirusobójcze maseczki
Tradycyjne maseczki pełnią tylko rolę fi ltra – z umiarkowaną skutecz-
nością. Samoodkażające się – zabijają koronawirusa i bakterie. Ma-
seczki Fine Guard składają się aż z czterech warstw. 
Dwie warstwy to fi ltr N95. Dwie pozostałe są wykonane ze specjalnej 
tkaniny, w zetknięciu z którą ściany komórek drobnoustrojów rozrywają 
się. 

Dr hab. Tomasz Dzieciątkowski, 
Warszawski Uniwersytet Medyczny

Niestety, dopóki nie mamy ani specyfi cznego lekarstwa, 
ani szczepionki przeciwko SARS-CoV-2, jedynymi 
sposobami na ograniczenie przenoszenia wirusa 
w społeczeństwie są metody niefarmakologiczne: 
dystans, dezynfekcja, maseczki (DDM). Pamiętajmy, 
że powszechne noszenie maseczek zapobiega 
rozprzestrzenianiu wirusa, bo tworzy fi zyczną barierę.

Tu zamówisz maseczki zabijające koronawirusa: 

sklep.lsplife.pl

Na powierzchni tkaniny jest 
dodatni ładunek polikationowy. 
W zderzeniu z nim naładowana 
ujemnie komórka koronawirusa 
zostaje zniszczona
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NASZĄ 
CYWILIZACJĄ 
ZAPASKUDZIMY 
GALAKTYKĘ 
Moim zdaniem 

K
iedy w czerwcu 2019 
roku podjąłem decy-
zję o dzieleniu się 
z Czytelnikami 
„Dziennika Zachod-

niego” moimi opiniami, obie-
całem sobie, że będę się trzy-
mał trzech zasad i kierunków: 

- minimum polityki, 
- maksimum gospodarki, 
- jak najwięcej wyobraź-

ni energetycznej i górnictwa. 
Niestety, czasami chwi-

lowe emocje prowokują 
do pisania o sprawach nie-
przystających do powyż-
szych zasad. 

Tak też się stało teraz, 
kiedy przeczytałem na ła-
mach poważnego pisma nau-
kowo-technicznego wywiad 
z prominentnym decyden-
tem odpowiedzialnym 
za program lotów kosmicz-
nych w NASA. Tenże pan, py-
tany o motywację dla rozwo-
ju programów lotów kos-
micznych, odpowiedział, cy-
tuję: „Latamy na Marsa i bę-
dziemy latać na inne planety, 
żeby udowodnić, że potrafi-
my założyć nowe ogniska na-
szej cywilizacji” - koniec cy-
tatu. 

Zatem rozumiem, że: 
- zabieramy się za roz-

powszechnianie doktryn 
bezgranicznego doskonale-
nia naszej zdolności do zabi-
jania siebie nawzajem stale 
nowymi rodzajami broni, 

- podzielimy się bezrad-
nością wobec wirusa, na któ-
ry - co najmniej od lutego 
2020 roku - zachorowało 
na świecie ponad 41 mln 
osób, z tego zmarło ponad 1,1 
miliona, 

- podzielimy się sukcesa-
mi w dostępie do energii 
elektrycznej, do której na na-
szej planecie nie ma dostępu 
ponad 1,5 miliarda ludzi, 

- pochwalimy się sukce-
sami w dostępie do opieki 
zdrowotnej, chociażby 
na przykładzie wielu państw 
afrykańskich, gdzie na milion 
osób przypada 1 respirator, 

- będziemy upowszech-
niać naszą dbałość o czystość 
mórz i oceanów, w których 
już dziś pływa 8 miliardów 
ton plastików, a których roz-
kład trwa 400 lat, 

- upowszechnimy naszą 
„racjonalność” w dostępie 
do antybiotyków, która po-
woduje, że za 10 lat cała po-
pulacja Azji, a reszta świata 
za 15 lat, będzie absolutnie 
„odporna” na leczenie anty-
biotykami, 

- rozpowszechnimy „su-
kcesy” w dostępie do żyw-
ności na planecie, na której 
900 mln ludzi stale, a ponad 
2 mld co najmniej przez 6 
miesięcy w roku, głoduje, 

- nauczymy inne plane-
ty, jak wyrzucać co roku 
do śmietników 35 procent 
produkowanej na świecie 
żywności, 

- „pochwalimy się”, że 
co roku tylko w naszym kraju 
na choroby nowotworowe 
zapada ponad 120 tysięcy 
osób, 

- zaprezentujemy, 
na czym polega „szacunek” 
dla wiedzy i kompetencji, po-
kazując, że piłkarz czoło-
wych lig europejskich za dwa 
tygodnie zarabia tyle, ile wy-
nosi premia dla laureata Na-
grody Nobla! 

Mógłbym jeszcze długo 
mnożyć powody naszej ludz-
kiej „dumy”, ale kiedy patrzę 
w ekran telewizora i słu-
cham, że politycy odpowie-
dzialni za nasze życie prześ-
cigają się w mnożeniu prog-
noz katastroficznych, a jedy-
ne, co mają do zaoferowania 
w walce z pandemią, to me-
tody znane już w średniowie-
czu, wtedy mam nieodparte 

wrażenie, że pan od lotów 
kosmicznych powinien ina-
czej, może zgodnie z prawdą, 
zdefiniować cel programów 
kosmicznych. 

Nie ma już we współcze-
sności miejsca, zwłaszcza 
w tzw. rozwiniętych społe-
czeństwach, na to, abyśmy 
zrozumieli, dlaczego potrafi-
my przesiadać się w kosmosie 
ze statku kosmicznego do in-
nego statku kosmicznego 
i jednocześnie umierać w ko-
rytarzu przed izbą przyjęć 
do szpitala, i to w szpitalu, 
w którym ani lekarze, ani pie-
lęgniarki nie zauważają już 
dnia i nocy, bo są tam stale. 

Może jednak pośród 
uniesień z powodu sukcesów 
prawdziwych, trzeba się 
przyznać, że cywilizacja, któ-
rą chcemy „eksportować” 
do galaktyki, jest tak napraw-
dę wiekim bublem. Woli-
my udawać, jak poddani na-
giego króla z bajki Andersena 
„Nowe szaty króla”. Bo tak 
naprawdę spapraliśmy tę na-
szą cywilizację.  

I tylko mam nadzieję, że 
nie do końca.  
¹

Jerzy Markowski     
ekspert górniczy 
redakcja@dz.com.pl

OSTATNI RAZ 
ŻEGNAMY SIĘ 
Z LETNIM CZASEM 
O czym mówią Czytelnicy 

J
 utro znów - jak Europa 
długa i szeroka (poza Is-
landią, Rosją i Białorusią) - 
będziemy majstrować 
przy wskazówkach zega-

rów. Po raz nie wiadomo który 
zmienimy czas z letniego na zi-
mowy. Nie chcemy tego, nie lu-
bimy i nie potrafimy doszukać 
się w tym sensu, bo nikt nie za-
uważa korzyści, jakie miałyby 
płynąć ze zmian czasu. Z badań 
wynika, że ponad 78 proc. do-
rosłych Polaków ma dość prze-
stawiania zegarków. Co cieka-
we, najmocniej przywiązani 
do tej tradycji są młodzi Polacy. 
Oni wciąż uważają, że należy 

pozostawić czas zimowy i letni. 
Wiele wskazuje na to, że to już 
ostatni sezon cofania wskazó-
wek zegarów. 

W 2018 r. Unia Europejska 
przeprowadziła internetową 
ankietę, w której zdecydowana 
większość uczestników wyra-
ziła wolę zniesienia zmian cza-
su. W marcu 2019 r. Parlament 
Europejski zatwierdził przepi-
sy likwidujące zmiany czasu 
w państwach unijnych od roku 
2021. Eurodeputowani opo-
wiedzieli się za tym, by ostat-
nia zmiana czasu - dla krajów, 
które wybiorą czas letni - a Po-
lacy są zwolennikami tego cza-
su, nastąpiła w marcu 2021 r. 
Kraje, które wybiorą na stałe 
czas zimowy, ostatni raz zmie-
nią go w październiku 2021 r.  

To oznacza, że już ostatni 
raz wprowadzamy w Polsce 
czas zimowy, notabene, nasz 
naturalny czas środkowoeuro-
pejski, czyli słoneczny, z któ-
rym rozstaniemy się na stałe 
wiosną przyszłego roku. Czas 
słoneczny wynika bezpośred-
nio z pozycji Słońca na niebie.  

Przed XIX wiekiem w kra-
jach Europy w powszechnym 
użyciu był właśnie czas sło-
neczny. Mało kto wie dzisiaj, 
że potrzeba standaryzacji cza-
su pojawiła się wraz z rozwo-
jem kolei, która wymagała 
stworzenia rozkładów jazdy 
i obliczania czasu podróży.  

Wprowadzony po raz 
pierwszy w Europie przez 
Niemcy czas letni - w czasie 
I wojny światowej od 30 kwiet-
nia 1916 roku - w warunkach 
pokojowych niekoniecznie się 
sprawdzał. Dlatego odstąpiono 
od tej praktyki. Generalnie, 
stosowanie czasu letniego było 
kontrowersyjne, toteż różne 
kraje przyjmowały różne roz-
wiązania i zmieniały je. Po kry-
zysie naftowym w 1973 r. więk-
szość krajów rozwiniętych go-
spodarczo przyjęła zwyczaj 
zmiany czasu, a od 1996 r. jest 
ona uregulowana prawem UE. 

Czy stały czas letni nam 
się spodoba? Przekonamy się 
o tym za rok, gdy późną jesie-
nią rano, o godzinie 9, będzie 
jeszcze ciemno. ¹

Jadwiga  Jenczelewska 
dziennikarka 
j.jenczelewska@dz.com.pl

Politycy 
odpowiedzialni 
za nasze życie 
prześcigają się 
w mnożeniu prognoz 
katastroficznych, 
a jedyne, co mają 
do zaoferowania 
w walce z pandemią, to 
metody znane już 
w średniowieczu 

op
in

ie

„Magiczne wyprawy 
po Polsce” 

(Wydawnictwo Kos) 
Czy szalejąca epidemia to 

dobry czas na zachwalanie 
przewodnika turystycznego? 
Wszak epidemiolodzy odra-

dzają nam jakiekolwiek zbęd-
ne wyjścia z domu, więc 

o dalszych wyprawach mo-
żemy tylko pomarzyć. No 

właśnie. Zakazany owoc naj-
lepiej smakuje, więc jeżeli nie 
można podróżować, to cho-

ciaż pomarzmy o niezwy-
kłych miejscach. A „Magiczne 
wyprawy po Polsce” Leszka 
Mateli to „przewodnik inny 
niż wszystkie”, skierowany 

do osób chcących poznawać 
tajemnice różnych zakątków. 
Zwiedzając, nie powinniśmy 
koncentrować się wyłącznie 
na architekturze i krajobra-

zach, ale też otwierać na sub-
telne oddziaływania zabyt-

ków. Książka ma pomóc nau-
czyć się samodzielnego roz-
poznawania punktów kon-

centracji pozytywnej energii 
Ziemi i Kosmosu. Autor opi-
suje najważniejsze miejsca 
mocy i czak-ramy w woje-
wództwach: dolnośląskim, 

opolskim i śląskim. Wzniesio-
no w nich świątynie i inne 

budowle; przebywając 
w nich, można 

doenergetyzować organizm. 
JADWIGA JENCZELEWSKA
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I nie opuszczę 
cię aż 

do pandemii... 
Coraz więcej 

rozwodów 
str. 13

Baseny 
zamknięte, ale 

nie dla gości 
hoteli. Jak jest 
w Beskidach? 

str.17

Dawniej cyrulik 
i golibroda. Dziś 

- barber. Skąd 
wziął się u nas 

ten fach  
str. 28

Pandemia 

W tym tygodniu głośno o tzw. 
szpitalach polowych, które ma-
ją powsatć we wszystkich du-
żych miastach w kraju. Będą 
przeznaczone do leczenia 
choryć - oczywiście nie tych 
najciężej - na COVID. W woj. ślą-
skim taki szpital ma powstać 
w centrum kongresowym 
w Katowicach. 

Budowa szpitali tym-
czasowych została 
wskazana jako 
„czwarta linia obrony” 
w walce 

z koronawirusem. Premier Ma-
teusz Morawiecki jako miejsca 
tych szpitali wymienił w tym ty-
godniu halę EXPO w Krakowie, 
Stadion Narodowy w Warszawie 
(tu szpital już powstaje), Mię-
dzynarodowe Centrum Kongre-
sowe w Katowicach oraz Mię-
dzynarodowe Targi Poznańskie. 

- W każdym województwie 
chcemy mieć tego typu zasoby 
łóżkowe. Być może nie będą one 
w użyciu. Nie chcemy jednak 
za kilka miesięcy tworzyć tego 
w sposób gwałtowny – powie-
dział Morawiecki. 

W poniedziałek pisaliśmy, że 
w Katowicach rząd bierze 
pod uwagę dwie lokalizacje 
szpitala polowego: MCK (opcjo-
nalnie razem ze Spodkiem, 
z którym MCK jest połączone) 
oraz prywatny, zamknięty 
w ubiegłym roku szpital 
Geomedical przy ul. Wita 
Stwosza. Ostatecznie odrzucono 
tę drugą opcję, choć Geomedical 
jest wciąż w pełni wyposażony 
i może zapewnić co najmniej 

300 łóżek dla chorych 
na COVID-19, w tym 120 podłą-
czonych do tlenu. Kolejnych 200 
miejsc można urządzić w sąsied-
nim hotelu. Dla porównania, 
w hali głównej MCK, według 
wstępnych szacunków również 
ma stanąć 500 łóżek. 

- Nie wiemy, z jakich wzglę-
dów odrzucono ten szpital, de-
cyzje zapadały na poziomie mi-
nisterstwa zdrowia – mówi Alina 
Kucharzewska, rzeczniczka wo-
jewody śląskiego. - Wiemy nato-
miast, jakie były wytyczne ek-
spertów: urządzenie szpitala 
na otwartej przestrzeni jest bar-
dziej dogodne pod kątem do-
stępności sprzętu i opieki me-
dycznej. Doświadczenia z in-
nych krajów, które uruchamiały 
podobne placówki wynika, że 
w takiej formule są one łatwiej-
sza do koordynacji. 

To, czy faktycznie taki szpital 
w Katowicach powstanie, bę-
dzie to zależało od wydolności 
istniejącego systemu opieki 
zdrowotnej wobec ewentual-
nego wzrostu zakażeń i hospita-
lizacji. Według naszych informa-
cji, wciąż nie zostały uzgod-
nione szczegóły przejęcia 
obiektu od jego operatora, spółki 
PTWP Event Center i do końca 
nie wiadomo nawet, czy woje-
woda teoretycznie musi pytać 
kogokolwiek o zgodę (zapisy 
stanu epidemii), czy takie możli-
wości dawałby jedynie niewpro-
wadzony wiosną stan nadzwy-
czajny. 

Do jakichkolwiek wiążących 
ustaleń wciąż bardzo daleko. No 
i czy nie należy wykorzystać nie 
tylko hali głównej MCK, ale i po-
łączonego z nim Spodka, mię-
dzy którymi dzielono by ostrzej-
sze i łagodniejsze przypadki? 
Do rozmów o szpitalu polowym 
nie zostali zaproszeni przedsta-
wiciele władz Katowic, choć np. 
MCK jest własnością miasta. 

- W samorządach nie jeste-
śmy na bieżąco informowani 
o decyzjach i zamiarach podję-
cia takich decyzji po stronie rzą-
dowej. Te kontakty w obecnej 
sytuacji wydają się niezbędne 
do prawidłowej koordynacji 
walki z epidemią – mówi prezy-
dent Katowic, Marcin Krupa. - 
Tym bardziej, że odpowiedzial-
ność decyzje rządu często spada 
na barki samorządów. To my 
musimy je również tłumaczyć 
naszym mieszkańcom. 

Jak słyszymy nieoficjalnie – 
jeśli szpital powstać musiałby, to 
byłby gotowy najwcześniej 
za ok. 3 tygodnie. Alina 
Kucharzewska zastrzega, że nie 
ma ustalonej daty uruchomie-
nia szpitala polowego w Katowi-
cach. A kto miałby pracować 

w tej tymczasowej, awaryjnej 
placówce? Owszem, częściowo 
reguluje to nowa ustawa 
covidowa. Samorządowcy sami 
zastanawiają się, czy wysyłany 
do niej będzie również np. per-
sonel ze szpitali miejskich. - Nie-
wiele wiemy i staramy się dzia-
łać na własną rękę. W miejskim 
szpitalu w Murckach przygoto-
wujemy 10 dodatkowych łóżek 
covidowych – mówi Krupa. - Za-
stanawiam się, czy tych szpitali 
polowych nie dało się zaplano-
wać w kwietniu lub maju? Łącz-
nie z wytypowaniem, przygoto-
waniem i ewentualnym przesz-
koleniem dodatkowego perso-
nelu. Ratownicy górniczy, stra-

żacy, wojsko mają na co dzień 
do czynienia z ratowaniem ży-
cia. 

Według naszych informacji, 
wciąż nie zostały uzgodnione 
szczegóły przejęcia obiektu 
od jego operatora, spółki PTWP 
Event Center – ani warunki, ani 
obsługa techniczna, ani koszty 
oraz to, kto i jak będzie je pono-
sił. - Na razie skończyło się 
na kilku wstępnych konsulta-
cjach. O żadnej decyzji operatora 
MCK nie poinformowano. 
Wszyscy dowiedzieliśmy się 
o niej, słuchając premiera prze-
mawiającego w Sejmie – mówi 
nasz informator. 

 PTWP jest gotowe udostęp-
nić obiekt na warunkach nieko-
mercyjnych, ale żadnej propo-
zycji do dziś nawet nie przedsta-
wiono. Ale brak finalizacji tego, 
co ogłosił premier widać nawet 
w oficjalnym oświadczeniu wy-
danym przez zarządcę MCK. 
Jednocześnie deklaruje w nim 
współpracę z wojewodą w two-
rzeniu szpitala polowego. 

- Zarządca Międzynarodo-
wego Centrum Kongresowego 
w Katowicach, firma PTWP 
Event Center, jest w trakcie ro-
zmów i szczegółowych ustaleń 
dotyczących możliwości zorga-
nizowania w obiekcie szpitala 
polowego. Jako operator Mię-
dzynarodowego Centrum Kon-
gresowego, deklarujemy pełną 
wolę współpracy. Nasz zespół 
ściśle kooperuje z zespołem wo-
jewody śląskiego i szpitala 
MSWiA - mówi Marta Stach, 
rzeczniczka PTWP Event Center, 
zarządcy Międzynarodowego 
Centrum Kongresowego w Ka-
towicach. 

Jak jest w innych miastach? 
Hala Expo w Krakowie 

przy ul. Galicyjskiej jest najbar-
dziej prawdopodobną lokaliza-
cją do powstania szpitala tym-

czasowego w Małopolsce. 
Obiekt jest w stanie pomieścić 
około 500 łóżek. Za jego przy-
gotowanie ma być odpowie-
dzialne wojsko i straż pożarna. 
Początkowo jedną z rozważo-
nych przez władze wojewódz-
twa małopolskiego możliwości 
było utworzenie szpitala polo-
wego w Tauron Arenie Kraków. 
Jednak po analizie odstąpiono 
od tego pomysłu. 

- Czynnikami, które zdecy-
dowały, że to właśnie hala 
EXPO  jest typowana jako miej-
sce, w którym ma powstać szpi-
tal polowy, jest jej infrastruk-
tura, duże przestrzenie, duża 
ilość drzwi, szybów komunika-
cyjnych a także sal. Olbrzymim 
plusem jest także możliwość 
podłączenia mediów w każ-
dym miejscu hali – mówi nie-
oficjalnie nasz rozmówca. Szpi-
tal w hali EXPO też przygoto-
wywany jest na tzw. czarny sce-
nariusz. Pacjenci mieliby być 
w nim przyjmowania wówczas, 
gdy wydolność poostałych 
szpitali w regionie zostanie 
przekroczona. 

Z kolei na Stadionie Narodo-
wym już powstaje szpital po-
lowy dla chorych na COVID-19. 
Według ministra Michała 
Dworczyka ma być gotowy 
do końca tygodnia, gdy będzie 
mógł przyjąć pierwszych pa-
cjentów z koronawirusem. Naj-
pierw ustawionych zostanie 
250 łóżek, a następnie dwa razy 
tyle. Jeśli sytuacja będzie tego 
wymagać, liczba ta wzrośnie 
nawet do tysiąca, w tym 50 łó-
żek dla osób wymagających in-
tensywnej terapii. Wszystkie 
imprezy sportowe i kulturalne 
na tym obiekcie w Warszawie 
zostały odwołane.  Budowę 
szpitala tymczasowego nadzo-
ruje bezpośrednio Kancelaria 
Prezesa Rady Ministrów.   
¹

W Warszawie szpital polowy już powstaje, na Stadionie Narodowym. W woj. śląskim ma być zlokalizowany w centrum kongresowym w Katowicach

 
Marcin Zasada 
m.zasada@dz.com.pl

Premier zapowiedział, 
że szpitale polowe 
powinny powstać 
w każdym 
województwie

Szpitale polowe. Gdzie powstaną? 
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Sylwetka 

Stoi przed nim ogromne wyz-
wanie - druga fala pandemii 
przybiera na sile: rośnie liczba 
zakażonych, zaczyna brakować 
miejsc w szpitalach, personel 
medyczny jest przemęczony. 
Premier jest przekonany, że 
Adam Niedzielski to świetny 
minister zdrowia na tak trudne 
czasy. Tę opinię pewnie zwery-
fikują najbliższe tygodnie. 

Spokojny, wyważony, 
sprawia wrażenie opa -
no wanego. Na kon -
ferencjach prasowych 
konkretny i rzeczowy. 

Podobnie było w Sejmie, pod-
czas burzliwej debaty nad tzw. 
ustawą covidową.  

- Przygotowujemy się 
na każdy scenariusz, także naj-
czarniejszy - mówił w środę mi-
nister zdrowia Adam 
Niedzielski. - Z badań naszych 
ekspertów, 20-30 proc. nowych 
zakażeń trafi do szpitala, więc 
będzie 2-3 tys. nowych pacjen-
tów, a z nich ok. 10-20 proc. bę-
dzie wymagało opieki 
respiratorowej, więc to blisko 
200 osób z zapotrzebowaniem 
na respirator – tłumaczył. Dla-
tego trzeba szukać nowych łó-
żek, ale też liczba nowych zaka-
żeń sięga już powyżej 10 tys., a to 
„realne obciążenie dla systemu 
ochrony zdrowia”.  

I przypominał: - Jeżeli pa-
trzymy na przebieg pandemii 
od marca, mamy trzy wyraźne 
okresy przebiegu tej pandemii.  

I cierpliwie tłumaczył, że 
pierwszy etap pandemii trwał 
od jej początku do wakacji i był 
stabilny, a liczba zachorowań 
wahała się w granicach 400-
600.  - Wrzesień ukazał oblicze 
II fali i mieliśmy do czynienia ze 
wzrostem, ale nie tak gwałtow-
nym. Na początku września 
było ok. 500, a na koniec 1,5 tys. 
W pierwszych dniach paździer-
nika trend zmienił się na wy-
kładniczy i nastąpiło przyspie-
szenie tempa pandemii. Na po-
czątku października mieliśmy 
1,5 tys., a dziś mamy 10 tys. no-
wych zachorowań dziennie, 
czyli nastąpił sześciokrotny 
wzrost, a miesiąc się jeszcze nie 
skończył – mówił minister 
Niedzielski. 

Bronił się przed zarzutami, że 
rząd zmarnował wakacje, że nie 
podjął odpowiednich kroków, 
które dzisiaj ułatwiłyby walkę 
z pandemią.  

- W wakacje staraliśmy się 
przywrócić dostępność służby 
zdrowia, to  przywracanie zdro-
wia publicznego nie tylko 
w dziedzinie covidowej - zazna-
czył. - We wrześniu zdecydowa-
liśmy się też na bardzo ważny 
ruch, włączenie lekarzy POZ 
do walki z covidem. Wprowa-
dziliśmy rozwiązanie, które po-
legało, że będą mogli zlecać ba-
dania w kierunku korona-wi-
rusa. Proszę zobaczyć, jakie są 
efekty. Ta liczba badań, która dy-
namicznie przyrasta, to obecnie 
ponad 60 tys. To bierze się z roz-
budowy systemu drive thru, la-
boratoriów, ale też zlecenia testu 
przez lekarzy POZ. Mamy więk-
szą testowalność, lepsze rozpo-
znanie, gdzie jest ten wirus. Sy-
tuacja jest bardzo poważna i dla-
tego podejmujemy drastyczne 
środki, które dotyczą obostrzeń 
i są hamulcem rozwoju wykład-
niczego pandemii - wskazywał. 

Kim jest następca Łukasza 
Szumowskiego? 

Adam Niedzielski zastępując 
na stanowisku ministra zdrowia 
Łukasza Szumowskie go podjął 
się niezwykle trudnego zadania.  

- Jestem przekonany, że pan 
dr Adam Niedzielski, dzisiaj dy-
rektor Narodowego Funduszu 
Zdrowia, poradzi sobie znako-
micie jako minister zdrowia, bo 
umie rozmawiać z różnymi śro-
dowiskami leczniczymi – mówił 
Mateusz Morawiecki, gdy ogła-
szał, kto zastąpi  Szumowskiego 
na fotelu szefa resortu zdrowia. 

- To osoba, której bardzo po-
trzebujemy, dlatego że służba 
zdrowia w nadchodzących mie-
siącach, kwartałach będzie 
w tym lepszym stanie przetrwać 
drugą falę koronawirusa, im bar-
dziej będziemy zmodernizo-
wani – dodał jeszcze premier 
Morawiecki. 

I wskazał, że po czasie walki 
z epidemią COVID-19 
przed służbą zdrowia będą 
ogromne wyzwania „w zakresie 
jej dalszego usprawniania, mo-
dernizacji czy czynienia ją bar-
dziej racjonalną”. 

Krzysztof Bukiel, przewod-
niczący Ogólnopolskiego Zwią-
zku Zawodowego Lekarzy, nie 
był tą nominacją szczególnie za-
chwycony, w każdym razie nie 
przewidywał dużych zmian 
w polityce rządu wobec służby 
zdrowia. O Niedzielskim mówił, 
że będzie „typowym menedże-
rem” w resorcie. 

- Minister zdrowia nie jest 
taką ważną osobą w systemie 
ochrony zdrowia. Ważniejsze 
jest to, co kierownictwo partii 
rządzącej chce zrobić z tym sy-
stemem. A system opieki zdro-
wia wymaga głębokiej reformy 

i to w kierunku rynkowym. Na-
tomiast PiS uważa, że trzeba 
wprowadzić budżetową służbę 
zdrowia na wzór takiej, jaka 
funkcjonowała za komuny – 
ocenił w rozmowie z money.pl 
Krzysztof Bukiel. - Minister 
Niedzielski będzie najprawdo-
podobniej realizował wytyczne 
partii, czyli będzie wzmacniał 
ręczne sterowanie ochroną 
zdrowia. Tak samo jak scentra-
lizował Narodowy Fundusz 
Zdrowia. W mojej ocenie to nie 
pomoże - dodał. 

O tym, że problem leży dużo 
głębiej, że obecne działania 
rządu, to szybkie łatanie dziur 
w źle działającym systemie 
ochrony zdrowia mówił nam 
także socjolog Jan Śpiewak.  

- Te zaniedbania wynikają 
z tego, że w Polsce wydatki 
na służbę zdrowia są jednymi 
z najniższych w Europie - 4,5 
punkta procentowego PKB pań-
stwo przekazuje na ochronę 
zdrowia: mamy niedofinanso-
wane szpitale, brak personelu 
medycznego, blisko połowa pie-
lęgniarek jest w wieku emerytal-
nym, mamy ogromną migrację 
medyków na Zachód. Dzisiaj 
właściwie obserwujemy taki 
stan przedzawałowy: czasami 
państwo polskie musi się przej-
rzeć w swoim własnym, praw-
dziwym obliczu – wskazywał 
Jan Śpiewak. 

Bo sytuacja wygląda źle: po-
nad 10 tys. nowych zachorowań 
każdego dnia, przepełnione 
szpitale, przemęczeni lekarze 

i pielęgniarki. Tymczasem, wia-
domo było od kilku miesięcy, że 
jesienią nadejdzie druga fala 
pandemii, ale nie było jasno 
ustalonej strategii, jak sobie z nią 
radzić. Kiedy w październiku 
liczba zakażonych zaczęła dra-
matycznie wzrastać, minister 
Niedzielski nie ukrywał, że był 
tym zaskoczony.  

Co mówią oponenci 
- Nie mamy wszystkiego 

pod kontrolą. Tak dużej eskala-
cji ja się nie spodziewałem - 
przyznał w rozmowie z Krzysz-
tofem Skórzyńskim w progra-
mie „Sprawdzam” w TVN24. 

To zaskoczenie było trochę 
widać w działaniach resortu.  

- Nie znam osobiście ministra 
Niedzielskiego. Ale będąc preze-
sem NFZ, dopuścił do  chaosu 
w lecznictwie ambulatoryjnym 
i w działalności samych szpitali. 
Nie oceniam go dobrze jako me-
nedżera. Teraz, jako minister 
próbuje ten bałagan posprzątać. 
Podejmuje decyzje, tyle tylko że 
natychmiast musi je korygować, 
czy się z nich wycofywać, że 
wspo-mnę chociażby o zasa-
dach testowania pacjentów ob-
jawowych – mówi Andrzej 
Sośnierz, były szef NFZ, obecnie 
polityk Porozumienia.  

Inny polityk prawicy dodaje: 
- Pan minister Niedzielski nie 
jest lekarzem, ale menedżerem. 
Nie zna się na walce z pandemią. 
Nie wiem, kto mu doradza, ale 
póki co, podejmuje dość roz-
paczliwe ruchy. W każdym razie 

strategii walki z pandemią wciąż 
w ministerstwie nie ma. 

Ale są tacy, którzy mają o mi-
nistrze Niedzielskim jak najlep-
sze zdanie i wierzą, że poradzi 
sobie z wyzwaniem, jakie 
przed nim stoi. 

- Fachowiec, technokrata, 
zna system. Na te czasy będzie 
dobrym ministrem zdrowia – 
ocenia Bolesław Piecha, polityk 
Prawa i Sprawiedliwości, 
od 2005 do 2007 sekretarz stanu 
w Ministerstwie Zdrowia. 

Adam Niedzielski, zanim zo-
stał szefem resortu zdrowia, był 
szefem Narodowego Funduszu 
Zdrowia. Jest absolwentem 
Szkoły Głównej Handlowej na 
dwóch kierunkach: ekonomia 
oraz metody ilościowe i sy-
stemy informacyjne. W 2003 
roku uzyskał stopień doktora 
nauk ekonomicznych nadany 
przez Instytut Nauk Ekono-
micznych PAN. 

Karierę zawodową zaczynał 
w Ministerstwie Finansów, 
pracował także w Najwyższej 
Izbie Kontroli, Ministerstwie 
Sprawiedliwości i Zakładzie 
Ubezpieczeń Społecznych, był 
dyrektorem generalnym  w 
Ministerstwie Finansów. 

Pracował naukowo w In-
stytucie Badań nad Gospodarką 
Rynkową i w Wyższej Szkole 
Handlu i Finansów Międzyna-
rodowych.  

Od stycznia do lipca 2018 
roku był członkiem Rady Naro-
dowego Funduszu Zdrowia po-
wołanym na wniosek Ministra 
Finansów. Później - zastępcą 
prezesa Narodowego Funduszu 
Zdrowia ds. Operacyjnych, a 
od 18 lipca 2019 roku - pełnią-
cym obowiązki prezesa Narodo-
wego Funduszu Zdrowia. W 
październiku ubiegłego roku 
decyzją ministra Łukasza 
Szumowskiego został powo-
łany na stanowisko prezesa 
Narodowego Funduszu Zdro-
wia. - Dobrze wykształcony, in-
teligentny, kulturalny. To 
prawda, będzie pierwszym 
od wielu lat ministrem zdrowia 
– nie lekarzem, ale może właś-
nie taki człowiek, trochę z dy-
stansem jest nam teraz najbar-
dziej potrzebny – mówi nam je-
den z polityków prawicy.  

Niedzielski jako szef Fundu-
szu podkreślał potrzebę inwe-
stowania w działania profi-
laktyczne. - Moją ambicją jest to, 
aby udział środków wydatko-
wanych na profilaktykę syste-
matycznie rósł - mówił.  

Chciał wprowadzenia tzw. 
podatku cukrowego, który, 
przynajmniej jego zdaniem, bę-
dzie impulsem do trwałej 
zmiany nawyków żywienio-
wych.  

- Wprowadzenie opłaty cu-
krowej ma przede wszystkim 
cel prozdrowotny, a nie fi-
skalny - tłumaczył. 

Podkreślał też, że od zawsze 
bardzo bliskie były mu tematy 
związane z budową kapitału 
ludzkiego, stanowiącego funda-
mentalny czynnik wzrostu go-
spodarczego.  

Strategi i ekspert od finansów 
- Moim zdaniem, w Polsce te-

mat zdrowia zasługuje na takie 
właśnie potraktowanie. 
Na zdrowie należy patrzeć 
pod kątem przyczynienia się 
do wzrostu gospodarczego. 
A każde zaniedbanie zdrowotne 
to nie tylko kwestia złego samo-
poczucia ludzi, ale przede 
wszystkim bardzo konkretne 
szkody dla gospodarki w postaci 
m.in. absencji chorobowych - 
mówił cytowany przez „Puls 
Medycyny”.  

- NFZ podobał mi się nie 
tylko ze względu na tematykę, 
ale też etap organizacyjny, na ja-
kim się znajdował. Zarządzanie 
organizacją, która znajdowała 
się w kryzysie z powodu wcześ-
niejszego widma likwidacji, wy-
wołującego pewnego rodzaju 
zastój, było prawdziwym wyz-
waniem. Nie sposób było go 
odrzucić - oceniał Niedzielski 
w tej rozmowie. 

Pod koniec kwietnia w wy-
wiadzie dla PAP ocenił, że 
koronawirus w wielu obsza-
rach zmienił służbę zdrowia, 
część rozwiązań – szczególnie 
telemedycyna  będzie dalej roz-
wijana. Pytany, jak ma wyglą-
dać powrót systemu do nor-
malności, powiedział, że przy-
wracanie działania ochrony 
zdrowia będzie miało bardziej 
charakter ewolucyjny, bez wy-
raźnych kroków regulacyjnych, 
metodą komunikatów i reko-
mendacji. Mówił o tym, że gdy 
„zarządza się kryzysem na fali 
wschodzącej pandemii, to de-
cyzje trzeba podejmować 
szybko. Szybkość ma wtedy 
przewagę nad rozważaniem i 
roztrząsaniem różnych aspek-
tów decyzyjnych”. 

Sam Niedzielski przedstawia 
się jako ekspert z zakresu zarzą-
dzania finansami oraz zarządza-
nia strategicznego. Jego publika-
cje dotyczyły m.in. systemu ad-
ministracji publicznej, finansów 
publicznych, zarządzania i kon-
troli zarządczej. 

Ma 46 lat, jest żonaty. Ak-
tywnie uprawia sport, lubi bie-
gać i jeździć na rowerze. Czy 
poradzi sobie z wyzwaniem, ja-
kie przed nim stoi? Odpowiedź 
na to pytanie przyniosą za-
pewne najbliższe tygodnie.   
¹

Adam Niedzielski. minister od wojny 
z pandemią koronawirusa

Dorota Kowalska 
d.kowalska@polskatines.pl

Adam Niedzielski zastąpił Łukasza Szumowskiego jeszcze 
przed większą rekonstrukcją rządu
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knięto szkoły). W kwietniu z ko-
lei, w którym lockdown stał się 
faktem, interwencji było 35680, 
a wypełnionych formularzy Nie-
bieskich Kart - 5778. 

Już w połowie kwietnia Rze -
cznik Praw Obywatelskich A dam 
Bodnar alarmował o sygnałach 
napływających do jego biura, 
które świadczą o fali domowej 
agresji. Pojawiły się akcje 
pomocowe, np. biura rzecznika 
w porozumieniu z Femino teką, 
Centrum Praw Kobiet i Niebieską 
Linią IPZ. Było też jednak mnó-
stwo inicjatyw lokalnych, choćby 
w postaci uruchamianych telefo-
nów zaufania czy kryzysowych - 
przez o środki pomocy społecz-
nej, stowarzyszenia, fundacje. 

Wzrost przypadków domo-
wej przemocy w okresie pande-
mii absolutnie nie jest polską 
specyfiką. Zjawisko takie, po-
parte statystykami, odnotowa -
no praktycznie w każdym kraju 
dotkniętym pandemią.  Jak po-
dała fundacja HumanDoc, zaj-
mująca się m.in. promowaniem 
wiedzy o ważnych sprawach 
społecznych: „Wzrost przemocy 
na poziomie od 30 do 50 procent 
potwierdziły już Francja, Wielka 
Brytania, Chi ny, Australia, Hi-
szpania czy Nowa Zelandia” (za: 
portal Stopuzalenieniom.pl).  

W świecie po pandemii 
W epoce przed koronawiru sem 
najczęstszymi powodami roz-
wodów w Polsce były: zdra da, 
nadużywanie alkoholu, na gan -
ny stosunek do członków ro-
dziny, nieporozumienia na tle 
fina n sowym, niezgodność cha-
rakterów (w 2018 r. ten o statni 
element stanowił ponad 43 
proc. przyczyn rozwodów). Czy 
tak wyglądać będą powo dy roz-
wodów postpandemicznych, 
czas pokaże. Nie wcześniej jed-
nak niż w przyszłym roku. 

Na razie zarówno Polacy 
pragnący jak najszybszego roz-
wodu, jak i reprezentujący ich 
prawnicy uzbroić muszą się 
w cierpliwość. Temida pracuje 
wolniej. Dobrą praktyką jest 
wysyłanie skłóconych małżon-
ków najpierw na mediacje. 
Nowe okoliczności,  jak np. ko-
lejne kłopoty z pracą i zarob-
kami (rozwód kosztuje!) też 
mogą skłonić niektórych do re-
zygnacji z planu rozwiązania 
małżeństwa.  

Czy zatem przymusowe „zo-
stań w domu”, zdalna praca o -
raz zdalne nauczanie dzieci  - 
na trwałe zniszczą życie ro-
dzinne Polaków? Przekonamy 
się dopiero za rok.   
¹

magazyn

Ludzkie sprawy 

Prognozowanej fali pozwów 
rozwodowych w polskich są-
dach wciąż jeszcze nie widać. 
W kancelariach adwokackich 
słychać jednak, że lockdown 
już w kwietniu napędził im 
klientów. Najczęściej chodziło 
o związki, w których źle dzia-
ło się od dawna, ale...  

A le jakoś dało się to 
znieść. Mąż pracował 
w Niemczech. Przy-
jeżdżał do domu re-
gularnie, tylko coraz 

rzadziej. Na początku potrafił 
gnać do nas na weekend co dwa 
tygodnie. Potem co trzy. Ostat-
nio zjeżdżał już tylko raz na mie-
siąc i nie były to miłe pobyty. Ale, 
jak wspomniałam, dało się to 
znieść - opowiada Agata, 40-let-
nia ekspedientka z niedużego 
miasteczka w Kujawsko-Pomor-
skiem. 

Historia Agaty  
Co się dało znieść? Ano to, że 
mąż miewa niekontrolowane 
wy buchy agresji. Na trzeźwo 
i na nietrzeźwo. Czepia się wtedy 
Agaty, syna, psa, kota, teściowej 
- tego, kto akurat jest pod ręką. Że 
nie szanuje pracy zawodowej żo -
ny („Dziwię się idiotom, którzy 
robią za takie grosze”), nie akcep-
tuje wyborów życiowych syna 
i o śmiesza go („Profil artystycz -
no-humanistyczny? Dla peda-
łów chyba”), że generalnie ca-
łemu światu ma za złe. Tak bar-
dzo, że czasem trzeba komuś 
„przez łeb dać”, żeby sobie ulżyć. 

Oczywiście, bywały między 
nimi chwile miłe. Poza tym były 
zobowiązania finansowe, miesz-
kanie do utrzymania, plan wy-
słania syna na studia. Wiadomo, 
człowiek ważył wszystkie za  
i prze ciw. A jak zważył, to wy-
chodziło, że „da się to wszystko 
znieść”. W marcu jednak nie-
miecki zakład wysłał większość 
swojej załogi na urlopy i posto-
jowe. Paweł wrócił do Polski. 

- Po jakimś miesiącu byłam 
już pewna, że życia z nim pod je -
dnym dachem nie wytrzymam. 
Syn ewakuował się pierwszy, do  
babci. Ja nie dałam rady po Świę-
tach Wielkanocnych. Wtedy mój 
sklep się zamknął okresowo, nie 
pracowałam i byliśmy na siebie 
skazani jak więźniowie - zwierza 
się Agata. 

Nie chce opowiadać, ile razy 
od kwietnia dostała od męża 
„przez łeb”. Ostatecznie wypro-
wadziła się do matki w maju. Po-
zew o rozwód wniosła w sier -
pniu. Chciałaby się rozwieść 
w mia rę sprawnie, bez orzekania 
o winie, z równym podziałem 

mieszkania. Samochód jej nie in-
teresuje. Interesują ją za to go-
dziwe alimenty na syna liceali-
stę. Terminu sprawy rozwodo-
wej jeszcze nie ma. 

Historia Cezarego 
- Gdyby nie lockdown, nie przej-
rzałbym na oczy - mówi Cezary, 
35-letni marketingowiec z Toru-
nia. Pozew rozwodowy ma goto -
wy. Powód: niewierność żony. 

To, że o trzy lata młodsza Pa-
trycja podoba się innym mężczy-
znom, wiedział dobrze. Można 
powiedzieć nawet, że był z atrak-
cyjności żony dumny. Tego, że 
w jej firmie panuje luźna atmo-
sfera, z szefem jest „na ty”, a na i -
mprezach integracyjnych zda-
rzają się różne sytuacje, także był 
świadomy.  

- Ale że przynajmniej od roku 
przyprawia mi rogi ze swoim 
bos sem, nie zauważyłem. Takim 
byłem matołem. A podobno 
wszyscy wkoło wiedzieli. Do-
wiedziałem się ostatni, przy oka-
zji kilkutygodniowego „zostań 
w domu” - opowiada. 

Zostali w domu, bo i tak nie 
mieli dokąd pójść. Jego firma się 
zamroziła i cały dział marketingu 
wraz z nią. Jej firma większość 
personelu wysłała do pracy zdal-
nej. Na początku żartował z sy-
tuacji i cieszył się nawet, że nie-
oczekiwanie szalone zawodowe 
tempo im się zatrzyma i będą 
mie li czas tylko dla siebie. „Zro-
bimy sobie Czarusia juniora” - 
ku sił żonę. 

Ale choć pod jednym da-
chem, nie byli blisko. Zamykanie 
się Patrycji w drugim pokoju ze 
służbowym laptopem 
na telełącze nia z szefem trwało 
godzinami, o różnych porach 
doby. Dwóch telefonów komór-
kowych pilnowała jak oczu 
w głowie. Słu sznie!  „Tęsknimy 
oboje, Patusiu” - brzmiał jeden z  
podpatrzonych SMS-ów, ilustru-
jący osobiste przyrodzenie służ-
bowego zwie rz chnika... Z tego 
jeszcze Patrycja prawie wybrnęła 

(„Mówiłam ci, że to e rotoman ga-
wędziarz”). Ze wspó lnych zdjęć 
o jednoznacznym charakterze, 
wykonanych w sier pniu ubie-
głego roku, rzekomo podczas 
służbowego wyjazdu, już nie. Po-
dobnie jak z korespondencji, 
którą mąż odkrył, dobierając się 
w końcu do jej laptopa i komórek. 

- Dobrze, że nie zdążyliśmy 
sobie tego juniora zrobić - podsu-
mowuje gorzko Cezary. - Czy on 
się dla niej rozwiedzie, nie inte-
resuje mnie to. Wyprowadziła się 
z hukiem na początku wakacji. 
Mieszkanie jest moje, kupione 
jeszcze w kawalerskich czasach. 
Samochód zabrała. Meble mogę 
oddać jej wszystkie. Ma tylko 
w spokoju zostawić elektronikę 
i moje wędki. 

Do adwokatów już wiosną 
Wystarczył miesiąc lockdownu 
i wiosną prawnicy w Polsce gło -
śno już mówili o tym, że zainte-
resowanie procedurami rozwo-
dowymi jest wyjątkowe. Nie-
które kancelarie adwokackie, 
szczególnie w wielkich miastach, 
w kwietniu i maju wieszczyły 
„falę rozwodów”. 

- Z naszych obserwacji wy-
nika, że w okresie lockdownu 
musiała zwiększyć się liczba 
przypadków psychicznego i fi-
zycznego znęcania w związkach, 
rodzinach. Życiowe dramaty,  jak 
np. utrata pracy, były potęgo-
wane przez stres i nałogi. Na to 
nakładał się brak dostępu do po-
mocy psychologicznej i psychia-
trycznej. Wszystko to wyzwalało 
w niektórych ludziach najgorsze 
cechy. Takie sytuacje skutko-
wały potem kontaktem z ad -
wokatem i zapowiedzią wniesie-
nia pozwu o rozwód - mówi 
adwokat Mateusz Kon dracki 
z Torunia. 

Zapowiadana „fala pozwów” 
nie dotarła jednak jeszcze do są-
dów, jeśli w ogóle dotrze. Z infor-
macji płynących ze świą-
tyń Temidy w największych 
miastach Polski wynika, że jest 

wręcz przeciwnie. Od wiosny 
wrosła liczba spraw gospodar-
czych (tylko tzw. sprawy fran -
kowiczów notują blisko 100-pro-
centowy wzrost), za to liczba 
spraw rozwodowych spadła śre -
dnio o około 20 procent. 

Jak podała we wrześniu 
„Rzeczpospolita”, powołując się 
na słowa prezesów kolejnych są-
dów okręgowych, w Poznaniu 
od marca do lipca br. wpłynęło 
1810 spraw o rozwód, podczas 
gdy w analogicznym okresie 
roku poprzedniego było ich 
2438, w Gdańsku liczba takich 
spraw spadła o 25 procent, 
w Kielcach o 11 procent. Podob-
nie było w Krakowie i Szczecinie. 
W samej stolicy natomiast Sąd 
Okręgowy odnotował spadek 
o 33,6 procent. 

Jak zauważają jednak praw-
nicy reprezentujący osoby wno -
szące sprawy o rozwód, polskie 
sądy znacznie spowolniły pracę 
i obecne statystyki mogą się 
mocno zmienić w przyszłym 
roku (pod warunkiem, że pande-
mia minie).  

- Mam sprawę, która zaplano-
wana była na marzec. Tymcza-
sem do dzisiaj (mamy paździer-
nik!) nie wyznaczono w niej jesz-
cze terminu - zauważa adwokat 
Mateusz Kondracki.  

Przemoc jest faktem 
Konflikty rodzinne w czasie 
przymusowej, wiosennej izola-
cji Polaków eskalowały w wielu 
domach. To zjawisko akurat zna -
jduje odzwierciedlenie w licz-
bach. Ze statystyk Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i Admini-
stracji wynika, że w lutym br., 
czyli tuż przed atakiem epidemii, 
policja przeprowadziła w kraju 
30282 interwencje domowe, 
z których 3972 dotyczy ło stricte 
przemocy. Założono wtedy 6121 
Niebieskich Kart. 

W marcu natomiast liczba in-
terwencji domowych wzrosła 
do 32615 (przypomnijmy, że był 
to miesiąc, w którym m.in. zam-

Pandemia nasiliła konflikty i przyspieszyła rozpad rodzin, w których źle działo się od dawna
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Małgorzata Oberlan 
malgorzata.oberlan 
@polskapress.pl

I nie opuszczę cię aż do pandemii                     
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SPAGHETTI Z KURCZAKIEM, 
BROKUŁAMI I POMIDORKAMI 

Liczba porcji: 2

Czas przygotowania: 25 min

SKŁADNIKI:
• 200 g makaronu Lubella Spaghetti 
• 200 g piersi z kurczaka 
• 200 g brokułu
• 200 g pomidorków koktajlowych 
• świeża bazylia
• łyżka oleju rzepakowego
• szczypta soli  i pieprzu

PRZYGOTOWANIE: 
1.  Ugotuj makaron zgodnie z instrukcją 

na opakowaniu.

2.  Pierś z kurczaka natrzyj olejem 

i zgrilluj na rozgrzanej patelni.

3.  Następnie pokrój go w kostkę, 

a na patelni podsmaż pomidorki.

4.  Brokuł podziel na mniejsze kawałki 

i ugotuj.  

5.  Całość dopraw posiekaną bazylią, solą 

i pieprzem.

6.  Wymieszaj z ugotowanym 

makaronem.

Więcej inspiracji na

ŚWIDERKI Z CZERWONĄ FASOLĄ, 
KUKURYDZĄ I PAPRYKĄ

Liczba porcji: 2

Czas przygotowania: 8 min

SKŁADNIKI:
• 200 g makaronu Lubella Świderki 
• 400 g czerwonej  fasoli w puszce 
• 170 g kukurydzy w  puszce 
• 1 zielona papryka 
• kolendra lub natka pietruszki
SOS POMIDOROWY
• 3 łyżki przecieru pomidorowego 
• 1 łyżeczka soku z limonki
• szczypta soli i pieprzu
PRZYGOTOWANIE: 
1. Ugotuj makaron zgodnie z instrukcją 

na opakowaniu.

2.  Fasolę i kukurydzę odsącz i przepłucz wodą.

3. Paprykę pokrój w kosteczkę.

4.  Ugotowany makaron wymieszaj 

z warzywami i posiekaną kolendrą 

lub natką pietruszki.

5.  Przecier pomidorowy wymieszaj z sokiem 

z limonki, dopraw solą i pieprzem.

6.  Przygotowany sos połącz z makaronem 

i warzywami. 

W niedzielę 25 pa�dziernika obchodzimy Światowy Dzień Makaronu. 
To świetny pretekst, by zaangażować domowników w przygotowanie prostego 
i smacznego dania. Wystarczy 5 składników i odrobina czasu. Potrzebni będą 
też miłośnicy makaronu. A takich nie brakuje, prawda?

Wspólne gotowanie z okazji 
Światowego Dnia Makaronu z Lubellą

eprasa.pl 6aee4c7a34
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Mistrz Wojciech Pszoniak 
nie żyje. Wspomnienie 

Mam w pamięci wiele obrazów 
z Wojtkiem Pszoniakiem w Gli-
wicach. To było - obok Paryża - 
jego ulubione miasto. Jego przy-
jazdy do Gliwic zawsze były 
świętem dla nas, dla Wojtka i je-
go wspaniałej, pięknej żony Ba-
si. Pojawiali się z pieskiem Leo 
i jeździli wspaniałym, białym ka-
brioletem Alfa Romeo. Począt-
kowo nocował w eleganckim 
apartamencie w hotelu Royal. 
Polubił tamtejszą restaurację 
oraz wspaniałego kelnera z po-
czuciem humoru i fenomenalną 
pamięcią. Uwielbialiśmy tam ta-
tara! A potem Wojtek nocował 
w Hotelu Diament Plaza 
przy ulicy Zwycięstwa. 

K iedy tydzień temu ro-
zmawiałem z Basią, 
Wojtek siedział 
przy stole i wiedział, 
że telefonuję, ale był 

tak słaby, że nie mógł już mó-
wić… A gdy kilka miesięcy temu 
zadzwonił do mnie z informacją, 
że ma raka, długo nie mogłem się 
otrząsnąć. Powiedział, że traktuje 
to jak swoje kolejne zadanie ak-
torskie, że ten rak jest jak reżyser, 
który ma jakiś plan, a on musi 
swoją rolę zagrać najlepiej, jak 
umie. Medytował, słuchał mu-
zyki, układał pasjansa… Fascyno-
wało go aktorstwo i umiał być 
bacznym obserwatorem włas-
nych poczynań, równocześnie 
dokonując niesamowitej tran-
sformacji. To bardzo rzadka 
umiejętność – dlatego Wojtek był 
ogromnie ceniony już jako młody 
człowiek przez takich reżyserów 
jak Konrad Swinarski, Andrzej 
Wajda czy Zygmunt Hübner. Za-
chwycali się nim także zagra-
niczni twórcy: Richard Dembo – 
twórca Oscarowego filmu szwaj-
carskiego „La Diagonale du fou” 
(Przekątna gońca), gdzie 
Pszoniak zagrał jedną z głównych 
ról (obok Liv Ullmann, Michela 
Piccoli i Daniela Olbrychskiego), 
Karel Reisz – reżyser brytyjskiego 
obrazu „The Deep Blue Sea” (Głę-
bokie błękitne morze) czy Volker 
Schlöndorff – twórca 
Oscarowego „Blaszanego bę-
benka” według powieści Güntera 
Grassa. Zagrał w ponad 100 fil-
mach.  

A Gliwice przewijały się cieka-
wie w jego życiu. Poznałem go 
bliżej kilkanaście lat temu, gdy 
Paweł Gabara był dyrektorem Gli-
wickiego Teatru Muzycznego, a ja 

– szefem artystycznym od 2001 
do 2016 roku. Zapraszaliśmy 
Wojtka na Gliwickie Spotkania 
Teatralne, ale także na Krakow-
ski Salon Poezji Anny Dymnej 
w Gliwicach. Szczególnie zapa-
miętałem wieczór „Gliwice Róże-
wicza”, który poprowadziłem 
z Wojtkiem Pszoniakiem 
po śmierci pana Tadeusza w 2014 
roku. Wojtek nazywał Różewicza 
swoim „ojcem duchowym”. 
Kiedy miał 13 lat, zmarł jego tata 
i w pewnym sensie poeta zastą-
pił mu ojca. Spotykał się z nim, 
dawał mu do czytania swoje 
wiersze, prosił o wsparcie pomy-
słów artystycznych Studen-
ckiego Teatru Poezji, działającego 
przy Politechnice Śląskiej. 
W STEP-ie zostały zrealizowane 
prapremiery sztuk Różewicza: 
„Świadkowie albo Nasza mała 
stabilizacja” oraz „Spaghetti 
i miecz”. Wojtek aktywnie dzia-
łał w tym teatrze jako aktor i reży-
ser, zanim poszedł na studia 
do krakowskiej PWST. Różewicz, 
który stał się kierownikiem lite-
rackim STEP-u, mieszkał z żoną 
Wiesławą, synami Kamilem 
i Jankiem oraz teściową w kamie-
nicy bardzo blisko Operetki Ślą-
skiej, przy ulicy Zygmunta Sta-
rego 28. Pszoniak pływał też z Ró-
żewiczem po jeziorze Kisajno 
na Mazurach…  

Wojtek mieszkał z rodzicami 
i braćmi w bloku przy ulicy 
Arkońskiej 7 w Gliwicach, nieda-
leko Placu Krakowskiego. 
Nad nimi mieszkali Zagajewscy. 
Podobno gdy Adaś skakał 
po podłodze, to u Pszoniaków 
lampa się trzęsła. 

Lubił kolacje w gronie przyja-
ciół, dobrą wódkę i śledzie. Te 
spotkania były dla niego równie 
ważne jak występy na scenie czy 
gra w filmach. One też zamie-
niały się w rodzaj teatru. Poja-
wiały się zabawne wspomnienia 
z czasów, kiedy strzygł psy, mył 
okna, grał na werblu w gliwickiej 
orkiestrze wojskowej, rozłado-
wywał wagony towarowe, ek-
sperymentował na Politechnice 
Śląskiej… Chodził do szkoły mu-
zycznej w Gliwicach, gdzie uczył 
się gry na skrzypcach. Później 
grał też na klarnecie i saksofonie, 
dojeżdżając do średniej szkoły 
muzycznej, skąd zapamiętał go 
Maciej Niesiołowski. Grywał 
w gliwickim klubie jazzowym. 
Występował w „Gwarku” 
na rynku i w „Spirali” należącej 
do Politechniki Śląskiej.  

Wojtek przyjaźnił się między 
innymi z Wiesławem 
Gawrysiem, filmowcem i bardzo 
dobrym fotografikiem. Razem 
zrealizowali zabawny film w for-
mie slapstickowej: „Wakacyjne 
przygody Wojciecha Pszoniaka”. 
Spotykał się też chętnie z Tadeu-

szem Wojarskim, prezesem Gli-
wickich Zakładów Urządzeń 
Technicznych, u którego ogląda-
liśmy w odlewni pomniki Jana 
Pawła II i innych świętych. 

Był zafascynowany Ruinami 
Teatru Miejskiego w Gliwicach, 
ale też zachwycił się 
zrewitalizowaną przestrzenią 
loftów niedaleko mieszkania Ró-
żewicza. Bardzo podobało mu się 
Muzeum – Willa Caro, gdzie zwie-
dził w 2010 roku znakomitą wy-
stawę poświęconą ludziom przy-
byłym ze Lwowa i okolic (po któ-
rej oprowadzał nas dyrektor 
Grzegorz Krawczyk). Ta sekwen-
cja z Muzeum weszła do mojego 
filmu. 

W 2009 roku odbyła się pre-
miera mojego dokumentu „Gli-
wickie lata Tadeusza Różewi-
cza”, w którym Wojtek również 
wystąpił. Pokazywałem go mię-
dzy innymi w Berlinie, Warsza-
wie, Wiedniu, Edmonton i No-
wym Jorku. Udało się przekonać 
ówczesnego prezydenta Zyg-
munta Frankiewicza i Radę Mia-
sta do sfinansowania także pro-
dukcji filmu o Wojciechu 
Pszoniaku. Duża w tym była rów-
nież zasługa Pawła Gabary, Pio-
tra Popiela i Moniki 
Grzeczyńskiej. Zaangażowaliśmy 
wiele osób z Gliwickiego Teatru 
Muzycznego, ponieważ film był 
fabularyzowany. Ogłosiłem 
casting do ról epizodycznych. 
Zdjęcia realizowałem razem 
z Mieczysławem Chudzikiem 
w Gliwicach, Warszawie, Paryżu 
i Lozannie. Wymyśliłem tytuł „Z 
Gliwic do Paryża – Wojtek 
Pszoniak”.  

Przybył tu ze Lwowa jako 3-
letni chłopczyk, zawszony, w wa-
gonie towarowym, w strasznych 
warunkach. Jego dzieciństwo nie 
było wesołe. Miał nerwową 
matkę, która czasem zamykała 
go w pokoju, a on wtedy wysta-
wiał nogi, siadając na parapecie 
okna. Bywał w Operetce Śląskiej, 
gdzie oglądał spektakle operowe 
i operetkowe, ale także gościnne 
przedstawienia Teatru Śląskiego 
z Gustawem Holoubkiem. Wspo-
minał też panią „śledzikową”, 
która miała stragan z rybami i pa-
miętał, jak w piwnicy 
na Arkońskiej były hodowane 
gęsi na foie gras z wątróbek. Pod-
kochiwał się w słynnej 
kostiumograf Barbarze Ptak, 
która mieszkała na Arkońskiej 
po drugiej stronie ulicy. Lubił też 
wieżę gliwickiej radiostacji, która 
przypominała mu wieżę Eiffla. 

Premiera filmu w listopadzie 
2010 roku w gliwickim Kinie 
Amok odbyła się w ramach Mię-
dzynarodowego Festiwalu Fil-
mowego „Camera Silesia”. Póź-
niej mieliśmy też pokazy na festi-
walach filmowych i warszawską 

premierę w Kinie Kultura, po któ-
rej podczas bankietu Wojtek 
stuknął się ze mną kieliszkiem 
czerwonego wina i zapropono-
wał przejście na „ty”. Od tego 
czasu staliśmy się przyjaciółmi. 
Film był emitowany ponad 20 
razy na ogólnopolskiej antenie 
TVP, w tym tygodniu 5 razy. Jest 
też dostępny na YouTube. Wystą-
piło w nim wiele sławnych osób, 
m.in.: Andrzej Wajda, Daniel 
Olbrychski, Andrzej Seweryn, 
Olgierd Łukaszewicz, Anna 
Polony, Elżbieta Penderecka, 
Małgorzata Braunek, Barbara 
Ptak, Krystyna Zachwatowicz, Je-
rzy Trela, Jerzy Hoffman... 

W 2012 roku z inicjatywy 
„Dziennika Zachodniego” (szcze-
gólnie Marleny Polok-Kin) i Gli-
wickiego Teatru Muzycz-
nego Wojtkowi został przyznany 
tytuł Honorowego Obywatela 
Gliwic. Zorganizowałem mu be-
nefis na scenie teatru dokładnie 
w jego 70. urodziny. Przewieźli-
śmy go po starówce razem z Ba-
sią pięknym starym samocho-
dem (który na rynku ude-
rzył w studnię, ale na szczęście 
nie było to groźne). Wieczorem 
Grażyna Torbicka poprowadziła 
galę, w której wystąpiło wielu ar-
tystów GTM, orkiestra, chór, ba-
let i soliści: Wioletta Białk, Małgo-
rzata Długosz, Maria Meyer, 
Lothar Dziwoki, Krystian 
Krzeszowiak, Marcin Wyrostek 
i wspaniały dyrygent Maciej Nie-
siołowski. Na kanapie na scenie 
zasiedli: Olgierd Łukaszewicz, Je-
rzy Fedorowicz i piszący te słowa. 
Było dowcipnie i miło. Wojtek 
bardzo się wzruszył, kiedy z rąk 
prezydenta Zygmunta 
Frankiewicza odbierał tytuł Ho-
norowego Obywatela. A rok póź-
niej czytał fragment ewangelii 
na moim ślubie z Joanną 
w Radzionkowie i bawił się na na-
szym weselu. Polubił naszego 
syna Wojtusia i podarował mu 
na chrzciny piękny prezent ze 
srebra. Mieliśmy też miłe epizody 
w Paryżu, Warszawie i Łodzi, ale 
to już temat na inną opowieść. 

 
 
O autorze: Krzysztof Korwin-

Piotrowski - dziennikarz, teatro-
log, krytyk, menedżer kultury, re-
żyser teatralny i telewizyjny, ko-
mentator muzyczny, dyrektor ar-
tystyczny Fundacji Orfeo im. Bo-
gusława Kaczyńskiego w Warsza-
wie, redaktor naczelny portalu 
muzycznego ORFEO oraz twórca 
kanału internetowej telewizji 
Orfeo.TV, wykładowca akademi-
cki na Wydziale „Artes Liberales” 
Uniwersytetu Warszawskiego, lau-
reat nagród filmowych oraz me-
dalu „Gloria Artis” przyznanego 
przez Ministra Kultury i Dziedzi-
ctwa Narodowego

Gliwickie wspomnienie o Pszoniaku. 
Rak reżyserował, mistrz miał grać rolę 

Krzysztof 
Korwin-Piotrowski 
redakcja@dz.com.pl

Mistrz z Grażyną Torbicką. Benefis Pszoniaka w Gliwicach 

Mistrz Pszoniak z autorem tekstu. Gliwicki rynek, rok 2012
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Wojciech Pszoniak ze wspaniałą żoną Barbarą - w willi Caro
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Pożegnanie 

Ta informacja była dla wszyst-
kich szokiem . We wtorek po-
informowano o śmierci akto-
ra Dariusza Gnatowskiego, 
urodzonego w Rudzie Ślą-
skiej, a wychowanego w Za-
brzu.  Debiutował w Teatrze 
Stu u Krzysztofa Jasińskiego, 
ale wielką popularność dała 
mu rola Arnolda Boczka w te-
lewizyjnym „Świecie według 
Kiepskich”. 

D ariusz Gnatowski 
zmarł we wtorek 
wieczorem w szpi-
talu im. Dietla 
w Krakowie, dokąd 

trafił z zapaleniem płuc i ciężką 
niewydolnością oddechową. 
Niestety, lekarzom nie udało 
się go uratować. Aktorowi zro-
biono też test na koronawirusa. 
Jak informuje „Gazeta Krakow-
ska”, wynik został przekazany 
rodzinie oraz do informacji 
sanepidu, jednak reporterom 
radia RMF udało się ustalić, że 
test był pozytywny. Gnatowski 
od lat zmagał się z cukrzycą 
typu drugiego. 

Do Krakowa, z którym 
związany był od czasu studiów 
na tamtejszej Państwowej 
Wyższej Szkole Teatralnej, tra-
fił z Górnego Śląska. Urodził się 
w 1961 roku w Rudzie Śląskiej, 
ale wychowywał się w Zabrzu, 
gdzie zdał maturę w III Liceum 
Ogólnokształcącym. Po latach 
życia w Krakowie wspominał, 
że jego ulubioną kuchnią pozo-
stała ta śląska - z roladą i modrą 
kapustą na czele. Zmarłego ak-
tora pożegnał też Górnik Za-
brze, którego był kibicem. Za-
liczył też kilka treningów 
w sekcji... lekkoatletycznej.  

- W mojej szkole był porząd-
nie zorganizowany SKS, 

a zwłaszcza sekcja lekkoatle-
tyczna. W Górniku występo-
wały przecież wielkie gwiazdy 
jak Tadeusz Ślusarski czy Józef 
Szmidt, więc nic dziwnego, że 
młodzież wtedy chętnie cho-
dziła na treningi - cytuje jego 
słowa z 2009 roku oficjalna 
strona internetowa klubu. 

Aktor zajmował się wtedy 
rzutem młotem, potem górę 
wzięły jednak zainteresowania 
artystyczne, bo po maturze do-
stał się do krakowskiej PWST. 
W 1983 roku pojawił się na sce-
nie w dyplomowym spektaklu 
„Pluskwa” w reżyserii Jerzego 
Treli, ale oficjalnym debiutem 
stała się rola Mieczysława 
Walpurga w „Wariacie i zakon-
nicy” Witkacego w reż. Krzysz-
tofa Jasińskiego w krakowskim 
Teatrze Stu, z którym 
Gnatowski związany był nie-
mal całe życie. Wspomnianą 
rolę grał przez wiele lat, doda-
jąc potem do aktorskiego cv 
również role w „Królu Learze”, 
„Panu Twardowskim” czy „Re-
wizorze”. 

W 1985 roku aktor pojawił 
się w realizowanej na potrzeby 
Teatru Telewizji adaptacji 
„Ferdydurke” Gombrowicza 
w reżyserii Macieja Wojtyszki. 
Trzy lata później zadebiutował 
w serialu. Był to zapomniany 
dzisiaj „Crimen” Laco Adami-
ka. Potem były m.in. „Ekstra-
dycja”, „13 Posterunek”, „Sied-
lisko” czy „Tygrysy Europy” i, 
naturalnie, wiele ról teatral-
nych. Aż w końcu w 1999 roku 
przyszła rola w „Świecie wed-
ług Kiepskich”. 

- Pojechałem do Warszawy 
na zupełnie inne zdjęcia prób-
ne. Pojechałem z kolegą do 
„Graczyków” i przez przypa-
dek dostałem rolę w jednym 
z odcinków. W momencie, 
kiedy realizatorzy to monto-
wali zobaczył mnie tadżycki re-
żyser Okił Chamidow (reżyser 
„Kiepskich” - red.) - wspomi-
nał w 2017 r. Dariusz Gnatow-
ski w internetowym wywiadze 
z cyklu „Pasją Zakręceni”. 

Bez Boczka. Dariusz Gnatowski nie żyje

Dariusz Gnatowski miał zaledwie 59 lat

Tomasz Szymczyk 
t.szymczyk@dz.com.pl
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Postać Arnolda Boczka, 
która dała aktorowi olbrzymią 
rozpoznawalność i popular-
ność, pojawiła się w drugim 
odcinku serialu, ale została 
na stałe. Boczek - dla niewta-
jemniczonych - to otyły i niez-
byt rozgarnięty sąsiad miesz-
kający piętro wyżej nad Kiep-
skimi i Paździochami. „Pan nie 
mieszkasz tutaj, tylko u siebie 
na górze” - mówią mu sąsiedzi, 
którzy generalnie go nie lubią, 
chyba że mają do Boczka jakiś 

interes. Do języka potocznego 
przeszło jego powiedzenie  
„w mordę jeża”. Bardzo często, 
praktycznie o każdej potrawie 
czy nawet kanapce mówi też 
„moje ulubiene” licząc na to, 
że zostanie poczęstowany. 
O ile w serialu waga aktora była 
elementem kreacji postaci, to 
w życiu prywatnym nie pozo-
stawała bez wpływu na jego 
życie. W 2015 roku aktor wyre-
żyserował i przez kolejne lata 
grał główną rolę w spektaklu 

„Słodki drań”, którego osią 
stało się życie z cukrzycą. Na-
pisał też książkę „Dieta bez wy-
rzeczeń, w której promował 
zdrowy tryb życia.  

W 2017 roku w wywiadzie 
dla interii.pl mówił: - Cukrzyca 
nie zachwyca, ale da się z nią 
żyć. Po prostu trzeba stosować 
się do zaleceń lekarzy, prze-
strzegać diety i narzucić sobie 
reżim. Nawet kolarze czy hi-
malaiści miewają cukrzycę 
typu 1 i nadal mogą świetnie 

funkcjonować. To co prawda 
uciążliwe, ale wystarczy 
chcieć. 

- Świat stał się smutniej-
szym miejscem, a my bę-
dziemy tęsknić - napisali 
na oficjalnym Facebooku 
twórcy „Świata według Kiep-
skich”.  

- Fantastyczny, dobry, cie-
pły człowiek. Olbrzymi smu-
tek. R.I.P. - napisał z kolei An-
drzej Grabowski, odtwórca 
głównej roli w tej produkcji.

REKLAMA 009915619

PGNiG Obrót Detaliczny sp. z o.o. 
ul. Jana Kazimierza 3, 01-248 Warszawa, 

OGŁASZA 

NIEOGRANICZONY PRZETARG PISEMNY NA SPRZEDAŻ 
ZABUDOWANEJ NIERUCHOMOŚCI GRUNTOWEJ 

POŁOŻONEJ W ŚWIĘTOCHŁOWICACH PRZY UL. KATOWICKIEJ 72,
tj. prawa użytkowania wieczystego gruntu oraz budynków i budowli stanowiących odrębną nieruchomość,  

stanowiących przedmiot własności PGNiG Obrót Detaliczny sp. z o.o. z siedzibą w Warszawie
  1. Przedmiotem przetargu jest sprzedaż zabudowanej nieruchomości gruntowej położonej w Świętochłowicach przy ul. Katowickiej 72, 

tj. prawa użytkowania wieczystego gruntu składającego się z działek nr 4318 i nr 4321 o łącznej powierzchni 8.937 m2 (jednostka 
ewidencyjna 247601_1 M.Świętochłowice, obręb 0003 Świętochłowice) wraz z wzniesionymi na tym gruncie, stanowiącymi odrębną 
nieruchomość, budynkami:
 budynek biurowy o powierzchni użytkowej 315,91 m2,

 budynek biurowy o powierzchni użytkowej 336,77 m2,

 budynek przemysłowy o powierzchni użytkowej 229,45 m2,

 budynek przemysłowy o powierzchni użytkowej 141,47 m2,

 budynek przemysłowy o powierzchni użytkowej 18,75 m2,

 budynek transportu i łączności o powierzchni użytkowej 29,02 m2,

 budynek magazynowy o powierzchni użytkowej 122,19 m2,

 ujawnionych w księgach wieczystych odpowiednio nr KA1C/00011267/3 oraz KA1C/00047518/9, prowadzonych przez Sąd Rejonowy 
w Chorzowie, Wydział Ksiąg Wieczystych, zwaną dalej „Nieruchomością”. 

 Grunt uzbrojony jest w sieć elektryczną, wodociągową, kanalizacyjną i gazową.
 Dla gruntu zostały wykonane badania oraz opracowano raport w zakresie oceny stanu powierzchni ziemi w granicach działek nr 4318 

i 4321, w wyniku czego powstała dokumentacja badań wstępnych i szczegółowych stanu środowiska gruntowego.
  2. Cena wywoławcza nieruchomości: 1.425.850,00 zł netto (słownie złotych: jeden milion czterysta dwadzieścia pięć tysięcy osiemset 

pięćdziesiąt 00/100).
  3. Transakcja sprzedaży nieruchomości zwolniona jest z podatku od towarów i usług, przy czym Nabywca może wybrać rezygnację 

z w/w zwolnienia. W przypadku rezygnacji ze zwolnienia z VAT wartość sprzedawanej nieruchomości wynosi: 1.425.850,00 zł netto 
(słownie złotych: jeden milion czterysta dwadzieścia pięć tysięcy osiemset pięćdziesiąt 00/100) + 23%VAT, tj. 1.753.795,50 zł brutto 
(słownie złotych: jeden milion siedemset pięćdziesiąt trzy tysiące siedemset dziewięćdziesiąt pięć 50/100).

  4. Nieruchomość jest objęta umową najmu na czas nieoznaczony, która przewiduje prawo pierwokupu dla najemcy. Zawarcie umowy 
sprzedaży z Oferentem, który złożył najwyższą ofertę, nastąpi pod warunkiem, że najemca nie skorzysta z przysługującego mu na 
podstawie umowy najmu, prawa pierwokupu.

  5. Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wniesienie wadium przed upływem terminu składania ofert.
  6. Wadium w wysokości 5% ceny wywoławczej, tj. 71.292,50 zł (słownie złotych: siedemdziesiąt jeden tysięcy dwieście dziewięćdziesiąt 

dwa 50/100), należy wpłacić przelewem na następujący numer rachunku bankowego: Bank PKO Bank Polski SA nr  83 1020 1026 
0000 1102 0372 3509. Wadium należy wpłacić w terminie do dnia 19.11.2020 r.  W tytule przelewu należy wskazać przedmiot 
przetargu (przykładowy opis: Wadium-nieruchomość Świętochłowice, ul. Katowicka 72).

  7. Ofertę w formie pisemnej przygotowaną zgodnie ze Specyfikacją Warunków Sprzedaży należy złożyć do dnia 20.11.2020 r. do godz. 
13:00 w zamkniętej kopercie z napisem „Oferta przetargowa na zakup nieruchomości w Świętochłowicach przy ul. Katowickiej 
72 - nie otwierać do dnia 20.11.2020 r. do godz. 13:30” w  PGNiG Obrót Detaliczny sp. z o.o. Region Górnośląski ul. Mikulczycka 
5, 41-800 Zabrze, pokój nr 01 (Kancelaria na parterze) lub listownie na podany adres: PGNiG Obrót Detaliczny sp. z o.o., Region 
Górnośląski ul. Mikulczycka 5, 41-800 Zabrze. Decyduje data i godzina wpływu oferty do PGNiG Obrót Detaliczny sp. z o.o. Region 
Górnośląski. Niezłożenie oferty w wymaganej formie, w zamkniętej kopercie bez możliwości uprzedniego zapoznania się z jej treścią 
będzie skutkowało unieważnieniem oferty.

  8. Otwarcie ofert nastąpi w dniu 20.11.2020 r. o godz. 13:30 w siedzibie PGNiG Obrót Detaliczny sp. z o.o. Region Górnośląski, 
ul. Mikulczycka 5, 41-800 Zabrze, sala nr 221 (II piętro). Zbywający zastrzega sobie prawo do zmiany ogłoszenia lub warunków 
przetargu, zamknięcia przetargu bez dokonania wyboru oferty oraz odwołania przetargu, jak również unieważnienia przetargu lub 
jego wyniku bez podania przyczyny.

  9. Otwarcie ofert jest jawne.
10. O wyniku przetargu Zbywający powiadomi pisemnie wszystkich Oferentów, którzy złożyli oferty. Powiadomienie zostanie wysłane 

listem poleconym za zwrotnym potwierdzeniem odbioru w ciągu 3 dni roboczych od dnia zamknięcia przetargu.
11. Odstąpienie od zawarcia umowy powoduje utratę wadium. 
12. Wydanie nieruchomości Nabywcy nastąpi po zawarciu ostatecznej umowy sprzedaży w formie aktu notarialnego i po zapłaceniu 

Zbywającemu ceny nabycia nieruchomości. 
13. Niniejsze ogłoszenie oraz Specyfikacja Warunków Sprzedaży (SWS) opublikowane są na stronie internetowej portalu korporacyjnego 

PGNiG: http://nieruchomosci.pgnig.pl/; http://pgnig.pl/przetargi-pgnig oraz w prasie.
14. Uczestnik przetargu przed przystąpieniem do przetargu zobowiązany jest do zapoznania się z w/w informacjami oraz stanem 

technicznym nieruchomości.
15. Informacje nt. nieruchomości, wizji lokalnej oraz możliwości wglądu do dokumentacji dotyczącej nieruchomości można uzyskać pod 

nr tel. 22 106-35-58 lub 601-456-287 od poniedziałku do piątku w godzinach 8:00-14:00 (z wyjątkiem dnia przetargu).
16. Informacje na temat warunków i zasad uczestnictwa w przetargu można uzyskać pod nr tel. 22 106-35-40 lub 661-310-522  

od poniedziałku do piątku w godzinach 8:00-14:00 (z wyjątkiem dnia przetargu). 
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Dr Krzysztof Chyliński, absol-
went Politechniki Łódzkiej, jest 
w wąskiej grupie odkrywców 
„molekularnych nożyc”, które 
przyniosły Nagrodę Nobla 
2020 w dziedzinie chemii 
dwóm badaczkom. 36-letni bio-
log molekularny, który odniósł 
naukowy sukces w Wiedniu, to 
magister inżynier Politechniki 
Łódzkiej z 2008 r. Badania 
do „magisterki” zrobił w Pozna-
niu, a ciężkiej pracy w laborato-
rium nauczył go także „Eras -
mus”, spędzony w Gandawie. 

7 października Komitet 
Noblowski ogłosił przyzna-
nie nagrody w dziedzinie 
chemii duetowi badaczek - 
prof. Emmanuelle Char pen -
tier z Francji i prof. Jennifer 
A. Doudna z USA. Kilka dni 
później Politechnika Łódzka 
zaznaczyła, że wkład w ich 
odkrycie ma jej magister: dr 
Krzysztof Chyliński. Zanim 
porozmawiamy o tym wkła-
dzie, proszę o wyjaśnienie - 
dla laików - czym są uhono-
rowane Noblem „molekular-
ne nożyce”. 
Mówimy o „molekularnych 

nożyczkach”, ponieważ jest to 
system, który pozwala zapro-
gramować znalezienie dowol-
nej sekwencji w materiale ge-
netycznym - zwykle w celu je-
go przecięcia. Po przecięciu 
możemy wprowadzić w mate-
riale modyfikacje, skutkujące 
np. usunięciem pewnych cech 
z organizmu, wprowadzeniem 
nowych, albo naprawą tych 
patogennych. Możemy też - 
dla celów badawczych - sami 
doprowadzić do mutacji, 
po których linia komórkowa 
będzie „chora”. Idea nie jest 
nowa, istnieją wcześniej opra-
cowane sposoby na takie mo-
dyfikacje, ale nasze „moleku-
larne nożyczki” - czyli system 
CRISPR/Cas9 - okazały się du-
żo łatwiejsze w wykorzysta-
niu: dużo szybsze, efektyw-
niejsze i tańsze. Rewolucja, 
której dokonaliśmy, to demo-
kratyzacja inżynierii genetycz-
nej: staje się ona dostępna dla 
laboratoriów, nieposiadających 
aż tak wiele pieniędzy i czasu. 

Kto się może cieszyć z tej 
„demokratyzacji”? Komitet 
Noblowski uzasadnia nagro-
dę „umożliwieniem badań 
nowych terapii przeciwno-
wotworowych”. A ponadto - 
jak czytamy w uzasadnieniu 
- „marzenie o leczeniu cho-
rób dziedzicznych wkrótce 
się spełni”.  
CRISPR/Cas9 faktycznie 

pozwala na „wytrenowanie” 
komórek układu odpornościo-
wego, aby możliwie skutecz-
niej lub przy mniejszym nakła-
dzie środków atakowały one 

nowotwór. Natomiast wyle-
czenie choroby genetycznej 
polegałoby na modyfikacji 
każdej komórki w objętym ta-
ką chorobą organie, np. w wą-
trobie, co nawet z wykorzysta-
niem „nożyczek” byłoby pew-
nie nieosiągalne. Uzasadnienie 
komitetu trzeba zatem inter-
pretować głównie jako dążenie 
do sprawienia, by pacjent 
z chorobą dziedziczną poczuł 
się lepiej. Naukowcy posługu-
jący się systemem CRISPR/ -
Cas9 muszą robić to sprytnie: 
jest już piękny przykład zwią-

zany z anemią sierpowatą. To 
choroba polegająca na mutacji 
jednego z genów w hemoglo-
binie. W jej wyniku czerwone 
krwinki, odpowiedzialne 
za transportowanie tlenu - nor-
malnie mięciutkie dyski, które 
potrafią się „wstrzelić” z tle-
nem wszędzie, gdzie potrzeba 
- robią się sztywne i sierpowate 
niczym księżyce. Tracą swoją 
właściwość, w ciele tworzą się 
skrzepy, w końcu następuje 
śmierć. Wymyślono już terapię 
z użyciem CRISPR/Cas9, która 
jest w fazie testów: „wyjmuje 
się” odpowiednie komórki 
chorej osoby, modyfikuje je 
i „wkłada” z powrotem. Wyni-
ki są obiecujące. Takie wysiłki 
terapeutyczne mają wielką wa-
gę, ale dla mnie najważniejsza 
jest użyteczność w badaniach 
podstawowych. Chodzi mi 
o to, że ogromnie „popchnęli-
śmy” ogólną wiedzę o mecha-
nizmach różnych chorób. 

„Cegiełką” od rodzinnego 
miasta w noblowskim suk-

cesie nazwała pana pracę 
Politechnika Łódzka . Prof. 
Emmanuelle Charpentier, 
ciesząc się z Nobla, złożyła 
panu gorące podziękowania 
na łamach witryny 
internetowej Max Planck 
Unit for the Science of 
Pathogens, jednostki nauko-
wej, którą obecnie kieruje 
w Berlinie. Świat nauki po-
znał pana nazwisko już 
w 2012 r., wymienione jako 
jedno z sześciu w artykule 
na temat „nożyc” w presti-
żowym piśmie „Science”. 
Potem wiedeński dziennik 
„Der Standard” uznał pana 
za „centralną postać w de-
szyfrowaniu CRISPR/Cas9”. 
Jak to jest z pana wkładem 
w Nobla? 
Mogę powiedzieć, że dołą-

czyłem do grupy prof. Emma -
nuelle Charpentier w 2008 r. 
jako nowy doktorant Uniwer-
sytetu Wiedeńskiego. Potem 
weszliśmy we współpracę 
z grupą prof. Jennifer A. 
Doudna z Uniwersytetu Kali-

fornijskiego w Berkeley. Obie 
te badaczki i jeszcze dwóch 
naukowców - ja oraz Czech dr 
Martin Jinek - szczególnie an-
gażowało się w pracę 
nad CRISPR/Cas9. Celem mo-
jego doktoratu było opisanie, 
jak ten system działa w bakte-
riach. Wymienienie nazwisk 
całej naszej czwórki jako wy-
nalazców w pierwszym wnio-
sku patentowym, który wysła-
liśmy, świadczy o tym, że gru-
powo „pchnęliśmy” tę sprawę 
do przodu. Doszukiwanie się, 
kto co zrobił, jest trochę bezce-
lowe, skoro ciągle dyskutowa-
liśmy w naszej grupie 
o CRISPR/Cas9 i razem - zgod-
nie - pracowaliśmy nad rozwo-
jem technologii. To była świet-
na współpraca, choć przez 
znaczny czas „zdalna”, gdy zo-
stałem w Wiedniu sam, a po-
zostali prowadzili badania 
w innych miejscach świata. 

Dopytuję się tak, aby wyjaś-
nić, czemu ten Nobel trafił 
do dwóch osób. 
Maksymalnie nagroda 

z chemii może trafić do trzech 
osób. No i tak to już jest w nau-
ce, że te największe nagrody 
przypisywane są profesorom, 
liderom grup, kierownikom la-
boratoriów. W tym przypadku 
były to Emmanuelle i Jennifer. 
Ja pisałem u tej pierwszej dok-
torat, Martin był asystentem 
w laboratorium Jennifer. 

„Nasza Klasa” zdradza, że 
drogę do Wiednia zaczął pan 
w XXXI Liceum Ogólno-
kształcącym w Łodzi. 
Chciałem być w dobrej 

szkole, a ta w dodatku najlepiej 
w mieście współpracowała 
wtedy z Politechniką Łódzką. 
Dostałem się poza zwykłą re-

krutacją, dzięki wcześniejsze-
mu sukcesowi w konkursie 
chemicznym. Tylko nie za bar-
dzo wiedziałem, co robić 
po maturze. Zostać lekarzem, 
prawnikiem? Postanowiłem 
jednak trzymać się chemii 
i matematyki. W dodatku Poli-
technika Łódzka miała już 
wtedy studia anglojęzyczne 
IFE. W sumie przypadkiem 
i bez większego namysłu wy-
brałem z anglojęzycznych kie-
runków IFE biotechnologię, bo 
pomyślałem, że jest „fajna” 
i pasuje do mojej chemii. Zale-
tą IFE jest m.in. powszechność 
wyjazdów z programu 
Erasmus +, podczas których 
student realizuje konkretny 
projekt naukowy. Ja spędziłem 
semestr na Uniwersytecie 
w Gandawie i to tam nauczy-
łem się ciężkiej pracy w labora-
torium: dzień w dzień, w go-
dzinach 9-17, siedzi się w „la-
bie” i robi. Wyszło świetnie: 
doszlifowałem swój angielski, 
pozwolili mi tam na indywidu-
alny tok studiów - do tego 
stopnia, że z biologii podszkoli-
łem się na Uniwersytecie 
Łódzkim, bo byłem ciekawy 
podejścia i wiedzy jego nau-
kowców z zakresu biochemii 
klinicznej czy biologii komórki. 
W Politechnice Łódzkiej spoty-
kałem się z całkowitą otwar-
tością - bez problemu zyska-
łem zgodę na spędzenie ostat-
niego roku w Instytucie Che-
mii Bioorganicznej PAN w Po-
znaniu, gdzie prowadziłem ba-
dania do mojej pracy dyplo-
mowej z 2008 r. A po zdobyciu 
tytułu magistra znowu odez-
wał się przypadek. Starałem 
się m.in. o stypendium w Szto -
kholmie, ale mi nie odpisali. 
Był pomysł na Drezno, w koń-
cu na program doktorancki 
w Vienna BioCenter. To wspól-
ny program kilku instytucji, 
część uczestniczących w nim 
naukowców jest z Uniwersyte-
tu Wiedeńskiego, ale nie wszy-
scy. Po kwalifikacji w Wiedniu 
uczelnia urządza przyjętym 
doktorantom spotkania z sze-
fami swoich laboratoriów. Oni 
krążą między młodymi bada-
czami, inicjowane są rozmo-
wy. Jeśli naukowo zaiskrzy, jak 
to się mówi, jest „match”. Tak 
zacząłem pracę pod okiem 
prof. Emmanuelle Charpentier. 

Jakie są obecnie pana plany? 
Po doktoracie z 2014 r. za-

cząłem tworzyć jednostkę 
usługowo-badawczą, która, 
upraszczając, oferowała wyko-
rzystanie CRISPR/Cas9 w pra-
cach innych naukowców: mo-
gli do nas przyjść po poradę 
lub zapłacić za uzyskanie mo-
dyfikacji genetycznej, której 
potrzebują. Ta działalność dała 
mi ogromne doświadczenie 
w praktycznym zastosowaniu 
„nożyczek”. W tej jednostce 
pracowałem do lipca tego ro-
ku. Aktualnie jestem w trakcie 
negocjacji czegoś nowego. Za-
mieszanie związane z Nagrodą 
Nobla na pewno im sprzyja.  
¹

Molekularne 
nożyce, czyli polski 

wkład w Nobla 
z chemii

Krzysztof Chyliński do grupy przyszłej noblistki Emanuelle Charpentier dołączył 12 lat temu
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Maciej Kalach 
maciej.kalach@polskapress.pl

Wymyślono już terapię 
z użyciem CRISPR/Cas9. 
„Wyjmuje się” 
odpowiednie komórki 
chorej osoby, 
modyfikuje je, po czym 
„wkłada” z powrotem. 
Wyniki są obiecujące, 
mają wielką wagę
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Jesień w Beskidach 

Wiadomość, że od 17 paździer-
nika zakazana jest działalności 
basenów i siłowni, zachwiała 
na chwilę rynkiem hoteli resor-
towych w Polsce. Hotel z wyłą-
czoną z użytkowania strefą ba-
senową i wellness w obecnych 
czasach nie miałby szans 
na przyciągnięcie nawet poło-
wy klientów, którzy wypoczy-
wają w nich w czasie epidemii - 
a przecież i tak jest ich znacznie 
mniej niż w październiku 2019. 
Jak jest w Beskidach? 

Tydzień temu  rząd poin-
formował o wprowa-
dzeniu kolejnych obo-
strzeń, które mają po-
móc w walce z epide-

mią koronawirusa. Premier Ma-
teusz Morawiecki i minister 
zdrowia Adam Niedzielski twier-
dzili, że są one konieczne, i to nie 
tylko w czerwonych, ale i w żół-
tych strefach, czyli w praktyce 
w całej Polsce. I tak od 17 paź-
dziernika aquaparki, baseny i si-

łownie miały zaprzestać działal-
ności. Nie było wtedy mowy 
o rozgraniczeniu tych obiektów 
na zwykłe i hotelowe. Jednak 
rząd, pod naciskiem m.in. Otylii 
Jędrzejczak, mistrzyni olimpij-
skiej w pływaniu, zgodził się zła-
godzić te obostrzenia. Postano-
wiono, że z basenów i siłowni 
mogą korzystać uczniowie i stu-
denci. Zakaz nie miał też doty-
czyć osób uprawiających sport 
„w ramach współzawodnictwa 
sportowego, zajęć sportowych 
lub wydarzeń sportowych”. 

Przy okazji z zakazu wyłą-
czono też hotele i inne obiekty 
noclegowe. Izba Gospodarcza 
Hotelarstwa Polskiego poinfor-
mowała, że to ona skutecznie 
lobbowała, by nie zakazywać 
prowadzenia tych obszarów 
działalności w hotelach od 17 
października. W rozporządzeniu 
rządowym z 16.10 2020 r. działal-
ność basenów, siłowni i centrów 
fitness w hotelach została do-
puszczona zarówno w strefie 
żółtej, jak i czerwonej, ale tylko 
dla gości, których pobyt wynosi 
co najmniej jedną dobę hote-
lową. Hotele nie mogą więc 
wpuszczać na teren basenu czy 
siłowni gości z zewnątrz.  

Pierwsza informacja pre-
miera Morawieckiego spowodo-

wała jednak, że goście hotelowi 
nie są pewni, czy działają one 
w pełnym zakresie. Hotele w Be-
skidach musiały więc na szybko 
uruchomić własne kampanie in-
formacyjne na Facebooku, by 
poinformować klientów, że cała 
infrastruktura hotelowa działa 
(prawie) jak zwykle. Hotel Stok 
w Wiśle zamieścił post: „Zgodnie 
z nowym rozporządzeniem 
od dnia 17.10.2020  korzystanie 

z basenu, jacuzzi, wellness i si-
łowni będzie dostępne wyłącz-
nie dla Gości hotelu. Dziękujemy 
za wyrozumiałość i mamy na-
dzieję, że wkrótce spotkamy się 
ponownie!”. I tak ludzie w ko-
mentarzach dopytywali, czy rze-
czywiście mogą korzystać z ba-
senu, gdy są gośćmi hotelu. 
Również Park Wodny Tropikana, 
jedna z największych atrakcji Wi-
sły, znajdujący się w Hotelu 

Gołębiewski, jest dostępny tylko 
dla gości hotelu. Zwykle mogli 
z niego korzystać też ludzie 
z zewnątrz. - Za utrudnienia 
przepraszamy i prosimy o wyro-
zumiałość, mamy nadzieję, że 
już wkrótce będziemy mogli 
otworzyć się dla wszystkich - pi-
sze Hotel Gołębiewski na  
Facebooku. Również Uzdrowi-
sko Ustroń informuje 
na Facebooku, że ze słynnych, 
największych w regionie base-
nów solankowych nie każdy 
może skorzystać. - Dostępne są 
wyłącznie dla naszych pacjen-
tów - mówią w Równicy .   

Hotel Zagroń w Istebnej, 
w którym jest park wodny, rów-
nież zachęcha na Facebooku 
gości do przyjazdu do hotelu:   

- Ruch jest mniejszy zarówno 
jeśli chodzi o gości, jak i o firmy. 
Część firm zrezygnowała z po-
bytu, który miała zaplanowany 
nawet kilka miesięcy temu. Ale 
park wodny jest cały czas czynny 
dla gości obiektu i jest to niezwy-
kła okazja do skorzystania 
z niego w tak kameralnym gro-
nie - mówi Anna Dziedzic, dyrek-
tor kompleksu. - Nikt spoza gości 
zameldowanych w obiekcie nie 
korzysta z parku wodnego. 
A gości też nie jest wielu, dlatego 
to wyjątkowa sytuacja, z której 

można skorzystać, bo naprawdę 
jest bezpiecznie. W naszym rejo-
nie, w gminie Istebna, też nie ma 
wielu przypadków zachorowań. 

I dodaje: - Mamy system, 
który automatycznie mierzy 
temperaturę ciała przy wejściu. 
Zespół pracowników dba o czy-
stość i dezynfekcję obiektu – 
od klamek po podłogi.  

Pani dyrektor przyznaje jed-
nak, że nie wiadomo, jak będzie. 
- Przed nami bardzo ciężki czas 
- mówi. - Dlatego podkreślę, że 
obecna sytuacja jest naprawdę 
wyjątkowa, bo nigdy wcześniej 
i myślę, że długo już tak nie bę-
dzie, że goście w tak kameral-
nym gronie mogą skorzystać 
z naszego parku wodnego. 

- Działania rządu RP są nielo-
giczne – ocenia Leszek Pustułka, 
właściciel Term Rzymskich 
w Czeladzi. To kompleks saun 
i basenów, a także hotel. - Na ba-
senach, w strefach spa, w salo-
nach fitness, nie było żadnego 
ogniska koronawirusa, a właś-
nie te miejsca zostały  zam-
knięte. A przecież w takich miej-
scach ludzie dbają o zdrowie, 
budują odporność. Lekarze 
wręcz powinni zalecać odwie-
dzanie basenów, siłowni – mówi 
Pustułka. ¹ 

Wsp. Łukasz Klimaniec

Od 17 października aquaparki i saunaria są nieczynne. Wyjątek 
to kompleksy w hotelach, ale tylko dla gości hotelowych
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Katarzyna Pachelska 
k.pachelska@dz.com.pl

Basen w Beskidach tylko dla gości hotelu

MATERIAŁ INFORMACYJNY CBS REALITY 009895668

Poruszający dokument „Dzieci 
siostry Bernadetty” na CBS Reality

Dwuczęściowy dokument „Dzieci siostry Bernadetty”  
opowiada o dwóch historiach, które wstrząsnęły całą  
Polską. Program otwiera sprawa zaginięcia ośmioletniego 
Mateusza z Rybnika, która z kolei przyczyniła się do  
odkrycia mrocznej tajemnicy ośrodka wychowawczego 
sióstr boromeuszek w Zabrzu.

Przez lata byli podopieczni 
placówki doświadczali fizycz-
nej i psychicznej przemocy 
z rąk sióstr i współwychowan-
ków. Zakonnice wymierzały 
dotkliwe kary za najmniejszy 
błąd. Wyzywały, poniżały 
i biły do utraty przytomności 
wszystkim, co miały pod ręką 
– wieszakiem, drewnianą 
łyżką do mieszania prania, 
pękiem kluczy. Zlecały też 
pobicia innym wychowan-
kom. Zdarzały się przypadki, 
że z powodu obrażeń dzieci 

całymi dniami nie pojawiały 
się w szkole. Boromeuszki 
stosowały wymyślne kary – 
często przywiązywały swych 
podopiecznych do kaloryfe-
rów, kazały klęczeć na grochu 
czy zamykały ich na kilka go-
dzin bez jedzenia, picia i moż-
liwości skorzystania z toalety. 
Na porządku dziennym były 
też gwałty, których dopusz-
czali się najstarsi i najsilniejsi 
chłopcy. Dzieci przeżywały 
prawdziwy koszmar. Siostry 
nie reagowały... 

Przez lata żadna z instytucji 
nie przeprowadziła kontroli 
w ośrodku. Nikt nie intereso-
wał się losem dzieci, mimo 
że wychowankowie czasem 
opowiadali w szkole czy 
u lekarza o tym, co dzieje 
się za jego murami. Dopiero 
przy okazji śledztwa w spra-
wie zaginięcia chłopca, do 
którego doszło na Śląsku, 
policjanci odkryli tajemnicę 
placówki.

W lutym 2006 roku w Rybni-
ku zaginął Mateusz – ośmio-
letni chłopiec, który wyszedł 
na sanki i nigdy nie wrócił do 
domu. Po wytężonych poszu-
kiwaniach doszło do zatrzy-
mania dwóch podejrzanych 
– Łukasza N. i Tomasza Z., 
którzy później zostali oskar-
żeni o zabójstwo chłopca. 
Podczas przesłuchań pierw-
szego z nich okazało się, że 
spędził dzieciństwo w ośrod-
ku prowadzonym przez boro-
meuszki i sam doświadczył 
okrucieństwa i gwałtów. Tak 
naprawdę, gdyby nie tragicz-
ne zdarzenia z Rybnika, nikt 
nigdy nie dowiedziałby się 
o tym, co działo się za mu-
rami Specjalnego Ośrodka 

Wychowawczego w Zabrzu 
prowadzonego przez Kongre-
gację Sióstr Miłosierdzia św. 
Karola Boromeusza.

W najnowszym dokumencie 
CBS Reality „Dzieci siostry 
Bernadetty” autorzy poszu-
kują odpowiedzi na trudne 
pytania: czy w dorosłym 
życiu można poradzić sobie 
z taką traumą z dzieciń-
stwa? Zapomnieć, udawać, 
że to się nie stało i próbo-
wać żyć normalnie? A może 
dawne ofiary mogą stać się 
tylko oprawcami? Twórcy 
dotarli do byłych podopiecz-
nych placówki, którzy ze 
szczegółami opowiedzieli 
o tym, czego doświadczyli 
oraz jaki to miało wpływ na 
ich dalsze losy. Wysłuchali 
również ekspertów, którzy 
brali udział w śledztwie 
i przesłuchaniach dzieci, 
a także udało im się poroz-
mawiać z rodzicami małego 
Mateusza. 

Premiera programu  
dokumentalnego już  
26 i 27 października  
o 22:00 na CBS Reality.
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Danuta Kamiśska 
Wiceprzewodnicząca zarządu Górnośląsko-
Zagłębiowskiej Metropolii i jej skarbnik 
 

Monika Bajka 
 Prezes Stowarzyszenia Pomocy Dzieciom 
i Młodzieży Dom Aniołów Stróżów 

Aleksandra Gajewska 
 Dyrektor Teatru Rozrywki, aktorka  
i menedżer kultury, wcześniej polityk i samo-
rządowiec 

ProY. nadzw. dr Zdzisława                            
Dacko-Pikiewicz 
 Rektor Akademii WSB w Dąbrowie Górni-
czej.   

Gabriela Morawska-Stanecka 
 Wicemarszałek Senatu RP, prawniczka 
i działaczka polityczna 

Halina Bieda 
 Senator Platformy Obywatelskiej, wieloletni 
samorządowiec i była dyrektor Muzeum 
Powstań Śląskich   

Jolanta Czernicka-Siwecka 
 Prezeska Fundacja Iskierka,pedagog, trener, 
animatorka zmian społecznych 

Sonia Draga 
 Prezes Wydawnictwa Sonia Draga,  
tłumaczka i działaczka społeczna 

Sława Umiśska 
 Prezydent Miasta Piekary Śląskie 
 

Dr Ewa Piaskowska 
 Wieloletnia rektor Górnośląskiej Wyższej 
Szkoły Handlowej, prezeska Stowarzyszenia 
Aktywni Silesia 

rezentujemy dziś 100 
wyjątkowych kobiet 
z naszego regionu. Są 
wśród nich panie, które 
odnoszą wielkie sukcesy 
w biznesie, są kobiety, 

które prowadzą fundacje i sto-
warzyszenia, działaczki spo-
łeczne, polityczne i samorzą-
dowe, a także przedstawicielki 
świata kultury, nauki i sportu. 
Mają one na swoim koncie 
osiągnięcia i zasługi dla naszego 
regionu, obok których nie 
można przejść obojętnie i które  
chcemy docenić i uwiecznić.  

Listę stu wpływowych ko-
biet z naszego regionu ułożyło  
Kolegium Redakcyjne. To po-
czątek akcji, w której  ich doko-
nania będziemy prezentować 
na łamach gazety i w internecie. 
Podsumowaniem akcji będzie 
wydanie książki. Ukażą się 
w niej rozmowy z dziesięcioma 
paniami które Czytelnicy wy-
biorą w głosowaniu. Ich głosami 
zostanie przyznany także tytuł 
Najbardziej Wpływowej Ko-
biety naszego regionu. 

ENE KSZTAŁTUJú RZECZYWISTEŚý  
I STANEWIú E SILE NASZEGE REGIENU

a Listę 100 wpływowych kobiet z naszego województwa stworzyło Kolegium Redakcyjne.   
a Teraz Czytelnicy wybiorą dziesiątkę pań, których dokonania uwiecznimy na stronach  
wyjątkowej książki a Głosy można oddawać na www.dziennikzachodni.pl%100-KEBIET 
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Izabela Leszczyna 
 Posłanka na Sejm RP �Platforma Obywatel-
ska� 

Małgorzata Myśliwiec 
 Naukowiec, politolożka, nauczyciel akade-
micki na Uniwersytecie Śląskim 

Alicja Knast 
 Dyrektorka Galerii Narodowej w Pradze, 
menedżerka kultury,  była dyrektorka Muzeum 
Śląskiego                                   

ProY. Iioletta Skrzypulec-Plinta 
 Specjalistka ginekolog, położnik, 
seksuolożka, prorektor Śląskiego Uniwersy-
tetu Medycznego w Katowicach. 

Iwona Sosnowska-Wieczorek 
Logoteda i terapeutka, prezeska Fundacji In 
Corpore, Dyrektor Niepublicznej Specjalistycz-
nej Poradni Psychologiczno²Pedagogicznej 

Dorota Stasikowska-WoŽniak  
�Ewa Kassala� 
 Pisarka, kreatorka akcji społecznych,  
specjalistka ds. równouprawnienia  

Justyna Dec 
 Psychodietetyk, prezeska fundacji ÂOko 
w Oko z Rakiemµ, działaczka społeczna 

 Sylwia Kwaśniewska 
Studentka Uniwersytetu Śląskiego, Âtwarz 
buntuµ przeciw wykładowczyni, głoszącej 
na zajęciach poglądy homofobiczne 

Beata Drzazga 
 Prezes i założycielka BetaMed S.A. oraz 
Drzazga Clinic Laseroterapia � Medycyna 
Estetyczna, bizneswoman 

Maria Buszman 
 Prezeska Spółki Buszman. Komunikacja Do-
radztwo Badania Strategie, wykładowczyni 
akademicka 

 Tatiana Szczęch 
Stylistka, doradca wizerunkowy 
 

Monika Rosa 
 Polityczka i politolog, posłanka na Sejm IIII 
i IK kadencji 

Celina M. Olszak 
 Rektor Uniwersytetu Ekonomicznego w Ka-
towicach 
 

Gabriela Pudlo-Chojnacka 
 Długoletnia prezeska spółki POCH w Zabrzu, 
członkini zarządu spółki Siltech 

Olga Kostrzewska-Cichoś 
 Prezeska Open Mind, działaczka społeczna 
na rzecz ekologii 

ProY. Barbara Piontek 
 Wiceprezes Katowickiej Specjalnej Strefy 
Ekonomicznej, profesor Akademii WSB 
w Dąbrowie Górniczej 

Dr Jolanta Klimczak 
 Socjolożka, działaczka na rzecz kobiet , dzia-
łaczka antyprzemocowa, wykładowca aka-
demicki 

Renata Popik 
 Lekarka, chirurg, wolontariuszka w biednych 
krajach, gdzie potrzebna jest pomoc me-
dyczna 

Ewa Weber 
 Wiceprezydentka Gliwic, wcześniej sekre-
tarz miasta w UM Zabrze 

Dr Justyna KaŽmierczak 
 Właścicielka sieci Aptek Zdrowit, doktor 
nauk farmaceutycznych, wykładowca aka-
demicki 

Karina Mostowik 
 Prezydentka Unii Klubów Polskich Między-
narodowej Organizacji Soroptimist Interna-
tional 

Katarzyna Stachowicz 
 Aktywistka i działaczka na rzecz kobiet 
z chorobą nowotworową 

Karolina Donocik 
 Specjalistka chirurgii ogólnej i chirurgii onko-
logicznej, autorka publikacji naukowych 

Agnieszka Olbrycht-Banach 
 Prezeska Śląskiej Sieci Metropolitalnej 
 

Jadwiga Wiśniewska 
Eurodeputowana  Parlamentu  
Europejskiego  �Prawo  i Sprawiedliwość�  
 

Ewelina Walkowicz 
 Prezes Zarządu Bielskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego S.A. 

Małgorzata Tkacz-Janik 
 Aktywistka feministyczna, kulturoznawca, 
polityczka 

proY. dr hab. Anna Wypych-
Gawrośska 
 Rektor Uniwersytetu Humanistyczno-Przy-
rodniczego im. Jana Długosza w Częstochowie 

Daria Domaradzka-Guzik 
 Prezeska fundacji Class Ladies, trenerka 
i wykładowczyni akademicka, ekspertka 
od mowy ciała 

Bożena Mocha-Dziechciarz 
 Dyrektor ka Wojewódzkiego Szpitala Specja-
listycznego nr 3 w Rybniku. 
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Teresa Mokrysz 
 Bizneswoman, wybitna przedsiębiorczyni 
i ekonomistka. Współwłaścicielka firmy 
MOKATE 

Wioletta Żurek 
 Prezeska  Zarządu Podbeskidzkie Centrum 
Dystrybucji APIS 

Beata Krawczyk-Jastrzębska 
 Prezeska 3Cargo Czechowice-Dziedzice 
 

Beata Twardowska 
 Prezeska fundacji Śląskie Anioły , działaczka 
na rzecz dzieci niepełnosprawnych i z rodzin 
dysfunkcyjnych 

Magdalena Piekorz 
 Reżyserka filmowa i teatralna, dyrektorka 
artystyczna Teatru im. Mickiewicza w Często-
chowie 

Izabela Jałowiecka 
 Bizneswoman, właścicielka marki Furelle 
 

Anna Hetman 
 Prezydentka Jastrzębia-Zdroju 
 

Jolanta Wadowska-Król 
 Lekarka pediatra i Honorowa Obywatelka 
Miasta Katowice 

Przemysława Chobot-Jarosz 
 Specjalistka pediatrii, diabetologii, endokry-
nologii i diabetologii dziecięcej 

Agnieszka Bożek 
 Prezeska  Parku Śląskiego 
 

Barbara Jaciśska 
 Bizneswoman, menadżerka, prezeska TBI 
Technology 

Gabriela Staszkiewicz 
 Burmistrz Cieszyna 
 

Edyta Przybyłek 
 Właścicielka Kancelarii Prawnej IURISCO 
i specjalista z zakresu prawa medycznego 
i bioetyki 

dr hab. proY. Uniwersytetu SWPS  
Katarzyna Popiołek 
 Psycholożka społeczna, dziekan katowickie-
go wydziału SWPS 

Sylwia Figura-Kluszczyśska 
 Prezeska Fundacji Puls- Med w Rybniku 
 

Lek. dent. Barbara Urbanowicz- 
Śmigiel 
 Współwłaścicielka Kliniki implantologicznej 
Implant Master Clinic 

Małgorzata Maśka-Szulik 
 Prezydentka  Zabrza 
 

Jolanta Grabowska-Markowska 
 Lekarz medycyny, pediatra, założyciel i pre-
zes Społecznego Towarzystwa Hospicjum 
Cordis 

ProY. Krystyna Doktorowicz 
 Dziekan Szkoły Filmowej im. Kieślowskiego 
 

Justyna Święty-Ersetic 
 Sportowiec, lekkoatletka, mistrzyni Europy 
 

Ewa Bogusz-Moore 
 Dyrektor naczelna i programowa Narodowej 
Orkiestry Symfonicznej Polskiego Radia 
w Katowicach 

Grażyna Bułka 
 Aktorka 
 

Ewa Macek 
 Wiceprezeska Zarządu OW i ZM Stowarzy-
szenia Emerytów i Rencistów Policyjnych 
w Katowicach 

Izabela Kloc 
 Europosłanka Prawa i Sprawiedliwości 
 

Otylia Jędrzejczak 
 Sportowiec, pływaczka, mistrzyni  
olimpijska 

Elżbieta Markowska 
 Prezeska Stowarzyszenia Częstochowskie 
Amazonki 

Natasza Pailuchenko 
 Projektantka mody 
 

Siostra Anna Bałchan 
 Polska siostra zakonna w Zgromadzeniu 
Sióstr Maryi Niepokalanej, działaczka ka spo-
łeczna 

Jolanta Kleser 
 Właścicielka studia kulinarnego Pracownia 
Smaku w Katowicach, kucharka 

Katarzyna Moś 
 Piosenkarka, kompozytorka, autorka teks-
tów piosenek i aktywistka społeczna. 
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Izabela Leszczyna 
 Posłanka na Sejm RP �Platforma Obywatel-
ska� 

Małgorzata Myśliwiec 
 Naukowiec, politolożka, nauczyciel akade-
micki na Uniwersytecie Śląskim 

Alicja Knast 
 Dyrektorka Galerii Narodowej w Pradze, 
menedżerka kultury,  była dyrektorka Muzeum 
Śląskiego                                   

ProY. Iioletta Skrzypulec-Plinta 
 Specjalistka ginekolog, położnik, 
seksuolożka, prorektor Śląskiego Uniwersy-
tetu Medycznego w Katowicach. 

Iwona Sosnowska-Wieczorek 
Logoteda i terapeutka, prezeska Fundacji In 
Corpore, Dyrektor Niepublicznej Specjalistycz-
nej Poradni Psychologiczno²Pedagogicznej 

Dorota Stasikowska-WoŽniak  
�Ewa Kassala� 
 Pisarka, kreatorka akcji społecznych,  
specjalistka ds. równouprawnienia  

Justyna Dec 
 Psychodietetyk, prezeska fundacji ÂOko 
w Oko z Rakiemµ, działaczka społeczna 

 Sylwia Kwaśniewska 
Studentka Uniwersytetu Śląskiego, Âtwarz 
buntuµ przeciw wykładowczyni, głoszącej 
na zajęciach poglądy homofobiczne 

Beata Drzazga 
 Prezes i założycielka BetaMed S.A. oraz 
Drzazga Clinic Laseroterapia � Medycyna 
Estetyczna, bizneswoman 

Maria Buszman 
 Prezeska Spółki Buszman. Komunikacja Do-
radztwo Badania Strategie, wykładowczyni 
akademicka 

 Tatiana Szczęch 
Stylistka, doradca wizerunkowy 
 

Monika Rosa 
 Polityczka i politolog, posłanka na Sejm IIII 
i IK kadencji 

Celina M. Olszak 
 Rektor Uniwersytetu Ekonomicznego w Ka-
towicach 
 

Gabriela Pudlo-Chojnacka 
 Długoletnia prezeska spółki POCH w Zabrzu, 
członkini zarządu spółki Siltech 

Olga Kostrzewska-Cichoś 
 Prezeska Open Mind, działaczka społeczna 
na rzecz ekologii 

ProY. Barbara Piontek 
 Wiceprezes Katowickiej Specjalnej Strefy 
Ekonomicznej, profesor Akademii WSB 
w Dąbrowie Górniczej 

Dr Jolanta Klimczak 
 Socjolożka, działaczka na rzecz kobiet , dzia-
łaczka antyprzemocowa, wykładowca aka-
demicki 

Renata Popik 
 Lekarka, chirurg, wolontariuszka w biednych 
krajach, gdzie potrzebna jest pomoc me-
dyczna 

Ewa Weber 
 Wiceprezydentka Gliwic, wcześniej sekre-
tarz miasta w UM Zabrze 

Dr Justyna KaŽmierczak 
 Właścicielka sieci Aptek Zdrowit, doktor 
nauk farmaceutycznych, wykładowca aka-
demicki 

Karina Mostowik 
 Prezydentka Unii Klubów Polskich Między-
narodowej Organizacji Soroptimist Interna-
tional 

Katarzyna Stachowicz 
 Aktywistka i działaczka na rzecz kobiet 
z chorobą nowotworową 

Karolina Donocik 
 Specjalistka chirurgii ogólnej i chirurgii onko-
logicznej, autorka publikacji naukowych 

Agnieszka Olbrycht-Banach 
 Prezeska Śląskiej Sieci Metropolitalnej 
 

Jadwiga Wiśniewska 
Eurodeputowana  Parlamentu  
Europejskiego  �Prawo  i Sprawiedliwość�  
 

Ewelina Walkowicz 
 Prezes Zarządu Bielskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego S.A. 

Małgorzata Tkacz-Janik 
 Aktywistka feministyczna, kulturoznawca, 
polityczka 

proY. dr hab. Anna Wypych-
Gawrośska 
 Rektor Uniwersytetu Humanistyczno-Przy-
rodniczego im. Jana Długosza w Częstochowie 

Daria Domaradzka-Guzik 
 Prezeska fundacji Class Ladies, trenerka 
i wykładowczyni akademicka, ekspertka 
od mowy ciała 

Bożena Mocha-Dziechciarz 
 Dyrektor ka Wojewódzkiego Szpitala Specja-
listycznego nr 3 w Rybniku. 
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Anna Cieplak 
 Pisarka, aktywistka 
 

Katarzyna Musioł 
 Onkolog, hematolog dziecięcy 
 

Aleksandra ŚliYirska 
 Prezeska firmy konsultingowej KOBOLD 
 

Monika Jaskólska 
 Inicjatorka akcji ÂNie wypada nie pomagaćµ 
 

Ilona Kanclerz 
 Działaczka samorządowa i polityczka,  jedna 
z założycielek Partii Kobiet, wiceprzewodni-
cząca Śląskiej Partii Regionalnej 

Marta Manowska 
Dziennikarka i prezenterka 
 telewizyjna 

OYYka Piechniczek 
 Prezeska Spółki Śląskie Kamienice 
 

Iwona WoŽniak 
 Dyrektorka Teatru Zagłębia w Sosnowcu 
 

Maja Ganszyniec 
Uznana w świecie projektantkaprzedmiotów 
użytkowych, wnętrz i wystaw 
 

Katarzyna Majchrzak 
 Działaczka społeczna, psycholożka  
i trenerka, współorganizatorka  protestów 
kobiet, w obronie sądów, konstytucji 

Władysława Magiera 
 Autorka 3 tomowej książki Cieszyński Szlak 
Kobiet, historyczka, przewodnik po regionie 

Magdalena Nowaczewska 
 Szefowa kuchni w restauracji Śląska  
Prohibicja 

Majka Lipiak 
 Prezeska Fundacji Leżę i Pracuję 
 

Ewa Gołębiowska 
 Dyrektorka Zamku Cieszyn 
 

Edyta Walęciak - Skórka 
 Trenerka, coach, mentorka i mówczyni. 
Pierwsza w Polsce Projektantka Przyszłości 

Joanna Wowrzeczka- Warczok 
 Malarka, socjolożka, działaczka społeczna 
 

Sylwia Mokrysz 
 Członek Zarządu Mokate 
 

Krystyna Piasecka 
 Prezeska Katowickiej Spółdzielni  
Mieszkaniowej 

Sabina Klimek 
 Konsul w Konsulacie Generalnym RP 
w Stambule w Turcji 

Grażyna Dziedzic 
 Prezydentka Rudy Śląskiej 
 

Teresa Jonas 
 Założycielka sieci Drogerie Polskie,   
 
 

Małgorzata Pilinkiewicz 
 Architektka Pilinkiewicz�Studniarek,  
prezes krajowej rady IARP 

Wirginia Olimpia Leszczyśska 
 Prezeska Zarządu DL Invest Group. 
 

Natalia Klima-Piotrowska 
 Adwokatka, uhonorowana nagrodą Defen-
sor 2020 w kategorii Adwokat Społecznik. 

Edyta Kowalska 
 Ślązaczka Roku 2018 z Tarnowskich Gór 
 

Monika Glosowitz 
 Aktywistka społeczna działaczka 
w Rybnickiej Radzie Kobiet 

Joanna Małecka 
 Architektka 
 

Monika Paca-Bros 
 Inicjatorka wydarzeń kulturalnych, mecenas 
sztuki, twórczyni galerii Szyb Wilson 

Dr Halina Sobaśska 
 Działaczka społeczna i samorządowa, 
wykładowczyni akademicka, politolożka i hi-
storyczka 

Sabina Waszut 
 Pisarka, tegoroczna laureatka prestiżowej 
nagrody prezydenta Chorzowa w dziedzinie 
kultury
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Książki, historia 

Sam Korfanty wiedział, na co się 
decyduje, stając na czele komi-
sariatu plebiscytowego czy III 
powstania. Ale nie wiem, czy 
mógł przewidzieć, że za swoje 
decyzje również w Polsce bę-
dzie odsądzany od czci i wiary. 
Za sanacji mówiono nawet, że 
gdyby nie Korfanty, w walce 
o Śląsk udałoby się osiągnąć du-
żo więcej - mówi Józef Krzyk, 
dziennikarz Gazety Wyborczej, 
współautor (z Barbarą 
Szmatloch) nowej, znakomitej 
biografii Wojciecha Korfantego: 
„Korfanty - silna bestia”. 

To sztuka czy łatwizna – opi-
sać najciekawszy śląski ży-
ciorys w XX wieku? 
To było coś strasznie trud-

nego. Bo my tego życiorysu nie 
znamy i w najlepszym przy-
padku wiemy o Wojciechu 
Korfantym to, co sam chciał, 
żebyśmy na jego temat wie-
dzieli. Najczęściej powtarzamy 
też różne hasła, które warto 
powtarzać, np. przy okazji 
rocznic patriotycznych.  

Po blisko 100 latach nie napi-
sano jeszcze o Korfantym 
wszystkiego? 
Dotychczas uwaga innych 

autorów koncentrowała się al-
bo na jego przywództwie 
w czasie powstań i plebiscytu, 
albo na jego publicystyce. Bar-
dzo niewiele osób próbowało 
spojrzeć na Korfantego, jak 
na ciekawego człowieka. Dla 
mnie i Barbary Szmatloch, 
Korfanty był ciekawym czło-
wiekiem, który świetnie by się 
odnalazł się również w dzisiej-
szych realiach. 

Powołujecie się na słowa Ka-
zimierza Kutza, że Korfanty 
urodził się za wcześnie. W ja-
kim sensie? 
Choćby w pojmowaniu de-

mokracji. W Reichstagu był 
outsiderem politycznym, który 
jednak znajdował posłuch 
dzięki swojej elokwencji. Więc 
miał prawo sądzić, że skoro był 
w stanie przegadać w pojedyn-
kę cały niemiecki parlamentu, 
to z tym talentem poradzi sobie 
też w polskim Sejmie. Okazało 
się, że prawdziwą politykę 
w Polsce uprawiało się poza 
Sejmem, bo jeszcze przed za-
machem majowym decyzje za-
padały w gabinecie naczelnika. 
Autorytet zbudowany na prze-
wodzeniu legionom, na obro-
nie niepodległości przed bol-
szewicką Rosją dał Piłsudskie-
mu możliwość pociągania 
za sznurki nawet, jeśli nie stały 
za tym oficjalne dokumenty. 
Gdy w Polsce trzeba było wy-
bierać: Korfanty, czy Piłsudski, 
części polityków nie mieściło 
się w głowie, że można stanąć 
przeciwko zbawcy narodu. 

Korfanty był zażarcie atakowa-
ny przez większość swojej ka-
riery politycznej w Polsce. Były 
nawet plany jego fizycznej li-
kwidacji, które snuli zarówno 
Niemcy, jak i Polacy.  

Jak pisaliście tę książkę w du-
ecie,  z Barbarą Szmatloch? 
Dużo rozmawialiśmy, uzu-

pełnialiśmy się wiedzą. Kłócili-
śmy się też o różne rzeczy, bo 
nie ze wszystkim się zgadzali-
śmy. Cieszę się, że książka pow-
stała wspólnie, bo dzięki temu 
jest bardziej żywa.  

W jaki sposób odkryliście 
włoskie pochodzenie 
Korfantego? 
Ta sprawa wcześniej nie in-

teresowała historyków i ludzi, 
którzy się życiorysem 
Korfantego zajmowali. Basia 
o jego rodzinie wie więcej, niż 
ostatni żyjący jej członkowie. 
Dzięki żmudnym poszukiwa-
niom Barbary, jej cierpliwości, 
dzięki temu, że dwa razy wy-
brała się do USA, by porozma-
wiać z nieżyjącymi już krewny-
mi Wojciecha Korfantego, pry-
watne losy rodziny Korfantych 
są przedstawione w sposób, 
w jaki nigdy dotąd nie zostały 
pokazane.  

Są też epizody, które znamy 
lepiej, ale w przybliżeniu 
wskazują na zupełnie niejed-
noznaczną postać. Na przy-
kład konflikt Korfantego 
z Kościołem. 
Ten konflikt z biskupem, 

kardynałem Koppem z Wrocła-
wia powinien być nam bardzo 

bliski. Coś podobnego możemy 
dziś obserwować w relacjach 
Kościoła z Państwem w Polsce 
i w Europie. Korfanty przez ca-
łe życie był gorliwym katoli-
kiem, ale nie zgadzał się na to, 
by Kościół wtrącał się do poli-
tyki. Domagał się oddzielenia 
tronu od ołtarza. I co najbar-
dziej niezwykłe, po 120 latach 
od tamtych wydarzeń, w Pol-
sce wciąż są księża, którzy pa-
trzą na Korfantego oczami kar-
dynała Koppa, mając 
Korfantego za burzyciela Koś-
cioła i socjalistę.  

My mamy go z kolei za poli-
tyka zręcznego, tymcza-
sem – zwłaszcza w począt-
kowy etapie kariery – 
Korfanty sam ściągał na sie-
bie kłopoty własną małost-
kowością.   
Nam nie zależało na pisaniu 

żywotu świętego Korfantego. 
To książka o ciekawym czło-
wieku, który również popełniał 
błędy i płacił za nie wielką ce-
nę. Korfanty dbał o swój wize-
runek i troskę o to pojmował 
w ten sposób, że musiał kreo-
wać się na kogoś, kim nie 
do końca był, zwłaszcza na po-
czątku swej drogi politycznej. 
On, człowiek z gminu, robotni-
czej rodziny, chciał wspiąć się 
wyżej, by zasłużyć sobie na po-
słuch i szacunek. Wypierał się 
pracy jego ukochanej żony 
w domu towarowym. Dziś 
dzięki internetowi pamiętamy 
politykom wszystko. Ale 120 lat 
temu Korfantemu też wyłapy-
wano każde kłamstewko, któ-
rego się dopuścił  

Jego kariera pełna jest wzlo-
tów i upadków. Nawet na Ślą-
sku, długo przed plebiscy-
tem wydawał się w polityce 
skończony.  
Fakt, kilka razy składano go 

do politycznego grobu. Pierw-
szy nekrolog polityczny został 
sporządzony już w 1910 roku, 
gdy poszedł na współpracę ze 
swoim wrogiem, Adamem 
Napieralskim, ówczesnym kró-
lem polskiej prasy na Śląsku. 
Korfanty wiele razy powstawał. 
Ale też nie wyciągał wniosków 
ze swoich porażek, nigdy też 
nie nauczył się współpracować  
z ludźmi. To znaczy - umiał się 
nimi posługiwać, lecz był też 
szalenie trudny do zniesienia 
w kontaktach służbowych. 
Również tak tracił swoich 
sprzymierzeńców, zapomina-
jąc, że polityka nie jest grą dla 
solistów. A Korfanty z całą 
pewnością był solistą.  

To dlatego Grażyński okazał 
się sprytniejszym graczem 
od Korfantego? 
Porównanie tych dwóch 

osób pokazuje, jak bardzo 
Korfanty nie docenił znaczenia 
pracy zbiorowej w polityce. 
Wojciech Korfanty miał wszel-
kie atuty, by rządzić na Śląsku – 
tu się urodził, ten region znał, 
walczył o śląskie interesy przez 
wiele lat. Sądził, że Ślązaków 
zawsze będzie miał po swojej 
stronie. Ale w 1920 roku 
na Śląsk przyszedł młodszy 
o prawie całe pokolenie Michał 
Grażyński. Choć był obcy, 
w krótkim czasie zjednał sobie 
wielu Ślązaków, większość śro-

dowiska powstańców. Dlacze-
go? Bo potrafił mówić im rze-
czy, jakie oni chcieli słyszeć. 
A gdy został wojewodą, dostał 
dodatkowe narzędzia, by lu-
dziom płacić za ich wierność. 
Tym z kolei, którzy nie stali 
po jego stronie, jak Korfanty, 
odpłacał odwrotnie.  

Książka pokazuje też, że 
Korfanty nigdy nie bał się ry-
zyka. Patrząc na ryzyko 
właśnie: III powstanie ślą-
skie, którym Korfanty ryzy-
kował całą karierę, to była 
polityczna głupota czy 
odwaga? 
Korfanty był marzycielem 

i marzył mu się Śląsk w grani-
cach Polski, jeszcze zanim Pol-
ska pojawiła się na mapach. 
Gdy po I wojnie te marzenia za-
częły się oblekać w ciało, nawet 
polityczni wrogowie 
Korfantego wiedzieli, że nikt 
nie nadaje się lepiej na wodza. 
Sam Korfanty wiedział, na co 
się decyduje, stając na czele ko-
misariatu plebiscytowego czy 
III powstania. Ale nie wiem, 
czy mógł przewidzieć, że 
za swoje decyzje również 
w Polsce będzie odsądzany 
od czci i wiary. Za sanacji mó-
wiono nawet, że gdyby nie 
Korfanty, w walce o Śląsk uda-
łoby się osiągnąć dużo więcej.  

O konflikcie z sanacją i jej sto-
sunku do Śląska wiele mówi 
anegdota o podejmowanym 
w Katowicach Piłsudskim. 
Obiad zjadł w Reichshalle, bo 
w całym mieście nie było 
żadnego lokalu o polskiej 
nazwie, który by się do tego 
nadawał. [/b] 
Dziś, analizując wyniki ko-

lejnych wyborów, łapiemy się 
na tym, że inaczej głosuje daw-
na Kongresówka, inaczej daw-
na Galicja, a jeszcze inaczej zie-
mie, które kiedyś należały 
do Niemiec. Jeśli różnice w po-
stawach ludzi są widoczne 
w XXI wieku, to tym bardziej 
były one żywe 100 lat temu, 
gdy Polska próbowała zlepić się 
w jedną całość m.in. ze Ślą-
skiem, który przez 600 lat nie 
miał z Polską nic wspólnego. 
Ten skrawek nie pasował 
do reszty – ani kulturowo, ani 
gospodarczo. Pech polegał 
na tym, że Górny Śląsk nie miał 
własnych kadr, które mogły za-
jąć stanowiska w lokalnej ad-
ministracji. Warszawa przysy-
łała nam swoich ludzi, nie zaw-
sze szczęśliwie dobranych, de-
likatnie mówiąc. 

Mitami obrosło nie tylko ży-
cie, ale i śmierć Korfantego. 
Ile w nich prawdy? 
Korfanty został rzekomo za-

mordowany przez sanację, 
ściany więzienia zostały nasą-
czone trucizną. Nam wydaje 
się to mało prawdopodobne. 
Sanacja nie miała powodów, by 
mordować Korfantego. Musiała 
sobie zdawać sprawę z tego, że 
zrobienie z niego męczennika 
jej zaszkodzi. Nasza prywatna 
opinia jest natomiast taka, że 

Korfantego zabiła miłość 
do Polski. Po odzyskaniu przez 
nią niepodległości wylądował 
w Twierdzy Brzeskiej, został 
zmuszony do emigracji, 
a po powrocie z niej wtrącono 
go do lochu. W tym sensie sa-
nacja zabiła Korfantego.  

Dziś wspominamy 
Korfantego jako wybitnego 
polityka. Ale obraz, który 
wyłania się z jego biografii – 
i to może dla wielu być zaska-
kującą refleksją – to obraz po-
lityka przegranego. 
W pewnym stopniu tak. Ale 

na pytania: „co Korfanty wy-
grał, a co przegrał?” albo „na ile 
wygrał?” musimy odpowie-
dzieć sobie sami. Co przegrał? 
Wielu celów politycznych i ży-
ciowych nigdy nie osiągnął. 
Nigdy nie stanął na czele pol-
skiego rządu, choć dwukrotnie 
władza ta była na wyciągnięcie 
ręki. Przegrał, bo musiał ucie-
kać z Polski, bo był więziony 
w kraju, o który walczył. Ale 
gdyby nie Wojciech Korfanty, 
gdyby nie jego szaleńcze ma-
rzenie, by Górny Śląsk przyłą-
czać do Polski, to nic takiego 
w 1922 roku by się nie stało. 
Mielibyśmy dziś u nas sytuację 
podobną do tej z Wrocławia, 
który do Polski został dołączo-
ny jako ciało obce, w 1945 roku. 
To dzięki Korfantemu przez 17 
lat najbogatsza część Górnego 
Śląska należała do Polski. Tego 
nie odmawiają mu nawet 
Niemcy, w oczach których 
Korfanty pozostaje symbolem 
niemieckiej krzywdy tamtych 
czasów.  

Dlaczego nawet na Śląsku, 
nawet w rodzinnych 
Siemianowicach, pomniki 
Korfantemu zaczęto stawiać 
dopiero u schyłku PRL? 
Z różnych powodów 

Korfanty był niewygodny 
w Polsce Ludowej – takim jak 
on pomników się nie stawiało. 
Korfanty był symbolem prze-
dwojennego porządku, był 
działaczem chadeckim, czym 
stał w sprzeczności z tym 
wszystkim, co uosabiał PRL. 
Po roku 1989 można było sobie 
o nim przypomnieć.

 Korfantemu też  
wytykano  

każde kłamstewko

Wojciech Korfanty ur. 20 kwietnia 1873 w osadzie Sadzawki, zm. 17 sierpnia 1939 w Warszawie
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m.zasada@dz.com.pl
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Ludzie 

„Haute couture” to określenie 
zarezerwowane dla nielicznych 
projektantów, ich stroje to dzie-
ła sztuki.  Wśród nich wymienia-
na jest Sylwia Romaniuk, polska 
projektantka ze Szczecina.  

Współczesny świat mody pe-
łen jest zaskakujących legend 
i teorii. Np. że Karl Lagerfeld 
był podróżnikiem w XVIII 
w. a Anna Wintour przybyła 
z innej planety. A jaką legendę 
chciałaby pani, aby kiedyś 
przypisano Sylwii Romaniuk?  
 Legenda, która jest mi bar-

dzo bliska, to opowieść o ka-
płance Avalonu. Zawsze czu-
łam, że jestem twórcą. Tak się 
składa, że niedawno miałam od-
czyt z Kronik Akaszy, który po-
twierdził, że ta kreacja i uducho-
wienie, które mam w sobie, ska-
lują się tu i teraz. Bo moja twór-
czość to nie tylko kreowanie 
pięknych sukni. Przede wszyst-
kim jestem kreatorką życia i ma-
rzeń.  

Sama również zasiada pani 
do szycia?  
 Uwielbiam to robić! Nawet 

jeśli nie mam czasu szyć od pod-
staw, to proszę moje krawcowe 
o szkielety, które później sama 
wykańczam. To chyba część 
pracy, która sprawia mi najwięk-
szą radość. Siadam do sukni 
i tworzę to, co mi przyniesie fan-
tazja, dlatego każda moja suknia 
jest inna i trudno powtórzyć 
poszczególne modele.   

Czy jeśli jako mała dziewczyn-
ka a czy  nastolatka, usłyszała-
by pani, że pojawi się na Arab 
Fashion Week czy Paris 
Fashion Week i będzie pani 
miała swój butik w Londynie, 
uwierzyłaby pani?  
Kiedy byłam małą dziew-

czynką, bardzo dużo rysowa-
łam. Praktycznie każda moja 
praca przedstawiała księżniczki 
w pięknych sukniach. Niektóre 
z tych rysunków mam do dziś. 
Były to spektakularne kreacje. 
Jednak nie traktowałam wtedy 
tego poważnie. Nie słyszałam 
wtedy o takim zawodzie jak pro-
jektantka mody.   

A jak udział w międzynarodo-
wych pokazach mody wpły-
nął na rozwój pani marki? 

 Osobiście nigdy nie szuka-
łam takich kontaktów. Wspom-
niany Arab Fashion Week dotarł 
do mnie sam. Szukano 
designerów, który tworzą modę 
ponadprzeciętną. Ludzi tworzą-
cych w duchu haute couture. To 
na pewno była dla mnie olbrzy-
mia lekcja i niezwykłe przeży-
cie.  

Mówi pani o tym tak… zwy-
czajnie. A przecież to musiało 
być mnóstwo stresu, formal-
ności,  pracy.  
Oczywiście każdy taki wy-

jazd to ogromny sukces! Na Arab 
Fashion Week pojawiłam się 
dwa miesiące po porodzie. Kie-
dy urodziłam synka, myślałam, 
że najbliższe chwile są zarezer-
wowane tylko dla mnie i dla ro-
dziny. W momencie kiedy do-
staliśmy zaproszenie, mieliśmy 
miesiąc, aby się przygotować.   

Pani wizerunek w mediach 
jest bardzo poważny. Przed-
stawia piękną, silną kobietę, 
ale też dość zdystansowaną.  
 No właśnie! Nie wiem, dla-

czego jestem tak odbierana. Mo-
je klientki bardzo często przy-
chodzą do mnie i mówią - pani 
Sylwio myślałyśmy, że jest pani 
zupełnie inna, a z pani taka cie-
pła, otwarta i spontaniczna oso-
ba. Na zdjęciach tego nie widać. 
W domu, po pracy jestem taka 
sama, a może nawet jeszcze bar-
dziej otwarta i spontaniczna. 
Mam dwóch małych chłopców, 
z którymi trzeba aktywnie spę-
dzać czas. Dlatego nie mam 
problemu, żeby wskoczyć 
w dresy i przyłączyć się do ich 
zabaw.  

To może być zaskoczenie dla 
osób, które myślą o pani jedy-
nie jako o projektantce, która 
„ubiera arabskie księżniczki”  
Trafiają do mnie kobiety z ca-

łego świata i pewien czas temu 
moje atelier odwiedziła praw-
dziwa arabska księżniczka. Do-
kładnie księżniczka Arabii Sau-
dyjskiej. Przyznaję, że nie było 
mnie wtedy w Warszawie. Za-
dzwonił telefon, dowiedziałam 
się, że zamykają ulicę, a mnie... 
nie ma. Nie udało mi się do niej 
przybyć, ale i tak wiele osób za-
pamiętało to wydarzenie. 

Lista pani klientek jest bar-
dzo imponująca. Po pokazie 
w Paryżu do ich grona dołą-
czyła piosenkarka Nicole 
Scherzinger, w pani kreacji 
można było też podziwiać 
modelkę i aktorkę Amber 
Rose.  
 Polskie gwiazdy docierają 

do mnie raczej bezpośrednio. 
Artyści z zagranicy często dzia-
łają za pośrednictwem mana-
gerów i stylistów. Właśnie tak 
było w przypadku Nicole. 
Otrzymałam wiadomość - pani 
Sylwio, potrzebujemy wyjątko-
wej kreacji, chcemy, aby Nicole 
zabłysła. Gwiazda szykowała 
się do koncertu podczas pry-

watnego pokazu nowej kolekcji 
Bvlgari i szukała czegoś więcej 
niż pięknej biżuterii.  

Gwiazdą, która stale wystę-
puje w pani kreacjach jest też 
Justyna Steczkowska.  
W tym przypadku łączy nas 

wieloletnia przyjaźń. Z Justyną 
realizujemy różne projekty, 
a obecnie szykujemy się do ko-
lejnego. Planujemy wyjątkową 
sesję zdjęciową z jednym z naj-
lepszych fotografów na świe-
cie, która odbędzie się pod wo-
dą. To pierwszy taki projekt 
w Polsce. Chciałabym pokazać 
Justynę w wizerunku bogini, 
ale nie mogę zdradzić więcej 
(śmiech). 

Jaki jest pani ulubiony mo-
ment w pracy?  
Kiedy kreacja jest już goto-

wa i kobieta ją zakłada, widzę 
zmianę w jej oczach, w jej twa-
rzy, w samej postawie. I nawet 
jeśli przedtem miała wątpli-
wości - „czy to na pewno suk-
nia dla mnie?” Lecz kiedy ma ją 
już na sobie, zamienia się 
w prawdziwą księżniczkę. Ale 
w moim salonie można kupić 
też inne suknie, stroje 
kapielowe, mam nawet 
kolekjcę dresów... ¹

Sylwia Romaniuk i jej suknie dla księżniczek 

Choć atelier szczecinianki 
Sylwii Romaniuk jest wciąż 
młode, to jej twórczość 
zdążyła już obiec świat

Agata Maksymiuk 
agata.maksymiuk@ 
polskapress.pl
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Nie brałem pod uwagę zwolnień. Jak udało się utrzymać  
zespół restauracji podczas pandemii?
Restaurację tworzą ludzie. 
Właściciele, obsługa, go-
ście - wszyscy mają wpływ 
na klimat panujący w danym 
miejscu. Dobra załoga to po-
łowa sukcesu,  
dlatego w trudnych dla 
biznesu czasach pandemii, 
dbałość o pracowników 
to podstawa! Jak poradzili 
sobie z tym przedsiębiorcy 
prowadzący restauracje 
McDonald’s?

Bycie franczyzobiorcą to pra-
ca na pełen etat, prowadząc 
jedną lub kilka restauracji, 
potrzeba maksymalnego za-
angażowania i poświęcenia, 
żeby w McDonald’s dobrze 
czuli się zarówno pracow-
nicy, jak i goście. Wzajemne 
rozumienie swoich obaw, po-
trzeb i możliwości dało pod-
stawę do płynnego przejścia 
przez ten niełatwy okres.

Koronawirus zaskoczył 
i wyznaczył nowe  
standardy
Pan Bogusław Maziarz ma 
30-letnie doświadczenie 
w gastronomii, prowadzi 
15 restauracji, a franczy-
zobiorcą McDonald’s jest 
od 1999 roku! Wydawałoby 
się, że w branży przeżył już 

wszystko, a jednak pandemia 
koronawirusa zdołała zmie-
nić to przekonanie.
Na pandemię, która sparali-
żuje życie i funkcjonowanie 
wszystkich branż, dziedzin 
życia, a także gospodarek 
państw na całym świecie 
trudno było się przygotować.
„Na początku pandemii 
panował całkowity brak prze-
widywalności. Normalnie pla-
nowanie odbywało się na 2-3 
lata do przodu, minimum 
kilka miesięcy. Podczas pan-
demii - musieliśmy je nagle 
ograniczyć do perspektywy 
tygodnia. To była zupełnie 

nowa rzeczywistość, do któ-
rej musieliśmy się przyzwy-
czaić” - wspomina Bogusław  
Maziarz
Branża gastronomiczna 
nie miała łatwego zadania. 
Na początku zmieniające się 
obostrzenia tylko wzmacnia-
ły uczucie nieprzewidywalno-
ści. Następnie, również nie-
jednoznaczne wymogi przy 
otwarciu drzwi restauracji 
dla gości, którym trzeba było 
sprostać. Przedsiębiorców 
czekała:
•  reorganizacja sal, zmiana 

ustawienia stolików, tak 
aby zachować dystans 

społeczny, wyznaczenie 
miejsca na płyny dezynfe-
kujące, oznaczenie odle-
głości,

•  wywieszenie plakatów i ulo-
tek informacyjnych,

•  wyposażenie pracowników 
w konieczne środki bez-
pieczeństwa (maseczki, 
przyłbice, rękawiczki jedno-
razowe),

•  zmiana sposobu obsługi 
gości na bezdotykową,

•  promowanie płatności 
bezgotówkowych,

•  obsługa zwiększonej liczby 
klientów McDrive i zamó-
wień z dowozem.

Sprawdzony zespół pra-
cowników ułatwił ponowne 
otwarcie restauracji
Zarządzenie ponad 700-oso-
bowym zespołem pracowni-
ków restauracji w czasie pan-
demii nie było łatwe. Z takim 
wyzwaniem musiał poradzić 
sobie pan Bogusław Ma-
ziarz w 15 lokalizacjach 
McDonald’s na terenie Ślą-
ska. Plan był jeden: utrzymać 
100% zatrudnienia. Wiado-
mym było, że po odmrożeniu 
gospodarki, w restauracji 
potrzeba będzie przeszkolo-
nych pracowników do tego, 
by restauracja mogła znowu 
powitać swoich gości.
„Pomoc dla franczyzo-
biorców płynęła ze strony 
McDonald’s i państwa. Dzięki 
temu płynność finansowa nie 
została zachwiana. Mogliśmy 
utrzymać płatności dla pra-
cowników, kontrahentów czy 
państwa”.
Zwolnienia pracowników 
nie były brane pod uwagę 
od początku pandemii, także 
po tym, jak z dnia na dzień 
zostały zamknięte restau-
racje, kawiarnie, kina i inne 
instytucje, a Polacy zostali 
zamknięci w domach w tak 
zwanej izolacji społecznej.

Wszyscy byliśmy  
w tym razem
McDonald’s to globalna mar-
ka znana i kojarzona przez 
większość społeczeństwa. 
Dzięki temu, że restauracje 
prowadzą lokalni przedsię-
biorcy, marka włącza się 
w życie regionu. Lokalna 
społeczność to często pra-
cownicy i goście McDonald’s. 
Wzajemne wsparcie sprawia, 
że wszyscy czujemy się w re-
gionie jak u siebie.
W czasie pandemii jedną 
z pierwszych inicjatyw, 
w którą włączyli się franczy-
zobiorcy McDonald’s były 
McZestawy Mocy, w ramach 
akcji #WzywamyPosiłki. 
Restauracje Bogusława Ma-
ziarza również dostarczały 
bezpłatne, ciepłe i bezpiecz-
ne posiłki do pracowników 
medycznych z regionu.

Restauracje licencjobiorcy 
McDonald’s na Śląsku za-
wsze włączały się  w życie 
lokalnych społeczności, 
wspierając cyklicznie m.in.:
•  inicjatywy drużyny mini-

żużla w Rybniku,
•  imprezy biegowe, np. bieg 

opolski,
•  lokalne festyny.

MATERIAŁ INFORMACYJNY McDONALD’S POLSKA 009877168

Bogusław Maziarz, licencjobiorca McDonald’s Polska
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Gwiazda  

Anna Mucha obchodzi w tym 
roku trzydziestolecie swojej ka-
riery. Opowiada nam, jak na po-
czątku nie była świadoma  swej 
popularności i jak po latach zdo-
była poczucie dystansu 
do świata i wolność.   

Debiutuje pani właśnie jako 
producentka spektaklu 
„Przygoda z ogrodnikiem”. 
Co panią skłoniło, żeby zająć 
się teatrem od tej strony?  
Pragnienie, o którym za-

pomniałam. Kiedy bowiem 
wchodziłam na deski teatru 
dziewięć lat temu, to chciałam 
poznać ten świat od środka. 
Pomyślałam, że w przyszłości 
mogłabym produkować spek-
takle. Przez następne dziewięć 
lat obrastałam w piórka, czując 
się jak ryba w wodzie na sce-

nie. Byłam rozpieszczana 
przez widzów i organizatorów. 
Kiedy przyszła pandemia, oka-
zało się, że trzeba sobie  
wszystko samemu zorganizo-
wać. Będąc na głodzie teatral-
nym, przypomniałam sobie 
o tamtym marzeniu i uznałam, 
że to właśnie jest najlep-
szy moment.   

W mediach głośno jest już, 
że pracuje pani z Kubą 
Wonsem i Marcelem Sorą, 
z których pierwszy jest pani 
aktualnym partnerem, 
a drugi - byłym. Skąd pomysł 
na taki trójkąt?  
Reżyser Jakub Wons to 

człowiek urodzony w teatrze, 
który zjadł zęby na realizowa-
niu spektakli. Jest mocno 
wspierającym nas członkiem 
zespołu. Z kolei Marcello Sora 
to jedyny taki fachowiec, jakie-
go znam, który potrafi zbudo-
wać bogatą i luksusową sceno-
grafię przy skromnych środ-
kach. Widziałam kilka realiza-
cji, w które obaj panowie byli 
wcześniej zaangażowani, więc 

wiem, że to właściwi ludzie 
na właściwym miejscu. A że 
nepotyzm? Kto mi podskoczy, 
skoro jestem producentką? 
(śmiech).  

Jest pani nie tylko produ-
centką tego spektaklu, ale 
gra w nim też główną rolę.   
Po prostu byłam najlepiej 

przygotowaną kandydatką, 
która przyszła na casting. Na-
bór był otwarty. Ale casting był 
tak zorganizowany, jak... nie-
które przetargi państwowe.  

Lubi pani występować w te-
atrze?  
Bardzo. Niedawno miałam 

okazję zagrać pierwszy spek-
takl po lockdownie. To był sza-
lenie wzruszający i piękny mo-
ment. Ja uwielbiam bezpo-
średni kontakt z publicznością 
i interakcję między mną a nią. 
Ten flirt, który grana przeze 
mnie postać prowadzi z wi-
downią. Teatr daje mi też 
większe możliwości niż seriale. 
Dzięki niemu wiele się nauczy-
łam jako aktorka.   

W tym roku obchodzi pani 
trzydziestolecie swojej ka-
riery. Jest pani zadowolona, 
że wybrała zawód aktorki?  
Bez wątpienia. Był jednak 

taki moment, kiedy zastana-
wiałam się nad ucieczką z za-
wodu. To były początki moje-
go dorosłego życia. Nawet po-
znałam inny świat i próbowa-
łam się nim zachłysnąć. Ale 
jedno popołudnie spędzone 
na planie telewizyjnego pro-
gramu zweryfikowało dosyć 
konkretnie te plany. Show-bi-
znes to po prostu miejsce, 
gdzie ja się dobrze czuję.  

Zadebiutowała pani na ekra-
nach kin mając dziesięć lat. 
To rodzice panią popchnęli?  
Rodzice niemal w ogóle nie 

brali w tym udziału. Mało tego: 
moja mama miała poważne 
obiekcje, czy aby na pewno to 
dobry pomysł. Pewien zbieg 
okoliczności sprawił, że znala-
złam się jednak na planie fil-
mowym. To był „Korczak” An-
drzeja Wajdy. Byłam jedną 
z dziewczynek z sierocińca, 

Paweł Gzyl 
pawel.gzyl@polskapress.pl

Anna Mucha: Lubię się w rolach 
komediowych i kocham teatr

Anna Mucha: - Po pierwszych filmach nie miałam do końca 
świadomości, że jestem tak popularna
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który prowadził główny boha-
ter. Dziewczynka, która miała 
przejść od punktu A do punktu 
B, po drodze przewrócić się, 
popłakać i przytulić się do Woj-
ciecha Pszoniaka, niespodzie-
wanie odmówiła wykonania 
tego aktorskiego zadania. Wy-
korzystałam to: podeszłam 
do Andrzeja Wajdy i powie-
działam: „Proszę pana, jak ona 
nie chce, to ja to zrobię”.  

Najpierw Wajda, potem 
Spielberg - niewiele aktorek 
może sobie wpisać do CV 
współpracę z takimi reżyse-
rami w młodym wieku.  
To nie jest tak, że ja się nimi 

zachłysnęłam i codziennie 
wspominam te spotkania. Były 
to jednak momenty, kiedy czu-
łam, że uczestniczę w czymś 
wyjątkowym. Że kino to praw-
dziwa „fabryka snów”. Nie 
wracam jednak codziennie 
do tych wspomnień - to raczej 
dziennikarze do nich wracają.  

Popularność przyniosły pani 
występy w „Młodych wil-
kach ½” i w „Chłopaki nie 
płaczą”. To był koniec lat 90. 
Jak to było stać się idolką 
młodzieży?  
Ja chyba nie miałam 

do końca świadomości tego, że 
jestem tak popularna. Nie ży-
łam jakoś tym szczególnie. Cie-
szyłam się, że mogę pracować 
na planie, że mogę robić coś, co 
kocham. Kiedy się kręci film, 

to jest moment pracy. To nie 
jest czas na „sodówkę”. Kiedy 
wracałam z planu, też jakoś nie 
było chwili, żebym spijała 
śmietankę. Bo miałam inne 
rzeczy do roboty. Studiowałam 
socjologię i wydawało mi się, 
że będę mogła uciec od aktor-
stwa i robić coś innego. Trzeba 
było zdawać egzaminy. Pamię-
tam, że kiedy ja promowałam 
film „Chłopaki nie płaczą” 
i jeździłam po kinach w całej 
Polsce, moi koledzy i koleżanki 
ze studiów bawili się i korzy-
stali ze studenckiego życia.  

Potem stała się pani gwiaz-
dą kolejnych komedii - „Och, 
Karol 2”, „Wkręceni 2” czy 
ostatnio „Kogla-mogla 3”. 
Jak pani odkryła u siebie ta-
lent do rozśmieszania wi-
dzów?  
Trochę stało się to za spra-

wą reżyserów tych filmów. Ale 
w teatrze też gram głównie ko-
medie. Nawet jak występowa-
łam w poważnej sztuce Mroż-
ka, to momentami było 
śmiesznie. Myślę, że to jest 
kwestia tego, że dostawałam 
właśnie takie propozycje. Mo-
że to jest też potrzeba publicz-
ności, która chce, żeby ją bawić 
i rozśmieszać. Kiedy planuje-
my wydać na coś pieniądze, to 
chcemy, żeby było to coś, 
po czym będziemy się mogli 
lepiej poczuć. Mnie to cieszy, 
że ludzie się uśmiechają 
na mój widok. 

Filmy, w których pani wystę-
puje, wykreowały pani wize-
runek jako seksbomby. Jak 
się pani z nim czuje?  
Znoszę to z pokorą. 

(śmiech) Przyjmuję na klatę. 
I na inne części ciała też.  

Nie chciałaby pani tego 
zmienić?  
Ja sobie zdaję sprawę, że 

czasu nie oszukam. Dzisiaj je-
stem seksbombą, ale już 
za chwilę seks odpadnie i zo-
stanie tylko bomba. (śmiech)   

Czy ma pani w ogóle jakąś 
możliwość wpływu na od-
biór swojej osoby u publicz-
ności?  
Ja mam zdrowy dystans 

do siebie. I nie mam kłopotu 
z tym, by być chudszą czy 
grubszą. Ładniejszą czy brzyd-
szą. Problemem jest podejście 
naszych reżyserów. Brakuje im 
bowiem odwagi i wyobraźni 
w zatrudnianiu aktorów. Prze-
cież charakteryzatorzy potrafią 
czynić cuda. I mogliby na za-
wołanie zrobić ze mnie kogoś 

zupełnie innego niż jestem: 
starszego, zniszczonego, 
brzydkiego. Niedawno prze-
czytałam w jednym 
z tabloidów: „Annę Muchę 
można pomylić ze zwykłą ko-
bietą”. Zaczęłam się  śmiać. 
Wszystko więc zależy od tego, 
jak ktoś potrafi na nas spojrzeć. 
I od tego, jaką ma się otwartość 
na zmiany - a ja tę otwartość 
na pewno mam. Może jednak 
trzeba poczekać jeszcze 10-15 
kilo - i ta otwartość będzie bar-
dziej zauważalna.  

Największe sukcesy przy-
niosła pani telewizja. Jesz-
cze na studiach dołączyła 
pani do obsady  „M jak mi-
łość”, a występuje w tym se-
rialu do dzisiaj. Pamięta pani 
pierwszy dzień na planie?  
Oczywiście, że pamiętam. 

Miałam wtedy zdjęcia z Kasią 
Cichopek. Byłam trochę oszo-
łomiona - a Kasia okazała się  
dobrą przyjaciółką od samego 
początku. Stanęłam niepewnie 
i nie wiedziałam, jak się odna-
leźć. Wejście na plan jest bo-
wiem zawsze trudnym mo-
mentem, nawet dla doświad-
czonej osoby. Kasia złapała 
mnie jednak od razu za rękę 
i powiedziała: „Chodź, pokażę 
ci, gdzie jest paśnik”. A paśnik 
to miejsce, gdzie jest rozsta-
wione picie i jedzenie dla akto-
rów. Kasia od razu skradła mo-
je serce i żyjemy w pełnej sym-
biozie do dzisiaj. 

Pani rola w „M jak miłość” 
mocno rozrosła się w ciągu 
tych 18  lat, bo widzowie po-
lubili pani bohaterkę.  
Miło mi to słyszeć. Prawdą 

jest, że dostaję wiele ciepłych 
słów wsparcia od widzów. To 
się z kolei przekłada na to, że 
ludzie chętnie przychodzą zo-
baczyć mnie w teatrze. Tak to 
działa. Telewizyjni widzowie 
są ciekawi, jak prezentujemy 
się „na żywo”, na scenie. I wte-
dy bardzo często są zaskocze-
ni, jak bardzo jesteśmy aktora-
mi - jak bardzo postacie z tych 
spektakli różnią się od tych, 
które oglądają na ekranach 
swych telewizorów.  

Chętnie bierze pani udział 
w telewizyjnych talent-
shows. Występ w takim pro-
gramie to też trochę aktor-
skie zadanie?  
Oczywiście, że tak. Jestem 

szczęśliwą zdobywczynią 
Kryształowej Kuli za wygraną 
w „Tańcu z gwiazdami”. Okres 
realizacji tego programu, to 
czas, który wspominam 
z wielką atencją. Ten sukces 
był ciężko wypracowany 
i przyniósł mi taką samą saty-
sfakcję, jak dobrze zagrana ro-
la w filmie czy w spektaklu. 
O mały włos nie wygrałam 
również innego programu - 
„Jak oni śpiewają”. Co cieka-
we: tańczyć się nauczyłam, 
a śpiewać nadal nie umiem. 
(śmiech)  

Wszystkie te występy spra-
wiają, że jest pani ciągle 
pod lupą plotkarskich ser-
wisów. Przyzwyczaiła się 
pani, że pod pani domem 
koczują paparazzi?  
Na szczęście już tak nie 

jest. Mam nadzieję, że ten 
okres na zawsze minął. Oczy-
wiście oni się jeszcze pojawia-
ją - czego świadectwem są 
choćby ostatnie zdjęcia, 
na których można mnie po-
mylić ze zwykłą kobietą. Nie-
stety: to jest ta część doświad-
czeń mojego zawodu, która 
nie jest przyjemna. 
Do „paparuchów” najchętniej 
bym strzelała. (śmiech)  

Udaje się pani przy tym 
wszystkim zachować jakąś 
część swego życia tylko dla 
siebie?  
To jest walka, którą się nie-

ustannie toczy. Teoretycznie 
mam świadomość, że prawo 
chroni mnie i moje dzieci. Po-
winnam móc chodzić po uli-
cach ze swymi dziećmi w mia-
rę spokojnie. W praktyce jest 
jednak tak, że kiedy ktoś nas 
sfotografuje, to za jakieś 7-8 lat 
uzyskam za to w sądzie spra-
wiedliwość. To ja mam gdzieś 
taką sprawiedliwość. Do pew-
nego momentu staram się 
więc godzić - ale potem wyty-
czam dosyć jasno konkretne 
granice. Opowiadając o tym 
głośno, ale także reagując.    
¹

Nepotyzm? A kto mi 
podskoczy, skoro jestem 
producentką. Dzięki 
niemu mogę otaczać się 
ludźmi, którzy 
sprawdzili się przez lata
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Męskie sprawy 

Barberzy w wielu miastach 
wyrastają jak grzyby po desz-
czu i raczej nie narzekają 
na brak klienteli. Ale czym 
barberzy różnią się od fryzje-
rów, którzy towarzyszą nam 
od lat? - Faceci mają też świa-
domość, że mogą dobrze wy-
glądać, a nie tylko strzyc się 
jedną długością maszynki. No 
i dużo osób nosi teraz brody – 
mówi Marek Rusek, który pro-
wadzi salon barberski Blade & 
Glory w Sosnowcu w woj. ślą-
skim i właśnie otwiera drugi 
salon. Nie przeszkodziła mu 
w tym pandemia. - Przez czte-
ry miesiące nadrobiliśmy stra-
ty z okresu zamknięcia – mówi 
barber. 

Dlaczego barber a nie fry-
zjer? 
Barber to generalnie fry-

zjer męski. U nas dużo salo-
nów robi z tego dwa różne 
pojęcia. Wydaje mi się, że to 
z niewiedzy. Nie każdy fryzjer 
zajmuje się brodami, a barber 
zajmuje się i strzyżeniami 
włosów, i zarostem. Trzeba 
dodać, że dawno temu barber 
zajmował się zupełnie inny-
mi rzeczami, bo na przykład 
usuwaniem zębów czy 
upuszczaniem krwi. Stąd ten 
trójkolorowy plafon barberski 
(barber pole) i jego kolory. 
Czerwony to krew, biały to 
bandaż, którym owijano rękę 
po spuszczeniu krwi, a nie-
bieski symbolizuje żyły. 

A co ze słowami, które dzi-
siaj wyszły już z użycia jak 
golibroda czy cyrulik? Czy 
w nich zawiera się profesja, 
którą dzisiaj określa się ja-
ko barber? 
Tak, cyrulik czy golibroda 

to właśnie barber. 

Salonów barberskich jest 
coraz więcej. Skąd popular-
ność tej branży? 
Chyba też z tego powodu, 

że fryzjerstwo męskie było 
przez ostatnie dwadzieścia lat 
zaniedbane. Jak facet szedł 
do fryzjera, to był tam szybko 
obcinany pomiędzy damski-
mi „trwałymi” czy jakimś 
balejażem. Teraz faceci mają 
swoje miejsca i mają też świa-
domość, że mogą dobrze wy-
glądać, a nie tylko strzyc się 
jedną długością maszynki by-
le jak. Poza tym dużo osób 
nosi teraz brody. Wiem to 
po sobie, bo gdyby trzy lata 
temu ktoś powiedział mi, że 
będę ją miał, to powiedział-
bym, że nie ma takiej opcji. 
Zresztą, mentalność faceta 
jest też trochę taka, że wsty-
dzi się mówić o swoich prob-
lemach z wyglądem, łysie-
niem czy siwieniem - szcze-
gólnie w obecności kobiet. 

W barbershopie może się do-
wiedzieć wszystkiego o mę-
skich kosmetykach, o tym, 
jak ich używać,  o tym, że fa-
cet używa pomad, a nie jakiś 
damskich lakierów. W Anglii 
czy Stanach Zjednoczonych 
barbering jest od wielu lat po-
pularny. W Polsce trzeba jesz-
cze ludzi trochę edukować, 
żeby na przykład nie używali 
żeli na bazie alkoholi, bo 
za kilka lat nie będą mieć wło-
sów. 

Dlaczego właśnie w Anglii 
i Stanach ta branża cały 
czas była popularna, 
a u nas gdzieś zginęła? 
Tam były inne czasy, u nas 

były takie, że ten zawód znik-
nął na wiele lat. Tutaj w Sos-
nowcu mieliśmy znanego kie-
dyś fryzjera/golibrodę pana 
Adolfa Piwowarczyka, który 
miał zakład na rogu Kołłątaja 
i Dęblińskiej. Strzygł i golił 
tam przez sześćdziesiąt kilka 
lat i ostrzył brzytwę na skó-
rzanym pasie. Także było coś 
takiego u nas, tylko potem 
zginęło.  

Kto może zostać 
barberem? 
Teoretycznie każdy, kto 

posiada manualne umiejęt-
ności i chęć grzebania w cu-
dzych włosach. Myślę, że fry-
zjerstwo męskie jest 
po pierwsze ciekawym zawo-
dem, oprócz tego fryzury mę-
skie generalnie nie są bardzo 

trudne do nauczenia. Mody 
się zmieniają i oczywiście 
trzeba za nimi trochę podą-
żać, ale bez przesady. Dla 
mnie osobiście klasyczne fry-
zury męskie jak pompadour, 
slickback, flattop czy bardzo 
ostatnio popularny side part 
(fryzura z przedziałkiem) to 
są ponadczasowe strzyżenia, 
które będą zawsze na topie. 
No, o ile nie wróci era hipi-
sów. Są też oczywiście fryzu-
ry ekstrawaganckie, ale nie 
każdy też je lubi. Są klienci, 
których namówiliśmy na nie 
i są zadowoleni. Uważam, że 
jak ktoś ma fajne głosy, to do-
brze zrobić z nich coś cieka-
wego zamiast je golić na bar-
dzo krótko. Przyjdzie dla każ-
dego kiedyś czas, żeby je ciąć 
na zero, a póki co korzystajcie 
z przywileju posiadania wło-
sów. 

Mamy rok trudny dla nas 
wszystkich. Cała szeroko 
pojęta branża kosmetycz-
na przeżywała wiosną 
trudne chwile. Jak wy sobie 
radziliście? 
Mieliśmy zamknięte przez 

dokładnie dwa miesiące 
od połowy marca do połowy 
maja. Były jakieś formy po-
mocy, ale od połowy maja, jak 
ruszyliśmy aż do teraz - jesie-
ni i drugiej fali wirusa, mieli-
śmy strasznie dużo roboty 
i stąd pomysł na drugi salon, 
bo tam się już nie wyrabiali-
śmy. Myślę, że przez te cztery 

miesiące nadrobiliśmy straty 
z okresu zamknięcia.  

Otwarcie drugiego salonu 
wobec tego co słyszy się 
o problemach przedsię-
biorców brzmi dość nie-
oczekiwanie… 
Zobaczymy, jak to będzie. 

Teraz, niestety, mamy tę dru-
gą falę pandemii. Na początku 
wszyscy bardziej baliśmy się 
koronawirusa, bo nie wiedzie-
liśmy jak groźny będzie. Teraz 
po prostu przestrzegamy re-
strykcji. Do nas klient przy-
chodzi w maseczce i  dezynfe-
kuje ręce. Do zabiegu strzyże-
nia czy golenia może masecz-
kę zdjąć. My pracujemy w ma-
seczkach i rękawiczkach. Od-
każamy wszystko. Nic więcej 
nie poradzimy na tą dzisiejszą 
rzeczywistość. Po tym zam-
knięciu wiele salonów pod-
niosło ceny. My je obniżyli-
śmy, bo dużo rzeczy robimy 
na opak, jak to w punk rocku. 
Pieniądze to nie wszystko 
i wydaje mi się, że klienci to 
widzą i szanują. Ciężkie czasy 
są dla wszystkich, nie tylko 
dla nas. 

Można jakoś statystycznie 
określić klienta waszego sa-
lonu? Oczywiście, poza 
tym, że ma brodę. 
Nie musi mieć brody, waż-

ne, żeby chciał dobrze wyglą-
dać.  Wydaje mi się, że więk-
szość naszych klientów ma 
między 20 a 50 lat. Przycho-

dzą też czasami starsi i młod-
si. Mamy też opcję ojciec z sy-
nem, dlatego też przychodzą 
ojcowie z maluchami. Klienci 
są różni od prawników i kie-
rowców po studentów czy 
sportowców. Czasami śmiesz-
ne konwersacje tutaj odcho-
dzą. To naprawdę fajny za-
wód, bo różni ludzie się tu 
przewijają. Każdy coś opo-
wie, więc ze wszystkim jeste-
śmy na bieżąco. Wiemy 
o wszystkim, co się dzieje 
w Sosnowcu (śmiech).  

A zdarzają się drobne 
wpadki? 
Oczywiście, że czasem są 

wpadki. Nie każdemu się 
przecież dogodzi. Były 
na przykład sytuacje, w któ-
rych ktoś powiedział, że źle 
go obcięliśmy. Mogliśmy się 
nie dogadać z klientem, a to 
jest bardzo ważne. Czasem 
klient mówi: Poproszę krót-
ko. Tylko, że „krótko” to jest 
pojęcie względne. My mamy 
taki styl, że pracujemy tyłem 
do lustra dlatego, bo lustro 
jest dla fryzjera, a klient ma 
swoje w domu (śmiech). Dla 
mnie krótko to cieniowanie 
od zera, a dla klienta to 
na przykład centymetr. Mój 
kolega z barbershopu w Kato-
wicach ma powiedzenie: 
„Mnie się podoba, a ty się 
przyzwyczaisz” (śmiech). Ale 
to oczywiście rzadkie przy-
padki. Najczęściej nasi klienci 
wychodzą odmienieni i zado-

woleni. Często nie wyobrażali 
sobie, że takie klasyczne fry-
zury mogły do nich pasować. 
Dlatego do nas wracają. Poza 
tym stali bywalcy naszych sa-
lonów znają już różnicę po-
między „long trimem” i „skin 
fade’em” - czyli cieniowa-
niem dłuższym od cieniowa-
nia od zera. 

Praktycznie w każdym 
większym mieście jest dzi-
siaj barbershop. Traktuje-
cie się właśnie jako kole-
dzy, bo dla każdego starczy 
roboty, czy jednak jako 
konkurencja? 
Myślę, że i tak, i tak. Mamy 

znajomych barberów z róż-
nych salonów. Jeśli ma być 
konkurencja, to zdrowa. My 
nie możemy narzekać na brak 
klientów i z tego, co wiem, 
tak zwana konkurencja też 
nie może narzekać. Więc jest 
ok, bo bez konkurencji po-
ziom zazwyczaj idzie w dół, 
a tego byśmy nie chcieli. 

Koleżanka z redakcji prosi-
ła, żeby zapytać, czy 
wpuszczacie kobiety i czy 
w ogóle w barberingu jest 
miejsce dla kobiet. Chyba 
tak, skoro nie brakuje ko-
biet-barberek. 
Zatrudniamy dwie dziew-

czyny, które są uwielbiane 
przez klientów, więc oczywiś-
cie miejsce dla dziewczyn jest 
jak najbardziej w tym zawo-
dzie. Czytałem, że są salony, 
które nie wpuszczają kobiet. 
Ja nie lubię takiej sytuacji – 
a mamy takie – że przychodzi 
klient z żoną czy dziewczyną 
i on kompletnie nie wie, jak 
ma wyglądać, a ona za niego 
decyduje i mówi, co mamy 
robić. Staramy się tego unikać 
jak tylko się da. Ale też często 
gość przychodzi z żoną czy 
dziewczyną tylko po to, żeby 
pozazdrościła, że my faceci 
mamy takie fajne miejsca 
(śmiech). 

Ta druga branża, czyli mu-
zyczna ma wpływ na funk-
cjonowanie salonu i was ja-
ko barberów? 
Sama nazwa salonu jest 

nawiązaniem do zespołu, 
w którym gram (Booze & 
Glory – red.). Pracuje u nas 
też nasz gitarzysta Łukasz 
(Kahan). Na pewno ten fakt 
ma wpływ – na wystrój, kli-
mat, na muzykę, która u nas 
leci. Teraz nie ma grania, więc 
możemy skupić się na strzy-
żeniu. W październiku zesz-
łego roku wydaliśmy nową 
płytę i w tym powinniśmy 
być większość tego roku 
w trasie. Przez pandemię 
odwołaliśmy koncerty 
i stwierdziliśmy, że mamy 
czas, żeby zając się porządnie 
barberingiem. Mam nadzieję, 
że w przyszłym roku wróci-
my do muzyki i połączymy te 
obie rzeczy, na które mamy 
megazajawę od kilku dobrych 
lat.                                                             
¹

Marek Rusek, barber z Sosnowca: mimo pandemii branża ma się dobrze, nasza konkurencja też
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Cyrulik lub golibroda? 
Dziś chodzi się do barbera
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Pasje 

Mogą żyć w najróżniejszych  
warunkach, a liczba ich  
gatunków to znacznie więcej 
niż połowa wszystkich  
organizmów żyjących na ziemi. 
O fascynującym królestwie 
owadów opowiada Wojciech 
Duda z Wieliczki.  

Owady. Większość lu-
dzi czuje obrzydze-
nie na widok wie-
lości ich odnóży, 
niezwykłych, zwar-

tych pancerzy i sposobu bytowa-
nia.  Tymczasem Wojciech Duda 
z Wieliczki owadów się nie boi. 
Zbiera je i preparuje. To pasja, któ-
rej konsekwencją jest kolekcja li-
cząca sześć tysięcy eksponatów.  

Zorzynek rzeżuchowiec, 
wydłubka oczateczka, pędruś 
żółtonogi czy chowacz cztero-
zębny - to nazwy owadów.  

Dla nas zabawne, dla entomo-
logów - są niczym nowym. Pan 
Wojciech może o nich mówić go-
dzinami.  Owady kolekcjonuje 
od 18 lat i zdobywa w najróżniej-
szych rejonach świata.  - Fascyno-
wały mnie od dziecka - wspo-
mina. - Zaczęło się od typowego 
zbieractwa. Goniłem ze słoikiem, 
przynosiłem do domu pszczoły, 
trzmiele, pasikoniki i trzymałem 
je na półkach. Pasja była dla mnie 
dość uciążliwa, ponieważ jestem 
alergikiem. Mam uczulenie 
na kwitnące trawy, tymczasem 
wciąż wśród nich brodziłem 
w poszukiwaniu owadów, nie 
zważając na załzawione oczy i ka-
tar sienny. Wspólnie z kolegą 
przemierzaliśmy łąki i lasy, gdzie 
zbieraliśmy owady. Tak na-
prawdę nie wiem po co. Ani ich 
nie hodowałem, ani nie kolekcjo-
nowałem, ale lubiłem mieć je 
w słoikach, a później wypuszczać 
- mówi Duda. 

Muszkom owocówkom zaw-
dzięczamy sześć nagród Nobla 
w dziedzinie medycyny, bie-
dronki zjadają szkodliwe mszyce, 
chrząszcze pomagają rozkładać 
plastik, a rola pszczół w zapyla-
niu jest dla wszystkich oczywista.  

Wojciech Duda o owadach 
wie wszystko.  

W jego domu w Wieliczce 
znajdują się setki gablot, a w nich 
- tysiące owadów. Spreparowane 
i opisane stanowią wyjątkową 
ilustrację entomologicznej wie-
dzy. Do fascynacji owadami przy-
czyniła się babcia pana Wojtka.  

A właściwie - otrzymany 
od niej „Wielki atlas owadów” 

Vaclava Stanka. To kultowa po-
zycja dla wielu ludzi, którzy zara-
zili się entomologią. Dzięki niej 
pan Wojciech, z wykształcenia 
ekonomista, zaczął pasjonować 
się mikroświatem.  

- Najbardziej fascynowały 
mnie chrząszcze tropikalne. Ma-
rzyłem, że kiedyś zobaczę ta-
kiego kilkunastocentymetro-
wego owada na własne oczy. 
W atlasie było też zdjęcie naszego 
krajowego jelonka rogacza. To 
największy chrząszcz, który wy-
stępuje w Polsce. Jako mały chło-
pak często jeździłem z tatą 
na grzyby. Tata zaglądał 
pod drzewa, wypatrując borowi-
ków i podgrzybków, a ja patrzy-
łem na drzewa z nadzieją, że 
znajdę tam jelonka rogacza. 
Oczywiście to było niemożliwe, 
ponieważ owad ten nie wystę-
puje w lasach iglastych. Tylko że 
wtedy o tym nie wiedziałem - 
wspomina pan Wojtek. 

Za szybą 
Kolekcja Wojciecha Dudy obej-
muje około sześć tysięcy gatun-
ków owadów. Przede wszystkim 
chrząszczy, ale są i modliszki, pa-
tyczaki, cykady, motyle, ważki. 
Wszystkie odpowiednio wypre-
parowane, opisane i zamknięte 
w gablotach.  

- Jeśli owady są dobrze prze-
chowywane, mogą przetrwać 
w gablotach nawet 100-200 lat - 
mówi pan Wojtek. - Trzeba tylko 
uważać, aby pod szybę nie do-
stały się mole, mrzyki lub skór-
niki, czyli maleńkie chrząszcze, 
które zjadają zbiory muzealne. 
Wypreparowane owady należy 
też chronić przed światłem 
dziennym, aby nie płowiały. 

Każdy owad przed umiesz-
czeniem w gablotce wymaga od-
powiedniego przygotowania 
i wypreparowania. Wszystkie 
paczki, które przychodzą do pana 
Wojtka z różnych stron świata, są 
rozpakowywane w garażu - to ze 
względu na nieprzyjemny za-
pach. Przygotowanie owada 
do umieszczenia za szybą wy-
maga czasu. Kolekcjoner nawilża 
owady, by nie były suche i się nie 
łamały.  

- Preparuję je na styropianie - 
mówi pan Wojtek. - W ciało wbi-
jam prostopadle szpilkę entomo-
logiczną, przy czym chrząszcze 
przebijam przez prawą pokrywę, 
a inne owady przez środkową 
część tułowia. Następnie usta-
wiam symetrycznie odnóża 
i czułki. Potem przyklejam ety-
kietę, na której znajdują się dane 
odłowowe, czyli miejsce, w któ-
rym został owad znaleziony 
i data, a także nazwa łacińska 
owada - mówi. 
Owadzią kolekcję pan Wojtek 
przechowuje w gabinecie, część 

na poddaszu i w garażu.  - Moim 
ulubionym okazem jest rohaty-
niec malajski (chalcosoma 
caucasus). Osiąga wielkość od 9 
do 13 cm. Samiec posiada trzy 
rogi: dwa proste, jeden wykrzy-
wiony do góry. Jest spotykany 
głównie w Indonezji, Malezji 
i Tajlandii. Ten chrząszcz mnie 
zafascynował, chociaż wcale nie 
jest efektowny. Jest za to duży, 
czarny i ma piękny połysk. Wyta-
tuowałem go sobie na ręce, bo 
od niego zaczęła się moja pasja. 
Wciąż mnie inspiruje. 

Rohatyniec malajski nie jest 
zbyt cennym okazem, to wręcz 
jeden z pospolitszych owadów 
w Azji. Najbardziej wartościo-
wym eksponatem w kolekcji 
pana Wojciecha jest Telotoma 
hayesi.  

- To wielki chrząszcz, który 
występuje na Wyspach Świętego 
Tomasza i Księżyca, u wybrzeży 
Afryki. Jest endemitem - to ozna-
cza, że żyje tylko na tych małych 
wyspach. Mam bardzo duży 
okaz w kolekcji i jestem z niego 
dumny. Dostałem go od znajo-
mego, który przed laty był na wy-
spie. Mieszkańcom pokazał zdję-
cia chrząszcza. Tubylcy byli tro-
chę zaskoczeni, że ktoś chce pła-
cić za owady. Dla nich to był 
świetny interes - opowiada Woj-
tek.  

Kolekcjoner zwraca uwagę, że 
dziś wiele owadów traci swoje 
siedliska. Nie sprzyjają im zanie-
czyszczenie środowiska, szkod-
liwe praktyki rolnicze, inwazyjne 
gatunki, zmiany klimatu, czy wy-
mieranie innych gatunków, 
od których same zależą.  

Tymczasem z każdym znisz-
czonym owadem tracimy ko-
lejny kawałek układanki żywego 
świata.  - Lasy tropikalne są wyci-
nane pod plantacje palmy olejo-
wej. Dlatego wiele gatunków 
owadów bezpowrotnie prze-
padło. Tak stało się między in-
nymi z kultowym chrząszczem 
Xixuthrus heros z Fidżi, uznawa-
nym dziś za gatunek wymarły. 
Współczesne okazy tego chrząsz-
cza pochodzą ze starych kolekcji. 
Ich ceny przekraczają 10 tysięcy 
dolarów - mówi Duda. 

Z całego świata 
Kolekcjoner sprowadza owady 
z Afryki, Ameryki Południowej, 
Azji. Często kupuje więcej sztuk, 
aby móc się wymieniać lub od-
sprzedać. A ceny owadów też są 
różne: od kilkunastu do kilkuna-
stu tysięcy złotych. Trafiają się też 
bardzo rzadkie okazy, które kosz-
tują dużo więcej.  

Które owady najbardziej go fa-
scynują? - Chrząszcze - odpo-
wiada zdecydowanie.  

I ciągnie: Dla laików często 
wyglądają jak karaluchy, ale dla 
mnie są piękniejsze niż najbar-
dziej kolorowe motyle. Zbieram 
głównie tropikalne albo europej-
skie okazy. Mam również zbiór 
polskich chrząszczy, jednak wiele 
krajowych gatunków jest 
pod ochroną. Mam też kolekcję 
polskich motyli, oczywiście rów-
nież bez gatunków chronionych. 
Czasem jestem zapraszany 
do szkół na lekcję o owadach. Cie-
kawie jest zestawić polską 
pszczołę z tropikalną, albo na-
szego żuczka gnojarka, który ma 
wielkość centymetra 
z Heliocopris dominus, który że-
ruje na odchodach słonia i ma 
wielkość pięści - opowiada Duda. 

Kolekcjonera fascynuje także 
zielony południowoamerykań-
ski chrząszcz Psalidognathus 
friendi. Od długiego czasu jego 
podgatunek z Wenezueli jest jed-

nym z niedoścignionych marzeń 
Wojtka. Dotychczas owady te 
były pozyskiwane z Kolumbii, ale 
od pewnego czasu obowiązuje 
zakaz ich wywożenia z kraju. 
Chrząszcz ten ma wyjątkowe ko-
lory: od zielonego, przez czer-
wony, po niebieski. Jego ubarwie-
nie jest zależne od wysokości, 
na której występuje. - Są to wyjąt-
kowo duże chrząszcze i wyglą-
dają jak posypane brokatem. 
Spotykane są także w Peru, ale 
tam są mniejsze i mają zupełnie 
inne kolory, na przykład złote.  

Kolekcjoner zamyśla się: 
Mam w kolekcji wiele okazów, 
z których jestem dumny, ale 
wenezuelski Psalidognathus 
friendi sallei to mój święty Graal. 
Możemy zachwycać się moty-
lami i nienawidzić komarów, ale 
większości owadów po prostu 
nie dostrzegamy. To mówi o nas - 
stworzeniach dwunożnych - 
o wiele więcej niż o tych, które 
mają sześć nóg.  

Owady są zdecydowanie naj-
bardziej zróżnicowanymi isto-
tami na naszej planecie. Nau-
kowcy wciąż mają trudności 
z określeniem, jak wiele gatun-
ków istnieje. Do tej pory nadano 
nazwy około milionowi gatun-
ków owadów, ale uważa się, że 
do odkrycia pozostało znacznie 
więcej.  

W jaki sposób pan Wojciech 
pozyskuje eksponaty do kolekcji? 

- Początkowo szukałem kon-
taktów wśród starszych kolegów-
kolekcjonerów, którzy znali 
giełdy owadów w Czechach, we 
Francji i Włoszech. Próbowałem 
pozyskać od nich wiadomości, 
dopytując co, gdzie i jak, ale nie 
zawsze chcieli się ze mną podzie-
lić tajnikami wiedzy - opowiada 
wieliczanin. - Momentem prze-
łomowym dla mojej kolekcji było 
poznanie przez internet pew-
nego chłopaka z Peru, który 
mieszka w rejonie puszczy ama-
zońskiej. Odławiał owady i zapy-

tał, czy chciałbym je kupić. Okazy 
te zrobiły furorę. Peruwiańczyk 
zebrał dla mnie okazy chrząszcza 
z rodzaju Macrodontia 
cervicornis. Na giełdach spoty-
kało się te chrząszcze w rozmia-
rze 12-14 cm. Tymczasem te, 
które od niego kupiłem, miały 15-
16 cm! To były prawdziwe gi-
ganty. Kolekcjonerzy zabijali się 
o nie. Dzięki temu pozyskałem 
do kolekcji i na wymianę kilka ty-
sięcy owadów z różnych stron 
świata. W ten sposób udało mi się 
też wywalczyć pewną pozycję 
na rynku kolekcjonerów. 

Wyhodować chrząszcza 
Największy chrząszcz żyjący 
w Polsce to jelonek rogacz 
(Lucanus cervus). Osiąga wiel-
kość do ośmiu centymetrów, 
czyli dość pokaźną - ale wciąż jest 
sporo mniejszy od żyjących 
w strefie subtropikalnej goliatów.  

Te urocze chrząszcze ze 
względu na wielkość i wagę są 
pretendentami do tytułu najcięż-
szych owadów na świecie. Sa-
miec tego gatunku może mieć 
nawet 11 cm długości i ważyć 100 
gramów! Nic dziwnego, że pan 
Wojtek zapragnął samodzielnie 
wyhodować okazy do swojej ko-
lekcji.  

- Takie owadzie hodowle są 
bardzo rozpowszechnione 
w Azji, zwłaszcza w Japonii, 
Tajwanie i Korei Południowej. 
Udało mi się stamtąd ściągnąć 
żywe larwy chrząszczy. To był 
na przykład Dynastes hercules 
ogromny chrząszcz, który osiąga 
nawet siedemnaście centyme-
trów długości. 

Pan Wojtek przyznaje, że ho-
dowanie chrząszczy to żmudna 
praca. Rozwój owada od jajeczka, 
które ma wielkość połowy tic-
taca, do postaci dorosłej trwa nie-
raz dwa lub trzy lata.  

- Najpierw przygotowywałem 
specjalne podłoże, na które skła-
dały się trociny z drzewa liścia-
stego - dębu lub buku - mówi. - 
Trzeba je było odpowiednio sfer-
mentować z mąką i drożdżami 
przez trzy-cztery miesiące. W ten 
sposób powstawała czarna 
próchnica nasycona proteinami, 
którymi żywiły się larwy. Naj-
większe chrząszcze jakie dało mi 
się wyhodować to były dwa 14-
15-centymetrowe herkulesy- 
wspomina. Duża część tropikal-
nych chrząszczy to gatunki ak-
tywne nocą. I podobnie jak ćmy, 
chrząszcze lecą do światła.  

- Pamiętam, że pewnego razu 
wylazły mi z jakiegoś pudełka. 
Żona akurat otwierała bramę ga-
rażową. Zaświeciła się lampa. 
Zwabiony światłem chrząszcz 
przyleciał i usiadł jej na ramieniu. 
Miał jakieś... 7 centymetrów - 
opowiada kolekcjoner. ¹

Jolanta Tęcza-Ćwierz 
jolanta.cwierz@polskapress.pl

Sześć tysięcy owadów.  
Niezwykła kolekcja, osobliwa pasja

Wojciech Duda z gablotą pełną motyli. Tęczowe piękności należą do tej samej grupy zwierząt, 
co znienawidzona mucha czy osa

Zaczęło się od atlasu 
owadów, który dała mu 
babcia. Potem zaczęło 
się zbieractwo. Łapał 
owady, by je wypuścić 
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GĘŚ Z MIKOŁOWA  
Felieton 

S
uchatelnica – to po ślą-
sku konfesjonał, jak zaś 
Ślązok zapyta: Kaj su-
cho farorz? – to należy 
to rozumieć: Gdzie spo-

wiada proboszcz? Dzisiaj zaś 
chcę opowiedzieć 
o suchatelnicy w kościele św. 
Wojciecha w Mikołowie. Zda-
rzyło się to jakieś pół wieku 
temu. Pewna mikołowianka, 
która obchodziła 75. urodziny, 
postanowiła przygotować 
na uroczysty obiad pieczoną 
gęś z kluskami i kapustą. Dla-
tego w piątek poszła wcześnie 
rano na targ, żeby kupić utu-
czoną, żywą gęś. Wracając 
z nią do domu postanowiła 
wstąpić do kościoła 
i porzykać, czyli pomodlić się. 
Było wcześnie rano, kościelny 
dopiero co drzwi otworzył i ni-
kogo poza kobietą nie było 
w kościele. A ponieważ było 
jej głupio iść do ławki z torbą, 
z której wystawała głowa ży-
wej gęsi, a przed kościołem 
bała się ją zostawić, dlatego 
postanowiła przechować 
torbę z gęsią w suchatelnicy, 
czyli w konfesjonale. Dała ją 
pod krzesło, na którym zaw-
sze siadał ksiądz. Nie pomy-
ślała, że zaraz tam przyjdzie 
proboszcz, żeby przed Mszą 
spowiadać. Tak się stało. 
Ksiądz jeszcze trochę zaspany, 
usiadł i zaczął czytać brewia-
rzowe modlitwy. Nagle zde-
nerwowana gęś zaczęła go 
szczypać po nogach. Pro-
boszcz tak się wystraszył, że 
wybiegł z konfesjonału krzy-
cząc głośno: O Boże! Groma-
dzący się już na Mszę ludzie 
spojrzeli w kierunku krzyczą-
cego, a ten chcąc usprawiedli-
wić swą dziwną reakcję, po-
wiedział: Panie kościelny! 
Weźcie jakiegoś kija i zabijcie 
te szczury co się zalęgły 
w konfesjonale! Wtedy ko-
bieta zorientowała się, że nie 
chodzi o szczury, ale o jej gęś. 
Skorzystała z chwili zamiesza-
nia, podeszła do konfesjo-
nału, wzięła torbę z gęsią 
i uciekła z kościoła. Kościelny 
zaś z ministrantami usiłowali 
złapać i zabić te niebezpieczne 
szczury. Nic nie znaleźli, 
a Msza tego dnia zaczęła się 
kwadrans później. Kobieta 
z gęsią, wystraszona niezwy-
kle, pospiesznym krokiem 
wróciła do domu, a gęś dwa 
dni później została zjedzona 
podczas urodzinowego 
obiadu. I teraz się ktoś może 
zapytać: Po co opowiadam ta-
kie gęsie pierdoły? Bo to prze-
cież przyjemniejsze od słu-
chanie polityków albo wiruso-
logów? A poza tym na przeło-
mie października i listopada 
mamy sezon na gęsinę. Nie 
przegapcie tego czasu! ¹

Marek Szołtysek 
redakcja@dz.com.pl

Recenzja 

Anita Werner i Michał 
Kołodziejczyk nie piszą 
o oczywistościach. Zawsze 
szukają głębiej, gdzieś 
w ludzkich historiach, gdzieś 
w zapomnianych zaułkach, 
zapachach kawiarenek, 
na schodach bloku 
w Prisztinie. Ich „Mecz to 
pretekst” to książka o futbo-
lu, gdzie nikt nie zastanawia 
się, czy taktyka była dobra al-
bo czy był spalony. To rzecz 
o namiętnościach. Czy warto 
sięgnąć po nową książkę 
dwojga znanych dziennika-
rzy? Bo może to sportowa 
książka roku? 

Czego nie lubię 
w sporcie? Języka 
przeciętnego dzien-
nikarza sportowego: 
tej całej „futbolówki” 

albo „kornera”, „piłki na wap-
nie”, „golkipera, co przeniósł 
piłkę nad poprzeczką” i „szu-
kania szans w stałych frag-
mentach” skoro „wysoki pres-
sing rywala przeszkadza”, 
a „wrzutki z głębi pola nic nie 
dają”. Nie lubię tego języka, 
lecz chłonę go codziennie, jest 
on przecież częścią sportu, ni-
czym słonecznik na stadionie 
albo przeciągłe westchnięcie 
„japierdolę” po nieudanym za-
graniu naszych faworytów. 

Częścią sportu są jednak 
przede wszystkim emocje - 
od wzruszeń po wściekłość – 
a jedyny z nimi problem jest 
taki, że niewielu potrafi je 
umiejętnie opisać. W każdym 
razie na pewno nie przeciętny 
dziennikarz od „wapna” i „fut-
bolówki”. 

Mecz to pretekst 
do pokazania konfliktu 
Książka Anity Werner i Mi-
chała Kołodziejczyka „Mecz to 
pretekst. Futbol, wojna, poli-
tyka” to 350 stron o futbolu, 
lecz nie znajdziemy tu ani jed-
nego branżowego frazesu. 
Może zatem w słynnym me-
czu między Irlandią Północną 
a Irlandią z 1993 roku „defen-
sorzy stosowali proste środki” 
– jak powiedziałby sportowy 
sprawozdawca – ale Werner 
z Kołodziejczykiem opisują to 

tak: „W tym meczu piłka 
wyszła na aut jeszcze 
przed pierwszym gwizdkiem. 
Liczyła się nienawiść – jej ude-
rzenie z trybun miało taką siłę, 
że nogi zadrżałyby najsilniej-
szym. To nie miało nic wspól-
nego ze sportem, miało być 
za to jak egzekucja za pomocą 
goli na rywalu, który ze stra-
chu powinien bać się dotknąć 
piłki”. 

Autorzy opisują świat przez 
futbol, choć wielu zgodzi się 
również, że opisują futbol 
przez świat. Przez świat, czyli 
poprzez konflikty etniczne, 
namiętności narodowoś-
ciowe, historię spornych tery-
toriów, przez wojny i ataki ter-
rorystyczne, przez poczynania 
lokalnych satrapów, przez żą-
dzę pieniędzy. Ale patrzą 
na futbol także przez sprawy 
świata najmniejszego, intym-
nego: przez miłość nastolet-
nią, tęsknotę za wspólnotą, ro-
dzinne korzenie, przywiązanie 

do idoli. Z pewnością zatem 
w Bilbao baskijscy kibice też są 
dla Athleticu „dwunastym za-
wodnikiem”, których „doping 
niesie piłkarzy jak na skrzyd-
łach”, ale czytelnik w książce 
zamiast wyświechtanych for-
mułek znajdzie taki opis mi-
łości do klubu: „My jesteśmy 
inni, bo chociaż światowy fut-
bol się zmienił (…), to nie za-
trudniamy nikogo, w kim nie 
płynie baskijska krew. My je-
steśmy inni, bo sile pieniędzy 
przeciwstawiamy potęgę tra-
dycji. My jesteśmy inni, bo wo-
limy spaść do drugiej ligi niż 
zmienić zdanie”. 

Werner, Kołodziejczyk,  
gęsi i 27 kibiców 
Autorzy odwiedzili setki 
miejsc i rozmawiali z setkami 
ludzi, by pokazać, że futbol - 
by sparafrazować wytarte po-
wiedzenie Billa Shankly’ego - 
to nie „sprawa życia i śmierci, 
a coś znacznie poważniej-

szego”. Opisują więc 
kibicowski (oraz klubowy) ra-
sizm w Izraelu, etniczne zawi-
łości w Kraju Basków, irlandz-
kie konflikty religijne. Nie pi-
szą o oczywistościach, zawsze 
szukają głębiej, gdzieś w ludz-
kich historiach, gdzieś w za-
pomnianych zaułkach, kawia-
renkach, na schodach bloku 
w Prisztinie. Odwiedzają luk-
susowy ośrodek w naddnie-
strzańskim Tyraspolu oraz sta-
dion w Suruceni, gdzie „za 
jedną z bramek jest boisko tre-
ningowe, za drugą parking, 
na którym obok samochodów 
pasą się gęsi” i gdzie „pierwszą 
połowę meczu, w którym 
zmierzą się dwie najlepsze 
drużyny trwającego sezonu, 
obejrzy 27 kibiców”. 

Chyba najlepszy rozdział 
poświęcili Bośni i Hercegowi-
nie. Być może dlatego, że oblę-
żenie Sarajewa sprzed ponad 
25 lat pamiętamy wszyscy, 
dziś nawiązujemy kontakty 
z Bośniakami, a elementy ich 
najnowszej historii na własny 
użytek przerobiła popkultura. 
Co więcej, bałkańska wojna 
i polityka to przecież element 
nie tylko historii futbolu - jesz-
cze bardziej wyrazisty ślad od-
cisnęła na historii światowej 
koszykówki, a nawet całego 
olimpizmu. To historia bliska 
nam, nas dotycząca, do której 
często mamy osobisty stosu-
nek. 

Strzał w pysk w tej 
niby-futbolowej historii 
„Czym było dla ciebie wojenne 
dzieciństwo” – na takie pyta-
nie odpowiadały dzieci z Sara-
jewa w ramach pewnego pro-
jektu artystycznego, o którym 
wspominają w książce Werner 
i Kołodziejczyk. „Nie ma dzie-
ciństwa podczas wojny… To 
jest to, co tracisz, kiedy nau-
czysz się rozróżniać każdy ka-
liber pocisku i każdego snaj-
pera” – pisały dzieci. Albo: „Na 
spacerze zabłąkany pocisk, 
przestraszone dziecko, zak-
rwawiony ojciec… Słyszę 
krzyk: Synu, biegnij!” Autorzy 
piszą o bośniackiej piłce, poja-
wia się nawet słynny Dżeko, 
ale przecież przede wszystkim 
piszą o traumie wojny. Wyimki 
z tych dziecięcych wspomnień 
to jak strzały w pysk w tej niby-
futbolowej historii. 

To najtrudniejszy i zarazem 
najpiękniejszy fragment tej 
książki. Sprawozdawca spor-
towy skończyłby zapewne: 

„Wzruszenie odbiera mi głos”. 
Ale autorzy kończą inaczej, 

relacjonując słowa Ensara 
Arifovica, znanego kiedyś 
bośniackiego piłkarza: „Przy-
dałoby nam się trochę pokory. 
Przypominam, że Zlatan 
Ibrahimovic chciał grać dla 
Bośni, ale nikt się nim nie za-
interesował. (…) Rodzina 
Ibrahimoviciów ma wszystko 
na papierze. Facet, który mu 
odmówił, przez całe życie 
nosi na plecach etykietę: „To 
ten, co nie chciał 
Ibrahimovicia”. Każdy, kto go 
widzi, szepcze: „Spójrz, co 
za debil”. 

 
PS Drugim najsmutniejszym 

momentem tej książki jest histo-
ria Ariela Borysiuka, nadziei pol-
skiej piłki, który zagubił się 
w Sheriffie Tyraspol, czyli nigdzie. 
„Zawodnik, który grał w Legii 
Warszawa, niemieckim 
Kaiserslautern czy angielskim 
Queens Park Rangers zastanawia 
się czasem, gdzie popełnił błąd, że 
jako dwudziestoośmiolatek wylą-
dował na piłkarskiej prowincji” – 
piszą autorzy książki, po czym 
przytaczają słowa Borysiuka: 
„Idzie się tam, gdzie nas chcą”. 
Niedawno zawodnik wrócił 
do Polski. 

 
Michał Kołodziejczyk 

i Anita Werner, „Mecz to pretekst. 
Futbol, wojna, polityka”, 

Wydawnictwo SQN, 2020, 352 strony

Mecz to pretekst do pokazania 
życia, czyli hit sezonu z 27 

kibicami na trybunach 
Marek Twaróg 
marek.twarog@dz.com.pl

Anita Werner i Michał Kołodziejczyk, dziennikarka polityczna 
i dziennikarz sportowy, stworzyli reporterską książkę 
o trudnej historii Europy z futbolem w tle
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 „Nie ma dzieciństwa 
podczas wojny… To jest 
to, co tracisz, kiedy 
nauczysz się rozróżniać 
każdy kaliber pocisku” - 
pisały dzieci w Sarajewie
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Ś L Ą S K I E

PREZYDENT MIASTA SIEMIANOWICE ŚLĄSKIE
ogłasza:

Pierwszy przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż prawa własności nieruchomości niezabudowanej, 
stanowiącej własność Gminy Miasta Siemianowice Śląskie.

Przetarg zostanie przeprowadzony w oparciu o rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 
14.09.2004 r., w sprawie sposobu i trybu przeprowadzania przetargów oraz rokowań na zbycie 
nieruchomości (t.j. Dz.U. z 2014 r. poz. 1490).
1. Nieruchomość wyznaczona do przetargu stanowi własność Gminy Miasta Siemianowice Śl. 

i obejmuje następującą działkę geodezyjną:
 – 57-750/4 o pow. 2 481 m², zapisanej w księdze wieczystej KA1I/00002614/1, położoną przy ul. 

Budowlanej;
2. Zgodnie z ustaleniami Miejscowego Planu Zagospodarowania Przestrzennego, nieruchomości 

położone są w terenie oznaczonym symbolem 5-P, czyli „Tereny zabudowy produkcyjnej, 
magazynowej i składowej”. Sposób zagospodarowania musi być zgodny z Miejscowym Planem 
Zagospodarowania Przestrzennego.

3. Przetarg odbędzie się na Dużej Sali Posiedzeń w gmachu Urzędu Miasta Siemianowice Śl. przy ul. 
Jana Pawła II 10 w dniu 25 listopada 2020 r. o godz. 11.00. Nieruchomość ma kształt zbliżony do 
kwadratu. Nieruchomość posiada dostęp do następującego uzbrojenia:

 – sieć wodociągowa, sieć elektroenergetyczna, sieć kanalizacyjna.
 Cena wywoławcza wynosi 200 000,00 zł netto, do której należy doliczyć 23% podatku VAT. Wadium 

ustalone zostało w wysokości 30 000,00 zł.
4. Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest wpłata ustalonego wadium, wniesiona w terminie do 

dnia 20 listopada 2020 r. na konto Urzędu Miasta Siemianowice Śląskie:
 ING Bank Śl. o/Siemianowice Śl. nr 59 1050 1214 1000 0023 6886 0587
 W tytule przelewu konieczne jest podanie numeru działki, za którą wpłaca się wadium. Za datę 

wpłaty wadium uważa się dzień, w którym wpłata została zaksięgowana na koncie Urzędu Miasta.
 Ponadto osoby fi zyczne biorące udział w przetargu powinny okazać dowód tożsamości, a jeżeli 

nabywają nieruchomość na rzecz prowadzonej działalności gospodarczej, oświadczenie o jej 
prowadzeniu. Osoby prawne przedkładają aktualny wypis z KRS-u. W przypadku udziału 
pełnomocnika ww. osób wymagane jest pełnomocnictwo potwierdzone notarialnie, upoważniające 
do działania na każdym etapie postępowania przetargowego. Małżonkowie biorą udział w przetargu 
osobiście lub okazują pełnomocnictwo. Przed przystąpieniem do licytacji uczestnicy zobowiązani 
są do złożenia pisemnego oświadczenia, że zapoznali się w terenie ze stanem zagospodarowania 
nieruchomości i warunkami przetargu, i że je akceptują.

5. Termin do złożenia wniosku przez osoby, którym przysługiwało pierwszeństwo w nabyciu 
nieruchomości na podstawie art. 34 ust. 1 pkt 1 i 2 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce 
nieruchomościami upłynął w dniu 16 października 2020 r.

6. Gmina Siemianowice Śląskie nie dysponuje danymi co do warunków gruntowo-wodnych, 
występowania w gruncie zbywanej nieruchomości ewentualnych zanieczyszczeń, odpadów oraz 
przykrytych warstwą gleby elementów będących pozostałością po konstrukcjach budowlanych. 
Osoby zamierzające wziąć udział w przetargu mogą za zgodą Gminy wykonać stosowne badania 
własnym staraniem i na własny koszt.

7. Nieruchomość nie jest obciążona ograniczonymi prawami rzeczowymi i nie jest przedmiotem 
żadnych zobowiązań. Nieruchomość sprzedawana jest na podstawie danych z ewidencji gruntów, 
wznowienie i okazanie granic odbywa się na koszt i staraniem nabywcy.

8. Warunkiem przystąpienia do przetargu przez cudzoziemców, jest przedłożenie Komisji Przetargowej 
oświadczenia o uprawnieniu do nabycia nieruchomości w trybie ustawy z dnia 24 marca 1920 r. 
o nabywaniu nieruchomości przez cudzoziemców (Dz.U. z 2004 r. nr 167 poz. 1758 z póź. zm.). 
Warunkiem przystąpienia do przetargu przez cudzoziemców niebędących obywatelami lub 
przedsiębiorcami państw członkowskich Europejskiego Obszaru Gospodarczego jest przedłożenie 
Komisji Przetargowej wymienionego w cyt. Ustawie przyrzeczenia wydania zezwolenia na nabycie 
nieruchomości (promesy).

9. Organizator przetargu zawiadomi nabywcę nieruchomości o miejscu i terminie zawarcia umowy 
notarialnej w ciągu 21 dni od daty rozstrzygnięcia przetargu. Nabywca nieruchomości zobowiązany 
jest wpłacić na konto zbywającego kwotę równą cenie nieruchomości osiągniętą w przetargu 
pomniejszoną o kwotę wadium, nie później niż na trzy dni przed dniem zawarcia umowy. Jeżeli 
osoba, która przetarg wygrała, nie przystąpi bez usprawiedliwienia do zawarcia umowy notarialnej, 
wpłacone wadium przepada na rzecz zbywającego. Koszty sporządzenia umowy notarialnej ponosi 
nabywający.

10.  Wadium wpłacone przez osobę, która przetarg wygrała, zalicza się na poczet ceny nabycia, 
a wadium wpłacone przez osoby, które przetargu nie wygrały, zwraca się niezwłocznie 
po zamknięciu przetargu na wskazane przez te osoby konto.

11.  Prezydent Miasta Siemianowic Śl. zastrzega sobie prawo do odwołania przetargu jedynie z ważnych 
powodów, podając informację o odwołaniu przetargu do publicznej wiadomości w formie właściwej 
do ogłoszenia o przetargu.

Ogłoszenie zostało umieszczone na tablicach ogłoszeń Urzędu Miasta w Siemianowicach Śl. przy 
ulicach Jana Pawła II 10 i Michałkowickiej 105 oraz na stronie internetowej www.um.siemianowice.pl.

Przewodniczący Komisji Przetargowej
Mariusz Sobeczko

REKLAMA 009915636

S I E M I A N O W I C E   

Ś L Ą S K I E
                                                                                                                                                                                                    

PREZYDENT  MIASTA  SIEMIANOWICE  ŚLĄSKIE
ogłasza:

Pierwszy przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż prawa własności nieruchomości niezabudowanej,
 stanowiącej własność Gminy Miasta Siemianowice Śląskie.

Przetarg zostanie przeprowadzony w oparciu o rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 14.09.2004 r., w sprawie sposobu i trybu przeprowadzania 
przetargów oraz rokowań na zbycie nieruchomości (t.j. Dz.U. z 2014 r. poz. 
1490).

1. Następujące nieruchomości wyznaczone do przetargu położone 
w rejonie ulicy Budowlanej, stanowią własność Gminy Miasta 
Siemianowice Śl.:

- Nieruchomość składająca się z działki geodezyjnej 57-914/4 o pow. 
3 995 m² oraz z 1/3 części działki geodezyjnej o numerze 57-916/4 
o pow. 1 959 m², która jest drogą dojazdową, zapisane w księdze 
wieczystej KA1I/00002614/1.

- Nieruchomość składająca się z działki geodezyjnej  57-913/4 o pow. 
4 552 m² oraz z 1/3 części działki geodezyjnej o numerze 57-916/4 
o pow. 1 959 m², która jest drogą dojazdową,  zapisane w księdze 
wieczystej KA1I/00002614/.

Zgodnie z ustaleniami Miejscowego Planu Zagospodarowania 
Przestrzennego, nieruchomości położone są w terenie oznaczonym 
symbolem 5-P, czyli „Tereny zabudowy produkcyjnej, magazynowej 
i składowej”. Sposób zagospodarowania musi być zgodny 
z Miejscowym Planem Zagospodarowania Przestrzennego.

2. Przetargi odbędą się na Dużej Sali Posiedzeń w gmachu Urzędu Miasta 
Siemianowice Śl. przy ul. Jana Pawła II 10 w następujący sposób:  

- przetarg na nieruchomość składającą się z działki geodezyjnej 57-914/4 
o pow. 3 995 m², oraz z 1/3 części działki geodezyjnej o numerze 57-
916/4 o pow. 1 959 m², która jest drogą dojazdową, zapisane w księdze 
wieczystej KA1I/00002614/1, odbędzie się w dniu 25 listopada 2020 
r. o godz. 12.00. Nieruchomość ma kształt zbliżony do prostokąta. 
Nieruchomość jest zadrzewiona, przez nieruchomość przebiega 
sieć wodna, energetyczna oraz przewód telekomunikacyjny. Cena 
wywoławcza netto wynosi 280 000,00 zł, do której należy doliczyć 23% 
podatku VAT. Wadium ustalone zostało w wysokości 50 000,00 zł.

- przetarg na nieruchomość składającą się z działki geodezyjnej  57-913/4 
o pow. 4 552 m² oraz z 1/3 części działki geodezyjnej o numerze 57-
916/4 o pow. 1 959 m², która jest drogą dojazdową, zapisane w księdze 
wieczystej KA1I/00002614/1, odbędzie się w dniu 25 listopada 2020 
r. o godz. 13.00. Nieruchomość ma kształt zbliżony do prostokąta. 
Nieruchomość jest zadrzewiona, przez nieruchomość przebiega sieć 
energetyczna oraz kanalizacja deszczowa. Cena wywoławcza netto 

wynosi 330 000,00 zł,  do której należy doliczyć 23% podatku VAT. 
Wadium ustalone zostało w wysokości 50 000,00 zł.

3. Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest wpłata ustalonego wadium, 
wniesiona w terminie do dnia  20 listopada 2020 r. na konto Urzędu 
Miasta Siemianowice Śląskie:

     ING Bank Śl. o/Siemianowice Śl. nr 59 1050 1214 1000 0023 6886 
0587

W tytule przelewu konieczne jest podanie numeru działki, za którą wpłaca 
się wadium. Za datę wpłaty wadium uważa się dzień, w którym wpłata 
została zaksięgowana na koncie Urzędu Miasta.

Ponadto osoby fi zyczne biorące udział w przetargu powinny okazać 
dowód tożsamości, a jeżeli nabywają nieruchomość na rzecz 
prowadzonej działalności gospodarczej, oświadczenie o jej 
prowadzeniu. Osoby prawne przedkładają aktualny wypis z KRS-u. 
W przypadku udziału pełnomocnika ww. osób wymagane jest 
pełnomocnictwo potwierdzone notarialnie, upoważniające do działania 
na każdym etapie postępowania przetargowego. Małżonkowie biorą 
udział w przetargu osobiście lub okazują pełnomocnictwo. Przed 
przystąpieniem do licytacji uczestnicy zobowiązani są do złożenia 
pisemnego oświadczenia, że zapoznali się w terenie ze stanem 
zagospodarowania nieruchomości i  warunkami przetargu, i że je 
akceptują.

4. Termin do złożenia wniosku przez osoby, którym przysługiwało 
pierwszeństwo w nabyciu nieruchomości na podstawie art. 34 
ust. 1 pkt. 1 i 2 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce 
nieruchomościami, upłynął w dniu  16 października 2020 r.

5. Gmina Siemianowice Śląskie nie dysponuje danymi co do warunków 
gruntowo-wodnych, występowania w gruncie zbywanej nieruchomości 
ewentualnych zanieczyszczeń, odpadów oraz przykrytych warstwą 
gleby elementów będących pozostałością po konstrukcjach 
budowlanych. Osoby zamierzające wziąć udział w przetargu mogą 
za zgodą Gminy wykonać stosowne badania własnym staraniem i na 
własny koszt.

6. Nieruchomość nie jest obciążona ograniczonymi prawami rzeczowymi 
i nie jest przedmiotem żadnych zobowiązań. Nieruchomość 
sprzedawana jest na podstawie danych z ewidencji gruntów, 
wznowienie i okazanie granic odbywa się na koszt i staraniem 
nabywcy.

7. Warunkiem przystąpienia do przetargu przez cudzoziemców, jest 
przedłożenie Komisji Przetargowej oświadczenia o uprawnieniu 
do nabycia nieruchomości w trybie ustawy z dnia 24 marca 1920 r.  
o nabywaniu nieruchomości przez cudzoziemców (Dz.U. z 2004 r. 
nr 167 poz. 1758 z póź. zm.). Warunkiem przystąpienia do przetargu 
przez cudzoziemców niebędących obywatelami lub przedsiębiorcami 
państw członkowskich Europejskiego Obszaru Gospodarczego jest 
przedłożenie Komisji Przetargowej wymienionego w cyt. Ustawie 
przyrzeczenia wydania zezwolenia na nabycie nieruchomości 
(promesy).

8. Organizator przetargu zawiadomi nabywcę nieruchomości o miejscu 
i terminie zawarcia umowy notarialnej w ciągu 21 dni od daty 
rozstrzygnięcia przetargu. Nabywca nieruchomości zobowiązany jest 
wpłacić na konto zbywającego kwotę równą cenie nieruchomości 
osiągniętą w przetargu pomniejszoną o kwotę wadium,  nie później niż 
na trzy dni przed dniem zawarcia umowy. Jeżeli osoba, która przetarg 
wygrała, nie przystąpi bez usprawiedliwienia do zawarcia umowy 
notarialnej, wpłacone wadium przepada na rzecz zbywającego. 
Koszty sporządzenia umowy notarialnej ponosi nabywający.

9. Wadium wpłacone przez osobę, która przetarg wygrała, zalicza się na 
poczet ceny nabycia,  a wadium wpłacone przez osoby, które przetargu 
nie wygrały, zwraca się niezwłocznie po zamknięciu przetargu na 
wskazane przez te osoby konto.

10. Prezydent Miasta Siemianowic Śl. zastrzega sobie prawo do 
odwołania przetargu jedynie  z ważnych powodów, podając informację 
o odwołaniu przetargu do publicznej wiadomości w formie właściwej 
do ogłoszenia o przetargu.

Ogłoszenie zostało umieszczone na tablicach ogłoszeń Urzędu Miasta 
w Siemianowicach Śl. przy ulicach Jana Pawła II 10 i Michałkowickiej 105 
oraz na stronie internetowej www.um.siemianowice.pl.

 Przewodniczący Komisji Przetargowej
 Mariusz Sobeczko

___________________________________________________________

Wydział Gospodarki Nieruchomościami, ul. Michałkowicka 105,
41-100 Siemianowice Śląskie KONTAKT DO OSOBY PROWADZĄCEJ 

SPRAWĘ: Mariusz Sobeczko, tel. +48 32 760 54 06
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

 Poziomo:
	 3)	 płacony	fiskusowi,
	 7)	 przesyłka	pocztowa,
	 8)	 zawodzenie	wilków,
	 9)	 pojemność	pomieszczenia,
	10)	główna	rzeka	Francji,
	12)	obrazek	dziecka,
	14)	drążek	nad	oknem,
	16)	szeroki,	odkryty	balkon,
	19)	 sezonowa	impreza	handlowa,
	20)	góral	na	ścieżce,
	21)	wieńczy	dzieło,
	22)	ogonek	w	sklepie.

 Pionowo:
	 1)	 chwila	refleksji,
	 2)	 stojak	dla	malarza,
	 3)	 zawiniątko,
	 4)	 pracuje	w	lesie,
	 5)	 kolorowe	zjawisko	na	niebie,
	 6)	 stara	dzielnica	Krakowa,
	11)	 arabeska	lub	akant,
	12)	mały	silnik,
	13)	mała	kawiarenka,
	15)	miejsce	na	zboże	w	stodole,
	17)	przeciwnik	w	sporcie,
	18)	brzeg	lasu.

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
19 utworzą rozwiązanie.

Jolka

 Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie. Ujawniono 
wszystkie litery „F”.
W przypadkowej kolejności:
–	uczy	języka	Goethego
–	łapówkarstwo
–	pojazd	na	szynach
–	śniegu	lub	owsiane
–	masa	na	alkohol
–	w	parze	z	obiecanką
–	ukochana	Hamleta
–	wybitne	uzdolnienie
–	mieszkanie	ślimaka
–	karta	zwana	żołędziem

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z kres- 
ką, kierunek zegarowy. Litery w oznaczonych polach, czytane 
rzędami, utworzą rozwiązanie – imię i nazwisko kabareciarza.

Krzyżówka A-Ż

Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) za-
czyna się literą poprzedzającą 
określenie. Miejsce wpisy-
wania do odgadnięcia. Litery 
w polach z kropką, czytane 
rzędami, utworzą rozwiązanie.
	A)	 towarzysz	broni	Atosa	(6).
	B)	 kuku	na	muniu	(4).
	C)	wyciska	łzy	(6).
	D)	 japoński	sport	walki	(5).
	E)	 krakowska	zabawa	ludowa	
	 	 (5).
	 F)	w	parze	z	miglami	(5).
	G)	gromada	gapiów	(7).
	H)	 stolica	Finlandii	(8).
	 I)	wybitny	talent	(5,	4).
	 J)	wytwarza	cenne	precjoza	
	 	 (7).
	K)	 upadek,	schyłek	(6).
	 L)	wodze	w	rękach	furmana	
	 	 (5).
	 Ł)	 ofiara	losu	(6).
	M)	przysmak	królika	(9)
	N)	 ciasto	z	orzechów,	miodu	
	 	 i	migdałów	(5).

	O)	 krzepki,	silny	mężczyzna	
	 	 (6).
	P)	 kaflowy	w	pokoju	zbudowa-
	 	 ny	przez	zduna	(4).
	R)	 ślad	po	pile	w	drzewie	(4).
	S)	 bieg	rozstawny	(8).

	 T)	 obłok	kurzu	(5).
	U)	…	Bolt,	najszybszy	sprinter	
	 	 świata	(5).
	W)	 kopalnia	w	Katowicach	(5).
	 Z)	 przeszkoda	na	drodze	(6).
	 Ż)	muzyczne	talerze	(4).

Logogryf

Litery w polach z kropką, czy-
tane rzędami, utworzą  rozwią-
zanie.
1)	imię	pani	Dulskiej.
2)	żona	potocznie,
3)	pleciony	ze	stokrotek	lub	
	 polnych	kwiatów,
4)	płatny	partner	do	tańca,
5)	prymitywne	widełki	do	poło-
	 wu	ryb.

Szyfrogram
Rozwiązaniem jest przysłowie 
ludowe.
1)	mebel	z	oparciem:	20 – 21 
 – 22 – 11 – 4 – 12 – 6,
2)	kolorowe	zjawisko	na	niebie:	
 5 – 3 – 1 – 2 – 19,
3)	naczynie	do	rozczyniania	cia-
	 sta	na	chleb:	7 – 18 – 14 – 25 
 – 24 – 15,
4)	szerokie	kręgi	społeczeństwa:	
 26 – 17 – 13 – 23,
5)	dwukółka	bez	kozła	(jak	wielka	
	 nędza):	10 – 8 – 16 – 9.

Rozwiązania

Krzyżówka panoramiczna:	…	otworzy	edytor	tekstu;	wirówka 
panoramiczna:	Robert	Korólczyk;	krzyżówka z hasłem:	Cnota	
cnocie	nie	wadzi;	jolka:	grzanka;	szyfr:	Aleksander	Bardini;	logo-
gryf:	Nielubiani	goście;	krzyżówka A-Ż:	skowronek;	szyfrogram: 
Często	diabeł	siada	za	krzyżem.

 Poziomo:
 10)	bohater	powieści	„Syzyfo-
	 	we	prace”,
	 8)	 imię	jak	zwierzę	leśne.
 Pionowo:
 11)	 łaźnia	parowa,
	 4)	 pieszczota	dawniej.

Szyfr

Litery z pól od 1 do 17 utwo-
rzą rozwiązanie – imię i na-
zwisko polskiego artysty.
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Kuchnia 
Pamiętacie blok czekoladowy? Czy 
ciasteczka „ziemniaczki”, piszinger 
i popularny „murzynek” często goś-
ciły na waszych stołach? Zapraszamy 
w sentymentalną podróż w czasie! 
 
Blok czekoladowy 
 
Składniki 
250 g masła 
1/2 szklanki mleka 

2/4 szklanki cukru (użyłam 
brązowego) 
4 kopiaste łyżki ciemnego ka-
kao dobrej jakości 
2 szklanki mleka w proszku  
 
Dodatki 
W sumie 1,5 szklanki – ja użyłam 
płatków kukurydzianych, po-
siekanych wafelków, orzechów 
laskowych, resztkę muesli, 
granoli. Możecie użyć dowol-
nych orzechów, suszonych 
owoców, herbatników itp.  
 
– Dziś odczarujemy blok czekola-
dowy, który w czasach PRL gospo-
dynie przygotowywały na bazie 
margaryny. Bo z masłem był prob-
lem. Nie oszukujmy się: nie był to 

smak, którym zachwycalibyśmy się 
dzisiaj. Mój blok czekoladowy to 
wersja „czyszczę spiżarkę”. Użyjcie 
masła i dobrej jakości kakao, a wyj-
dzie naprawdę fajny deser, który je 
się z przyjemnością - mówi Ag-
nieszka Delkowska, autorka popu-
larnego bloga Lady Kitchen. 
Mleko, cukier, masło, kakao pod-
grzać na małym ogniu, aż masło cał-
kowicie się rozpuści, a kakao połą-
czy i będzie lśniący płyn. Dodać 
szybko mleko w proszku i mieszać 
do uzyskania jednolitej masy. Wsy-
pać dodatki, wymieszać. Masę 
przełożyć do keksówki wyłożonej 
folią spożywczą bądź papierem 
do pieczenia i włożyć do lodówki 
na całą noc.  
Przepis Agnieszki Delkowskiej

magazyn

P
rowincja w „Wymaza-
nem” jest smutna 
i trąci beznadzieją” – 
mówi Michał Nogaś 
w rozmowie z Micha-

łem Witkowskim w jednym 
z numerów „Gazety Wybor-
czej”, a Pani Krystyna W.  
ze Świętochłowic pyta,  
dlaczego w tym fragmencie 
nie pojawił się wariant  
z końcówką „-ym”, czyli  
„w Wymazanym” – tak jak 
w serii z wyrazami pospoli-
tymi: „w wymazanym  
błędzie”, „w zamazanym 
zdjęciu”, „w pomazanym 
ubraniu”. 

Nie można było użyć 
końcówki „-ym” – odpowia-
dam, bo Wymazane z tytułu 
książki Witkowskiego z roku 
2017 to nie wyraz pospolity – 
imiesłów przymiotnikowy 
bierny od czasownika wy-
mazać, ale odpowiadająca 
mu brzmieniowo nazwa 
miejscowości, w której się 

urodził bohater powieści, 
strukturalnie przylegająca 
do serii Zakopane, Skalne, 
Bystre, Fosowskie, Zawadz-
kie, Kolonowskie, Ruciane, 
Dębe, obowiązuje zatem 
właśnie końcówka „em”: 
w Wymazanem – tak jak 
w Zakopanem, w Skalnem, 
w Bystrem, w Fosows- 
kiem, w Zawadzkiem, 
w Kolonowskiem,  
w Rucianem, w Dębem.  
Podobnie w narzędniku:  
zachwycam się Wymaza-
nem, Zakopanem, Skalnem, 
Bystrem itp. 

W roku 1936 wydawało 
się, że Komitet Ortograficz-
ny Polskiej Akademii  
Umiejętności tę osobliwą  
dla odmiany przymiotniko-
wej końcówkę „-em” zastąpi 
naturalniej brzmiącym  
wariantem „-ym”, ale zrobił 
tak tylko w odniesieniu 
do wyrazów pospolitych –
przymiotników rodzaju  
nijakiego: od tej pory mówi-
my i piszemy „idę z dobrym 
dzieckiem”, „myślę o do-
brym dziecku”, „zachwy-
cam się ciekawym opowia-
daniem”, „znalazłem  
w ciekawym opowiadaniu” 
itp., a nie – jak do owego  
roku 1936 – „idę z dobrem 
dzieckiem”, „myślę o do-
brem dziecku”, „zachwycam 
się ciekawem opowiada-
niem”, „znalazłem  
w ciekawem opowiadaniu”. 

Ciągle natomiast  
obowiązuje to – nie waham 
się powiedzieć – nieszczęsne 
„-em” nie tylko w formach 
typu Zakopanem, Bystrem, 
Rucianem, ale i w pisanych 
dużą literą nazwach regio-
nów: w Małopolskiem, 
w Dolnośląskiem, w Kiele-
ckiem. W wypadku tych 
ostatnich od lat postuluję, 

by poprzestać na dużej lite-
rze, zastępując sztuczne  
„-em” naturalnie brzmiącą 
końcówką „-im”, którą się 
posługujemy przy pisanych 
MAŁYMI LITERAMI  
nazwach województw  
i powiatów: w woj. małopol-
skim, w woj. dolnośląskim, 
w pow. tarnogórskim, 
w pow. bolesławieckim, 
w pow. jaworskim (stosowa-
nie dużych liter jest tutaj 
plagą ostatnich lat!). 

Mamy też końcówkę 
„-em” w narzędnikach 
i miejscownikach nazwisk 
kończących się samogłoską 
„-e”: Lange, Reszke, Kolbe, 
Nietzsche – z Langem, 
z Reszkem, o Kolbem, 
o Nietzschem, a także w nie-
których wyrażeniach przy-
imkowych, które się zrosły 
w jedno słowo: potem, choć 
po tym spotkaniu, czy 
wtem, chociaż w tym czasie. 

Nie mają natomiast tej 
końcówki rzeczowniki po-
spolite rodzaju nijakiego 
o odmianie przymiotniko-
wej, takie jak np. komorne, 
czesne, wpisowe, powiemy 
więc np. zalegać z komor-
nym, z czesnym, z wpiso-
wym (a nie „z komornem, 
z czesnem, z wpisowem”!). 

I jeszcze jedno:  
wśród nazw miejscowych 
dwuczłonowych odmianę 
starego typu mają tylko  
te z członem nadrzędnym 
odmienianym przymiotni-
kowo, np. Górnem Bystrem; 
jeśli ów nadrzędny człon  
deklinowany jest rzeczowni-
kowo, będący z nim 
w związku przymiotnik  
ma końcówkę „-im”, „-ym”: 
w Nowym Mieście, w Bia-
łym Dunajcu, w Morskim 
Oku. 
¹

Prof. Jan Miodek 
redakcja@gazeta.wroc.pl

W roku 1936 wydawało 
się, że Komitet 
Ortograficzny Polskiej 
Akademii  
Umiejętności tę 
osobliwą dla odmiany 
przymiotnikowej 
końcówkę „-em” zastąpi 
naturalniej brzmiącym 
wariantem „-ym”, ale 
zrobił tak tylko 
w odniesieniu 
do wyrazów pospolitych

„Wymazanem” 
- w wymazanym
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Więcej informacji na stronie:  
 http://mazowszemedispa.com/rehabilitacja

Mazowsze Medi Spa
Adres: Ul. Stroma 6, 43-450 Ustroń

Tel.: 33 854 26 59    |   e-mail: mazowsze@mazowszemedispa.com

Mazowsze Medi SPA

Skuteczna rehabilitacja 

z dala od tłumów

Pobyt już od 1367 zł* 

Zapraszamy do kameralnego obiektu położonego 

w otoczeniu malowniczych górskich krajobrazów, 

w którym wykwalifikowani specjaliści zadbają 

o Twoją kondycję i dobre samopoczucie.

Nowoczesne oblicze rehabilitacji 

Na co dzień zmagasz się z bólem lub odczuwasz 

dolegliwości, które utrudniają Ci życie? Zapraszamy 

do naszego Centrum Rehabilitacji, w którym 

po wnikliwej analizie Twojego stanu zdrowia 

i zastosowaniu najnowocześniejszych metod 

skutecznie poprawimy Twoje samopoczucie. 

Stosujemy efektywną i skuteczną terapię dzięki 

systemowi pracy: jeden Pacjent – jeden terapeuta. 

Holistyczne podejście oraz bliskość natury tworzą 

idealne warunki powrotu do zdrowia oraz relaksu 

na najwyższym poziomie.

✓ Ortopedycznej                                             

✓ Traumatologicznej 

✓ Reumatologicznej

✓ Neurologicznej 

✓ Onkologicznej

✓ Przeciw obrzękowej 

✓ Pulmonologicznej i kardiologicznej

✓  Leczenia bólu różnego pochodzenia  

m.in. związanego z reumatycznymi bólami 

stawów

✓ 7 noclegów z pełnym wyżywieniem

✓ 15 zabiegów leczniczych

✓ Badanie lekarskie 

✓  Bezpłatne konsultacje z fizjoterapeutą 

i kosmetologiem

✓ 5 gimnastyk grupowych

✓  Nieograniczone wejście na nowoczesny 

kryty basen i salkę fitness – siłownię 

✓ Duży wybór zabiegów leczniczych

Specjalizujemy się w rehabilitacji

Tygodniowy Pakiet rehabilitacyjny zawiera

*Pobyt jednej osoby w pokoju 2 osobowym typu Standard na 7 noclegów, z pełnym wyżywieniem i zabiegami. 

AUTOPROMOCJA 029807781

50 zł
MIESIĘCZNIE

Oferta tylko dla nowych 
prenumeratorów.
Gazetę dostarczamy codziennie
do Twojego domu, biura, 
tam gdzie chcesz.

zadzwoń: 32 555 02 05
od poniedziałku do piątku 
w godz. 9:00-15:00 

email: 

prenumeratadomowa@dz.com.pl

Prosto do Ciebie!

Wyjątkowa promocja cenowa – przy zamówieniu prenumeraty na 3 m-ce za 50 zł miesięcznie.

Oszczędzasz 116 zł w porównaniu do ceny w kiosku w miesiącach październik - grudzień 2020.
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Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? 
Telefonicznie: 32 420 73 74
Przez internet: ibo.polskapress.pl   E-mailem: ogloszenia@dz.com.pl

Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

  BYTOM-  centrum, 2pok. 35m2, cena 
110tys. 511-865-716 

  CHORZÓW,  ul. Dąbrowskiego, 3pok. 
59m2, wysoki parter (sprzedam 
z umeblowaniem) Tel. 604-939-074 

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

MIESZKANIE kupię zadłużone, 
z lokatorem, z problemem 
prawnym, może być do remontu - 
płatność gotówką. Tel. 535 787 267

 DOMY - SPRZEDAM 

  CZĘSTOCHOWA  okolice, leśniczówka 
150 mkw., otoczona lasem, 50 km, 
nad Częstochową, wszystkie media, 
działka 1200 mkw., cena 295.000 zł. 
Mogę dosłać zdjęcia, 602-188-188 

  KONIECPOL  ok./Jura, piękny, 
luksusowy dom, wyremontowany na 
b. wys. poziomie, otoczony lasem, 
działka 5000 mkw., cena 459.000 zł. 
Możliwość dosłania zdjęć, 602-188-188 

  KONIECPOL  okolice, budynek 
murowany ok. 50 mkw. + poddasze, 
wszystkie media - prąd, woda, 
kanalizacja, nie wymaga nakładów, 
przy asfalcie, cena 57.500 zł. Mogę 
dosłać zdjęcia, 602-188-188 

  KONIECPOL  okolice, starszy dom 
40 mkw., ładna, duża działka 2390 
mkw., przy asfalcie, w okolicach lasu, 
cena 52.500. zł. Mogę dosłać zdjęcia, 
602-188-188 

  PORĄBKA  k. Międzybrodzia, dom 
w górach 100 mkw. + poddasze, dz. 
1900 mkw. - 390 000 zł, 602-188-188 
Rezerwacja 

  ŻABY,  budynek gosp. (stodoła) 65 
mkw., działka ogrodz. 650 mkw., 
media przy dz. 19.500 zł. Mogę dosłać 
zdjęcia, 602-188-188 

  ŻYWIEC  ok./Lachowice, piękny dom 
110 mkw. + 110 mkw. poddasza, wys. 
standard, 299 000 zł, 602-188-188 

 DOMY - KUPIĘ 

  KUPIĘ  kamienicę w Gliwicach lub 
Katowicach, tel. 793-747-447 

 LOKALE UŻYTKOWE - SPRZEDAM 

  BOBROWNIKI,  sprzedam 
Automatyczną Myjnię Samochodową 
w b. dobrym stanie, 603-641-877 

  JURA  ok. Lelowa, budynek 70 mkw., 
(prąd, woda, kanalizacja), działka 
budowlana 1000 mkw, przy asfalcie, 
cena 79.000 zł, 602-188-188. Mogę 
dosłać zdjęcia 

  ZABRZE  Centr.budynek (pawilon) 
parterowy 100 m2, na dz. 1280 m2 
sprzedam lub wynajmę n biura, hurt., 
siedzibę, firmy, inne: 880-280-304. 

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  BRENNA,  działka budowlana/
wielofunkcyjna (udziały), pow. 1700 
mkw. - 119.000 zł., Mogę dosłać 
zdjęcia, 602-188-188 

  JURA  ok. Koiecpola, tania działka 
rolna 2400 mkw. - 7900 zł; 602-188-188. 
Mogę dosłać zdjęcia 

  KONIECPOL  okolice, piękna, duża 
działka 2390 mkw., bud.-rolna, 
zakończona lasem, przy asfalcie + 
stary dom, prąd, woda, cena 52.900. zł. 
Możliwość dosłania zdjęć, 602-188-188 

  ŻYWIEC  okolice, dwie działki obok 
siebie, w górach po 700 mkw., (1400 
mkw.), widokowe, cena 119.000 
zł. Mogę sprzedać 1 działkę za 
połowę ceny. Mogę dosłać zdjęcia, 
602-188-188 

 DZIAŁKI, GRUNTY KUPIĘ 

  KUPIĘ  ziemię rolną do 1 hektara, 
609-499-555. 

 GARAŻE 

  BRAMY  garażowe- wyprzedaż. 
Blaszane garaże od 870 zł. Montaż 
- gratis! Produkcja. 32/72-77-212, 
33/482-04-88, 503-916-630 

Garaże blaszane. Bramy 
garażowe. Kojce. Transport. 
Montaż gratis - cały kraj! 
Raty. Producent 34/387-15-51, 
32/445-34-20, 18/334-45-04, 
604-397-105, www.konstal-
garaze.pl

  KUPIĘ  garaż 504-028-586 

 INNE 

UDZIAŁY kupię - w kamienicach, 
mieszkaniach i działkach - 
płatność gotówką. Tel. 884 308 046

Handlowe

 ELEKTRONIKA, KOMPUTERY 

  KUPIĘ  rzutniki Ania z bajeczkami, 
komputery Amiga, Atari, Commodore, 
kolejki elektryczne Piko itp. Tel. 
794-792-134 

 ANTYKI 

  ANTYKI  oraz przedmioty z PRL - 
kupujemy: szkło, porcelanę, obrazy, 
zegarki, wazony, figurki, odznaczenia, 
zabawki itp. Tel. 660-35-35-35 

  ANTYKI  skup lombard S-c 662941776 

  KUPIĘ  Meble przedwojenne, obrazy, 
zegary, srebro - gotówka, 605255770 

 KOLEKCJONERSTWO, SZTUKA 

  ARKADIA  - skup i sprzedaż monet 
i banknotów, Katowice, 32-251-16-43, 
500-223-234 

 MASZYNY URZĄDZENIA 

Kupimy maszyny do obróbki 
metalu i drewna. Tel. 782 592 790

 MEBLE 

  SPRZEDAM  meble biurowe 
w idealnym stanie, cena okazyjna, tel. 
691 505 865 

 

 009909566

Tanio sprzedam 
używane 

MEBLE 
BIUROWE 

ŚLĄSK. 
Więcej informacji pod nr 

tel.:  500-324-147
 

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

AUTA-AUTO SKUP gotówka, super 
ceny skupu!, Dojazd, Chorzów 
Krakowska 8. Tel. 601-480-570, 
32/249-52-10

  AUTOSKUP,  gotówka, : 508-446-675 

  RENAULT  Kangoo, 1,5 (D) moc 50kW, 
2007r. liczba miejsc 5, przebieg 
305000km, badania techniczne 
do 12.11.2020r. ubezpieczony do 
04.11.2020r. cena wywoławcza 3000 
zł uszkodzenia- silnik do naprawy 
602-694-374 

 OSOBOWE KUPIĘ 

  ABSOLUTNIE  wszystkie marki, 
płacimy najwięcej! Dojazd, własny 
transport 509-796-001, 798-835-341 

Auta kupię za gotówkę - osobowe 
i dostawcze. Płacę najlepiej!
Chorzów 501172900

  AUTO  od 1-go właśc kupię 
505-555-329 

Autoskup, wszystkie 515274430

  AUTOSKUP-  osobowe, dostawcze 
(stan obojętny) Dojazd, gotówka! 
602-871-305, 515274430 Własny 
transport 

AUTOZŁOMOWANIE 602-871-305

  KUPIĘ  auta osobowe i dostawcze, stan 
obojętny. Tel.: 798-718-455. 

 

 009805315

SKUP 
SAMOCHODÓW I JEDNOŚLADÓW

502-682-819
 

 CIĘŻAROWE, DOSTAWCZE SPRZEDAM 

AutoSkup Chorzów: 32/249-52-10

 INNE 

  KUPIĘ  stary samochód lub motocykl, 
min. 40-letni. Może być niekompletny 
lub uszkodzony, 609-499-555. 

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  ABACUS  FINANCE pożyczki, 
kredyty w domu klienta. Tel. 
33/811-50-48. 

    
Atrakcyjne pożyczki do 1000 zł. 
(bez zajęć komorniczych) Dojazd 
natychmiast 501-505-128

  BANK  Ci odmówił? Posiadamy kredyty 
pozabankowe do 20 000. Pożyczki 
na oświadczenie bez konieczności 
przedstawiania dochodu.Bez opłat. 
Bez bik. www.cashpol.pl Bielsko-Biała 
ul. 11 Listopada 7 tel. 33 816-20-85, 
883-608-352 

  KREDYT  50 tys. rata 545 zł RRSO 
8,3%. Tel. 730 809 809 

  NOWA  pożyczka: 501-364-545 

  NOWOŚĆ!  Kredyty i pożyczki, 
wysoka przyznawalność 
518-929-200 

    
  OTRZYMAJ  zwrot PROWIZJI za 
wcześniej spłacony / skonsolidowany 
kredyt. Tel. 732-901-901. 

  PLATAN  Pożyczki bez BIK. Jeśli 
masz zaległości w BIK lub KRD, ta 
oferta skierowana jest do Ciebie. Na 
oświadczenie, z dojazdem do domu.
Szczegóły na priv lub tel. 500-853-100 

  POŻYCZKA  do 60 tys bez 
zaświadczeń. Tel. 32/700-70-07. 

  POŻYCZKI  32/260-00-33, 
516-516-611, Pośrednik CDF S.C. 
firmy MATPOL FINANSE Sp. z o.o. 

    
 POŻYCZKI,  minimum formalności,
szybka decyzja w domu klienta,
bez zaświadczeń, tel. (32)280 40 70

 POŻYCZKI,  minimum formalności,
szybka decyzja w domu klienta,
bez zaświadczeń, tel. (32)280 40 70

Zleć  
ogłoszenie 

zadzwoń:   

32/420 73 74

wejdź na stronę 

ibo.polskapress.pl

Pracujemy 9.00-15.00 
od poniedziałku  

do piątku
REKLAMA 009913133

Prezydent Miasta zabrze
ogłasza

ii ustny przetarg nieograniczony na sprzedaż prawa własności 
nieruchomości zabudowanej, stanowiącej własność Gminy Miejskiej zabrze

(wyciąg z ogłoszenia)

Oznaczenie nieruchomości według danych z ewidencji gruntów i księgi wieczystej:

Nieruchomość stanowi własność Gminy Miejskiej Zabrze i obejmuje działkę nr 251/117 o pow. 6250 m2, użytek B, S-RIVa, RIVa, RIIIb położoną przy 
ul. Wiejskiej 18 w Pawłowicach – Gmina Toszek, obręb: Pawłowice, zapisaną w księdze wieczystej nr GL1G/00140283/7.

Opis nieruchomości:

Nieruchomość jest zabudowana budynkiem mieszkalnym oraz budynkiem gospodarczym w stanie ruiny. Kształt regularny zbliżony do prostokąta, 
teren płaski. W sąsiedztwie znajduje się zabudowa mieszkaniowa. Dostęp do nieruchomości oraz uzbrojenia od ul. Wiejskiej.

Cena wywoławcza nieruchomości:

Cena wywoławcza nieruchomości została ustalona na kwotę: 135.000,00 zł.

Osoba, która wygra przetarg, zobowiązana będzie do zapłaty wylicytowanej ceny sprzedaży w  całości, przed zawarciem umowy przenoszącej 
prawo własności.

Termin i miejsce przetargów:

Przetarg odbędzie się 25 listopada 2020 r. o godzinie 9.00 w sali 207 Urzędu Miejskiego w Zabrzu przy ul. Powstańców Śląskich 5-7.

Wadium:

Wadium w wysokości 27.000,00 zł w ING Bank Śląski nr 25 1050 1230 1000 0023 5387 1185 do dnia 19 listopada 2020 r. Za termin wniesienia 
wadium uważa się dzień jego wpływu na wskazane wyżej konto.

Obciążenia nieruchomości i zobowiązania:

Księga wieczysta nr GL1G/00140283/7 wolna jest od obciążeń i zobowiązań wobec osób trzecich.

Przed zawarciem umowy przenoszącej własność nieruchomości zawarta zostanie warunkowa umowa jej sprzedaży, ponieważ zgodnie z art. 3 
ust. 4 ustawy z dnia 11 kwietnia 2003 r. o kształtowaniu ustroju rolnego (t.j. Dz. U. z 2019 r. poz. 1362, z 2020 r. poz. 284) Krajowemu Ośrodkowi 
Wsparcia Rolnictwa działającemu na rzecz Skarbu Państwa przysługuje z mocy ustawy prawo pierwokupu tej nieruchomości.

Nabywca nieruchomości jest obowiązany prowadzić gospodarstwo rolne, w  skład którego weszła nabyta nieruchomość rolna, przez okres co 
najmniej 5 lat od dnia nabycia przez niego tej nieruchomości, a w przypadku osoby �zycznej prowadzić to gospodarstwo osobiście. W tym okresie 
nabyta nieruchomość nie może być zbyta ani oddana w posiadanie innym podmiotom.

Dyrektor Generalny Krajowego Ośrodka, na wniosek nabywcy nieruchomości rolnej, wyraża zgodę, w  drodze decyzji administracyjnej, na 
dokonanie ww. czynności, przed upływem okresu 5 lat od dnia przeniesienia własności tej nieruchomości, w przypadkach uzasadnionych ważnym 
interesem nabywcy lub interesem publicznym (art. 2b ust. 1-3 ww. ustawy).

Nieruchomość sprzedawana jest na podstawie danych wynikających z ewidencji gruntów. Ewentualne wznowienie i okazanie granic nabywca 
zleci na własny koszt.

Zbywający nie ponosi odpowiedzialności za ewentualne wady ukryte nieruchomości, w  tym także za nieujawniony w  Powiatowym Ośrodku 
Dokumentacji Geodezyjnej i Kartogra�cznej w Gliwicach przebieg podziemnych mediów ani żadne inne wady, które nie są znane sprzedającemu 
w dniu zbycia nieruchomości.

Ogłoszenie o przetargu wywieszono na tablicy ogłoszeń Wydziału Obrotu Nieruchomościami Urzędu Miejskiego w Zabrzu na IV piętrze budynku 
przy ul. Powstańców Śląskich 5 -7 oraz opublikowano na stronie internetowej Urzędu Miejskiego w Zabrzu  www.um.zabrze.pl w zakładce „Dla 
mieszkańców” – „Urząd” – „Obwieszczenia” i  w  Biuletynie Informacji Publicznej na stronie www.bip.um.zabrze.pl w  zakładce „Przetargi na 
nieruchomości”.

Szczegółowych informacji na temat przedmiotowej nieruchomości oraz przetargu udziela się w  pok. 408 Urzędu Miejskiego w  Zabrzu przy  
ul. Powstańców Śląskich 5-7, tel. 32 37 33 454.

REKLAMA 009918433

O G Ł O S Z E N I E
Prezydent Miasta Katowice

informuje

o wywieszeniu na okres 21 dni wykazu z dnia 20.10.2020 r. 
nieruchomości stanowiącej własność Miasta Katowice położonej 
w Katowicach przy ul. Damrota (dz. nr 40/4) przeznaczonej do 
bezprzetargowego zbycia w drodze zamiany nieruchomości.
Powyższy wykaz został zamieszczony na elektronicznej tablicy 
ogłoszeń w Urzędzie Miasta Katowice przy ul. Rynek 1 (parter) 
i przy ul. Młyńskiej 4 (parter).
Wykaz dostępny jest w godzinach pracy Urzędu:
 poniedziałek: 7:30 – 15:30
 wtorek: 7:30 – 15:30
 środa: 7:30 – 15:30
 czwartek: 7:30 – 17:00
 piątek: 7:30 – 14:00
oraz na stronie internetowej www.katowice.eu i w Biuletynie 
Informacji Publicznej www.bip.katowice.eu.
Informacji dotyczącej nieruchomości udziela się w Wydziale 
Gospodarki Mieniem pod tel. 32  259 33 57.

eprasa.pl 6aee4c7a34
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  POŻYCZKI,  szybka decyzja, także 
dla osób z komornikiem, minimum 
formalności (32)2557330, 
512255401 

    
  UPADŁOŚĆ  konsumencka, ochrona 
prawna dłużnika, 500-405-358 

  UPADŁOŚĆ  konsumencka. 
Skutecznie, Tanio. Pierwsza porada 
gratis! Tel. 501-799-981 

    

 

 009814639

POŻYCZKA do 1000 ZŁ 
NATYCHMIAST 

- BEZ ZDOLNOŚCI KREDYTOWEJ 
- Z KOMORNIKIEM 

32 350 15 15, 606 871 792  

Nauka

 KURSY/SZKOLENIA 

  KOMPUTEROWE  kursy 501-179-640 

 KOREPETYCJE 

  CHEMIA,  matematyka 609-313-634 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  ELEKTRYK  - praca od zaraz/ NIEMCY - 
tel. 774010561. Cert. 9875 

  FIRM  zatrudni na terenie Katowic 
pracowników remontowo-
budowlanych, oraz ekipy budowlane. 
Umowa o pracę. Tel. 727686699, 
721987469, mail: zw12.78@wp.pl 

  FIRMA  budowlana poszukuje 
pracownika na stanowisko Elektryk. 
Atrakcyjne warunki zatrudnienia. 
Kontakt: praca@pol-and.pl; 
500-695-098. 

  FIRMA  budowlana poszukuje 
pracowników na stanowisko 
Brygadzista. Atrakcyjne warunki 
zatrudnienia. Praca przez cały rok. 
Kontakt: mail: praca@pol-and.pl, tel: 
500-695-098. 

  FIRMA  budowlana poszukuje 
pracowników ogólnobudowlanych. 
Atrakcyjne warunki zatrudnienia. 
Praca przez cały rok. Tel: 500-695-098. 

  FIRMA  budowlana zatrudni operatora 
koparki jednonaczyniowej KL.3 
wraz z uprawnieniami na koparko-
ładowarkę. Zapewniamy atrakcyjne 
warunki zatrudnienia. Kontakt tel. 
500-695-098 praca@pol-and.pl 

Firma ETS (KRAZ: 924) oferuje 
stałą i wakacyjną pracę 
w Niemczech bez znajomości 
jęz. niemieckiego. Poszukujemy 
do pracy przy załadunku 
paczek kurierskich, sortowaniu 
surowców wtórnych, kurierów 
i pracowników śmieciarek. 
Zapewniamy zakwaterowanie 
i transport. Telefon 601 706 022

  GIPSIARZY  i płytkarzy, 515-282-449 

  INSTALATOR  c.o., wod.-kan., gaz, 
z doświadczeniem z okolic Chorzowa, 
Bytomia, Katowic, 516-404-107 

  MALOWANIE,  tapetowanie, 
docieplenia - praca od zaraz/ NIEMCY 
- tel. 774010561. Cert. 9875 

  MALOWANIE/OCIEPLENIA  - Niemcy. 
9-13 Euro / godzine netto. Darmowa 
kwatera + auto. Tel: 539 343 726 lub 
602 262 365 

  NIEMCY-  szklarnie, sadzenie, 
plewienie, kompozycje kwiatowe. 
Ubrania (bez języka niem.) 532268970 

Piekarza- Ruda Śl. 501-776-878

  PRACA  chałupnicza. Wykonywanie 
na drutach lub szydełku szali, chust, 
swetrów, itp.Katowice ul.Chopina 1/9, 
tel. 668 046 808 

Praca na budowie w Belgii. 
Ogólnobudowlaniec 606-552-282.

  PRACA  w OPIECE NIEMCY. Legalne 
zatrudnienie, stawki do 1600 
euro,  Tylko sprawdzone oferty, 
elastyczne terminy wyjazdów,  
bezpłatny transport. ZADZWOŃ 
TERAZ: 512 602 006 

    
 PRACA  w opiece w Niemczech, tylko 
sprawdzone zlecenia, zarobki do 1700 
euro. Tel: 509 107 507

  PRZYJMĘ  pomocników do budowy
domu. Tel. 534-991-967. 

  REJESTRATORKĘ  medyczną 
w Katowicach Piotrowicach na 1/2 
etatu zatrudnię. Tel. 603-63-61. 

  STOLARZ  - praca od zaraz/ NIEMCY - 
tel. 774010561 Cert. 9875 

  ŚLUSARZ/  spawacz - praca od zaraz/ 
NIEMCY - tel. 774010561 Cert. 9875 

  W  gospodarstwie mlecznym, 
z doświad.- zamieszkanie, 517-433-784 

  ZATRUDNIĘ  blacharza 
oraz mechanika do salonu 
samochodowego. 
Wynagrodzenie 2 600 - 4 999 zł. 
Dąbrowa Górnicza, tel.: 601-404-278. 

  ZATRUDNIĘ  kierowcę kategoria C, 
karta kierowcy, ADR mile widziany. 
Praca na miejscu (codziennie zjazd 
do bazy w Chorzowie). Telefon do 
kontaktu: 507-051-395. 

    
  ZATRUDNIĘ  pracownika do działu 
sprzedaży w salonie samochodowym. 
Dąbrowa Górnicza, tel.: 601-404-278. 

 SZUKAM PRACY 

  KSIĘGOWA,  tel. (32)203-43-87 

Zdrowie

 POMOC CAŁODOBOWA 

  POTRZEBNA  opiekunka 
z kwalifikacjami 
do starszej Pani z Sosnowca, 
322-912-069 w godz. 15-20. 

 CHIRURGIA 

  ALKAMED  esperal, odtrucia (przez 
lekarzy) 602-194-433, 602-215-494 

  LASERAMI:  żylaki, brodawki, blizny, 
znamiona, tatuaże, odciski, włosy,
606-855-813, www.lasermedic.pl 

 ZABIEGI 

  BUSKO-ZDRÓJ.  Pensjonat Sanato. 
Jesienna promocja. Turnusy lecznicze, 
72 zabiegi w pakiecie. Zadzwoń 
41/378-19-48 www.sanato.pl 

 SPRZĘT MEDYCZNY 

  WYPOSAŻENIE  weterynaryjne- 
sprzedam 606-638-709 

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  A-Z  Remonty-Kafelkowanie 783002748 

 PRACA  w opiece w Niemczech, tylko 
sprawdzone zlecenia, zarobki do 1700 
euro. Tel: 509 107 507

  A-Z.  Wyremontujemy domy, sklepy, 
roboty: kafelkowanie, murowanie, 
hydraulika, elektryka, dekarstwo, 
drenaże, izolacja, docieplenia. 
Doświadczenie, renoma 30 letnia. 
Tel.: 732-930-965. 

  CYKLINIARSKIE,  układanie "IRMAR" 
Kuśmierski, tel. 501-281-222 

  DACHY  - docieplanie stropodachów, 
krycie papą termozgrzewalną, rynny, 
kominy, obróbki blacharskie (24 
lata na rynku) Tel. (32)206-71-55, 
501-404-612 www.termo-dach.pl 

  DACHY  kompleksowo, obróbki, papy 
termozgrzewalne "Golkar" 602500103 

  DOCIEPLENIA  budynków 512648814 

Malowanie mieszkań 608 858 558

  ODNAWIANIE  wanien (32)384-91-98 

  PARKIETY  "Jendruś" Cyklinowanie, 
tel. 502-660-958 www.parkietyjendrus.
pl 

REMONTY- tanio, tel. 662-503-474

 BIUROWO - PROJEKTOWE 

  ŚWIADECTWA  energ. Projekty: bud, 
CO, wod-kan, gaz, el, adap: 606307123 

 OGRODNICZE 

  WYCINKA  drzew, frez. pni 698803477 

 PORZĄDKOWE 

  "B.J"  Czyszczenie wykładzin, 
tapicerek. Solidnie!!! 606-274-056 

 PRZEPROWADZKI 

  A-Z  Przeprowadzki+Ekipa: 504709047. 

  PRZEPROWADZĘ  (dojazd gratis) Tel. 
605-109-517 

Turystyka

 AGROTURYSTYKA 

  JESIEŃ  w Kotlinie Kłodzkiej, pyszne 
jedzonko. 74/813-92-94, www.
ponikwa.com 

 KRAJ - GÓRY 

  BRENNA  - Zabawa Andrzejkowa 
28/29.11 od 220 zł/os z noclegiem ze 
śniadaniem, tel.: 33/853-01-10. 

Kudowa Zdrój przy Parku 
Zdrojowym - FERIE ZIMOWE 2021, 
7 dni z wyżyw. - 795 zł/os/Dzieci 
rabat do 50% - WIOSNA 2021, 7 dni 
z wyżyw. - 735 zł /os. Dzieci rabat 
do 50%. „Willa Pod Gwiazdami” Tu 
zrealizujesz BON TURYSTYCZNY 
k. 697 094 500 t. 71 344 82 48, www.
bratniak.turystyka.pl

Miodowy Raj przyjmie seniorów 
na okres Pandemii do wiosny 2020 
miesiąc od 2200 zł, 501 642 492

  USTROŃ  - Wczasy Świąteczne 
24-27.12.2020 od 599 zł/os 
z atrakcjami, wyżywieniem: 
503492612. 

  USTROŃ-  Święta Bożego Narodzenia 
6 dni- 625 zł i Sylwester 6 dni- 750 
zł. WISŁA wczasy dla emerytów 
i rencistów 5 dni z wyżyw. 380 zł/
os. lub bez wyżywienia - 50 zł/os.Tel. 
603 636 533 

  WISŁA.  Pensjonat w Malince. 
Pobyty grupowe i weekendy. Święta. 
Sylwester. Ferie. Zapraszamy! Tel. 
509745096 www.usmiech.com.pl 

 KRAJ - MORZE 

WCZASY ŚWINOUJŚCIE - 80 m do 
plaży - SYLWESTER NAD MORZEM 
28.12 - 02.01.2021, 5 dni z wyżyw. 
- 990 zł/os. - FERIE ZIMOWE 2021, 
7 dni z wyżyw. - 730 zł /os. Dzieci 
rabat do 50%. 
DW Karkonosze i OW Temida. Tu 
zrealizujesz BON TURYSTYCZNY 
k. 697 094 500 t. 71 344 82 48, www.
bratniak.turystyka.pl

Matrymonialne

  "ROMEO"  oferty matrym. 
502 363 127 

  KOBIETA  do tańca i do różańca lat 69, 
szuka wdowca do stałego związku, 
mającego prawo jazdy i lubiącego 
pracę na działce. Tel. 691 900 671 

  WDOWIEC  z Niemiec, Polak 1,73 m 
/ 70+, pragnie poznać Panią 60+, 
o szerokich zainteresowaniach, 
wrażliwą, szukającą ucieczki przed 
samotnością i zdecydowaną na 
osiedlenie się w Niemczech. Tel.        
+49 9090 9596777. 

  ZOLYTY  tel. 730 251 897 www.zolyty.
pl 

Rózne

  KUPIĘ  monety, banknoty, starocie, 
znaczki, medale, zegarki, rogi, płyty, 
widokówki. Tel.: 660-482-319. 

  KUPIĘ  stare wojskowe dokumenty, 
legitymacje, odznaczenia, 
dyplomy, przedwojenne pocztówki 
798-399-947 

  KUPIĘ-LAMPA  lecznicza BIOPTRON 
ZEPTER, naczynia ZEPTER. Tel. 
724-422-397. 

  PANOWIE  - preparaty, 696-380-047 

  STARE  książki- skup 881-934-948 

  WRÓŻKA  - jasnowidz, tel. 
509 246 821 

Komunikaty

  ŻŁOBEK,  Dąbrowa G. ul. Chemiczna 
4a - wolne miejsca. Zapraszamy! Tel. 
792-313-256. 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507. 

Usługi pogrzebowe

  "ANTABA"  Usługi Pogrzebowe 24h 
Chorzów, tel. 668 45 33 99 

  "KOCEL"  24h, Chorzów 601-447-504. 

 

 009384410

ZAKŁAD POGRZEBOWY KCK
ul. Murckowska 9, Katowice

Całodobowo:
 32-255 15 51, 607 399 321

www.kck.katowice.pl

POGOTOWIE POGRZEBOWE

 

 

 009494014  

Zakład Pogrzebowy
RESURREXIT

ul. Warszawska  58
ul. Mieszka I  6 
ul. gen Jankego 68
ul. Sienkiewicza 45  

604 539 606
32 350 90 13  

Katowice tel. całodobowe :

 

Usługi kamieniarskie

  JAGIEŁŁO,  K-ce Gliwicka 81. 
Nagrobki, piwnice (32)254-39-09, 
602-474-287 

  KATOWICE  "Kin" Nagrobki od 2000 
zł. Odnawianie nagrobków. Tel. 
(32)203-91-75, 601-415-614 

  KATOWICE-  Ligota, ul. Kolejowa 5. 
Nagrobki, schody, parapety, blaty. 
Tel. (32)252-52-47 
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NIERUCHOMOŚCI

DOMY SPRZEDAM

BIEL­SKO­ - Ko mo ro wi ce Kra kow-

skie - dom, pow. całk. ok. 300 mkw., 

dział ka 700 mkw., mo że być czę ścio-

wo pod dzia łal ność, ce na 760 tys. zł, 

Biel skie Cen trum Nie ru cho mo ści, 

(33)812-27-04, 601-481-516, www.

bcn.com.pl

BIEL SKO - pl. Woj ska Pol., śc. 

cen trum, UDZIA ŁY w KA MIE NI-

CY i grun cie. PAR TER - Lo kal 

uzytk. czyn ny gdzie prow. jest 

od 30 lat dział. gosp. - pie kar ni-

cza. W ca ło ści, z wy po sa że niem 

do prze ję cia. PIĘ TRO - lo ka le 

miesz kal ne ok. 95 mkw. WY-

ŁĄCZ NOŚĆ, Biel skie Cen trum 

Nie ru cho mo ści, (33)812-27-04, 

601-481-516, www.bcn.com.pl 

ię-

po czę ścio wej mo der ni za cji. Moż li wość 

ada pta cji pod da sza, dział ka 650 mkw., 

ogro dzo na. Ce na wyj ścio wa 470.000 zł 

do neg., Biel skie Cen trum Nie ru cho mo-

ści, (33)812-27-04, 601-481-516, www.

bcn.com.pl

BIEL­SKO­os. Ko per ni ka - dom wol no 

sto ją cy, dwu ro dzin ny, przy zie mie przy-

sto so wa ne do pro wa dze nia dzia łal no-

ści go spo dar czej, pow. 290 mk., dział-

ka 1000 mk2., ogrze wa nie ga zo we oraz 

wę glo we, ce na 699.000 zł. (nr ofer ty 

w biu rze BCN-DS-327), Biel skie Cen-

trum Nie ru cho mo ści, (33)812-27-04, 

601-481-516, www.bcn.com.pl

s. Ko per ni ka - dom 
ja, 

o pow.100 mkw., 4 po ko je, 2 kuch-

nie w za bu do wie, ła zien ka, WC, pral-

nia z ła zien ką. Ci cha oko li ca z bar-

dzo ład nie za go spo da ro wa ną dział ką. 

Ga raż na 2 au ta oraz wia ta na 2 au-

590.000 zł, [KAN-DS-5223], 

83; 

BIEL SKO śc. cen trum - pl. 

Woj ska Pol. - KA MIE NI CA 

3-kondygnac.870 mkw., pow. 

dz. i po dwór ka 530 mkw., w po-

dwó rzu ofi cy na 107 mkw. PAR-

TER - 2lo ka le użytk., I-II PIĘ TRO 

- lo ka le miesz kal ne. Piw ni ce du-

że, wys., ce gla ne, strych do ew. 

i. WY ŁĄCZ NOŚĆ,Biel-
o ści, 

DAN­KO­WI­CE­- (woj. ślą skie) - Dom 

par te ro wy z użyt ko wym pod da szem, 

mu ro wa ny z ce gieł, kry ty bla chów ką 

be to no wą - do re mon tu, z bezp. do stę-

pem do dro gi pu blicz nej. Dział ka 0,2765 

ha. Bdb lo ka li za cja, bli sko szko ła, przy-

chod nia, ko ściół, sklep, przy sta nek. Ce-

na: 295.000,00 zł. Te le fon: 518707665 

po 18.00

Ą­BRO­WA­ ZIE LO NA oko li ce/Ju ra 

kw., ład na, du ża 
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   USŁUGI 

   EDUKACJA 

   Z OSTATNIEJ CHWILI

REKLAMA 

009784676

DOM-HURT

Łodygowice ul. Żywiecka obok nr 39

( 33/863 14 71, 33/863 14 86 9 602 578 817

www.domhurt.com.pl • domki@domhurt.com.pl

REKLAMA 

009697679

Obsługa Prawna Firm i Osób Fizycznych

Pomoc w zakresie postępowań sądowych i egzekucyjnych.

 
Ochrona dłużnika przed wierzycielami,  

windykatorami, komornikiem. 

Prowadzenie spraw rodzinnych, spadkowych.

 Pomoc firmom w problemach z płynnością finansową 

(restrukturyzacja, oddłużenia).

biuro@mssignum.eu 

tel. 790 330 794 

www.m
ssignum

.eu

REKLAMA 

039622
517

KUPIĘ 
DZIAŁKĘ  

BUDOWLANĄ 

NA TERENIE  

BIELSKA-BIAŁEJ I OKOLIC

Z DOWOLNYM 

PROBLEMEM PRAWNYM  

PŁATNOŚĆ  

GOTÓWKĄ  

OD RĘKI  

575 690 777

REKLAMA 

009751141

KUPIĘ DOM

DO KAPITALNEGO 

REMONTU

BIELSKO-BIAŁA

LUB OKOLICE

500-284-502

REKLAMA 

04962
2498

KUPIĘ

MIESZKANIE

ZADŁUŻONE,

Z KOMORNIKIEM

lub innym 

problemem 

prawnym

Płatność 

gotówką od ręki

575-690-777

REKLAMA 

00974568
1

ASFALT  

KRUSZONY 

(DESTRUKT)

Frakcja 0-30 mm 

50 zł/tona

ZAPEWNIAM TRANSPORT

( 604 417 968

Bielsko-Biała

REKLAMA 

009763426

 

(  33/811 50 48

www.abacusfinance.pl

ZŁÓŻ WNIOSEK

KREDYTY

POŻYCZKI

TYGODNIK OGŁOSZENIOWY 

ibo.polskapress.pl  | 32 420 73 74

DAJ SIĘ ZNALEŹĆ!
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 Q600792344A

nekrologi.net

NEKROLOGI

Zamieść nekrolog, kondolencje,  

wspomnienia o najbliższych, którzy odeszli, 

w Dzienniku Zachodnim

lub w postaci anonsu na stronie  

 009919584

Panu Profesorowi

Arkadiuszowi Mężykowi
Rektorowi Politechniki Śląskiej,

Przewodniczącemu Konferencji Rektorów Akademickich 
Szkół Polskich

składamy
najserdeczniejsze wyrazy współczucia

z powodu śmierci

Matki

Maciej Biskupski 
Przewodniczący Rady 

Miasta Katowice 

Marcin Krupa
Prezydent 

Miasta Katowice

 009918946

Wyrazy szczerego i głębokiego współczucia

Rodzinie i Bliskim Zmarłego

Marka Łykowskiego
wieloletniego Sołtysa sołectwa Strzyżowice

składają

Jacenty Kubica 
Przewodniczący Rady 

Gminy Psary 
z Radnymi i Sołtysami 
z terenu Gminy Psary

Tomasz Sadłoń
Wójt 

Gminy Psary
wraz z pracownikami

Urzędu Gminy w Psarach

 009919355

Z głębokim żalem pragniemy poinformować, 
że w dniu 21.10.2020r. odszedł od nas

Artur Olszówka
Wspaniały Mąż, 

Ojciec, Dziadek, Przyjaciel.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się 
na Cmentarzu Komunalnym w Katowicach     

przy ulicy Murckowskiej 
w sobotę 24.10.2020 o godzinie 11.00.

Rodzina

eprasa.pl 6aee4c7a34
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Piłka nożna  

Kadra potrzebowała czasu, wi-
dzimy pierwsze efekty pracy 
trenera Brzęczka i piłkarzy - po-
wiedział Andrzej Juskowiak. 

Przekonujące wygrane z Fin-
landią oraz Bośnią i Hercego-
winą, a także remis z Włocha-
mi. Czy kibice zobaczyli naj-
lepsze zgrupowanie kadry za  
kadencji Jerzego Brzęczka? 
Dla kadry było to nowe do-

świadczenie, bo w krótkim od-
stępie czasu rozegrała trzy me-
cze z silnymi rywalami. Okaza-
ło się, że mamy możliwości 
personalne, a taki napięty ter-
minarz nie jest nam straszny. 
Mecz z Finlandią i ofensywna 
gra nie wzięły się z niczego - nie 
zawsze ze słabszymi przeciwni-
kami tak to wyglądało, że do-
minowaliśmy i strzelaliśmy go-
le. To spotkanie przypominało 
mi starcie z Bośnią, gdzie był 
duży wachlarz rozwiązań w ata- 
ku, swoboda i dość łatwo wyg-
raliśmy te mecze. Włochy w ka-
żdej strefie boiska mają świet-
nych piłkarzy i potrafią odebrać 
piłkę, więc było trudniej.  

W ostatnich meczach repre-
zentacja nie tyle była przygo-
towana na styl przeciwnika, 
ale też narzucała swój własny 
sposób gry rywalowi, o co ki-
bice i eksperci nawoływali 
od dłuższego czasu.  
W tej chwili kadra ma wy-

pracowany styl i widzimy tego 
efekty w postaci tylu ładnych 
akcji i tylu bramek. Dawno nie 
dochodziliśmy do tylu sytuacji 
strzeleckich z rywalem na po-
ziomie Bośni. Akcja jak w przy-
padku gola Karola Linettego? 
Nawet ze słabszymi przeciwni-
kami nie oglądaliśmy takich 
kombinacji, więc to wszystko 
powoli się zazębia. To, co jest 
robione na treningach, w koń-
cu przekłada się na mecze, a to 
nie jest łatwe zadanie w repre-
zentacji, gdzie pracuje się z pił-
karzami zdecydowanie krócej 
niż w klubie. Bardzo ważna 
rzecz, że do realizacji założeń 
selekcjonera doszła swoista 
zmiana pokoleniowa. W kadrze 
pojawiło się kilku młodych gra-

czy, którzy sprawiają wrażenie, 
że nie chcą być tymczasowo, 
ale na stałe. Teraz ci zawodnicy, 
którzy byli pierwszoplanowy-
mi postaciami, nie mają pew-
ności gry i muszą zawsze da-
wać z siebie wszystko. 

Jedną z takich podpór kadry 
był Piotr Zieliński, który 
na ostatnim zgrupowaniu się 
nie pojawił i okazało się, że ze-
spół może grać skutecznie 
i pięknie bez niego. O piłkarzu 
Napoli mówi się nawet jako 
o największym przegranym 
październikowych meczów. 
To sytuacja, w której Jakub 

Moder prezentował się bardzo 
dobrze i swoją grą zgłosił chęć 
występowania w podstawo-
wym składzie kadry, więc se-
lekcjoner zdecydował się prze-
sunąć wyżej Mateusza Klicha, 
tworząc konkurencję dla Piotr-
ka. Piłkarz Napoli powinien być 
pełen obaw, ale nie ma nic lep-
szego niż zdrowa konkurencja 
i warto testować różne opcje. 
W dalszym ciągu Zieliński jest 
jednym z najbardziej utalento-
wanych zawodników. Nie mó-
wię o jego wieku, bo nie jest już 
taki młody, ale o skali jego talen-
tu i tego, co może zrobić na boi-
sku. Dziś chcemy grać raczej w  
ustawieniu z pomocnikiem, a  
nie drugim napastnikiem za ple- 
cami Lewandowskiego i moim 

zdaniem „Zielu” musi walczyć 
o to miejsce. Klich miał trudno 
w spotkaniu z Włochami, ale 
w tym meczu nawet Robert Le-
wandowski nie poradził sobie 
pod wieloma względami, 
z Bośnią zagrał już bardzo do-
brze. Ktoś, kto przyjeżdża 
na reprezentację, nie jest pew-
niakiem do gry i musi walczyć, 
a czasem występ piłkarza zale-
ży od założeń taktycznych tre-
nera. Zieliński może występo-
wać przy bardziej ofensywnie 
nastawionej kadrze, a Klich 
przy bardziej zachowawczych 
planach - do daje trenerowi 
swobodę w doborze planu.  

W podobnej sytuacji jest 
Grzegorz Krychowiak, który 
teraz zagrał słabo, a wyrosło 
mu w kadrze kilku mocnych 
konkurentów. Czy trener 
zrezygnuje z tego piłkarza? 
Konkurencja dobrze wpły-

nie na Krychowiaka, bo miałem 
wrażenie, że ostatnio wszedł 
w strefę komfortu, z której nie 
wychodził od dawna. Linetty, 
Moder czy Góralski zaprezen-
towali szybką grę do przodu, 
element zaskoczenia, czyli coś, 
czego Krycha jakiś czas nie po-
kazywał. A to jest wartość do-
dana na tej pozycji w pomocy. 
Krychowiak jednak nieraz po-
kazał, że jest ważną postacią 
zespołu i często był pierwszym 

murem przed naszym polem 
karnym. Więc ja bym absolut-
nie tego piłkarza nie skreślał, a  
ta konkurencja będzie go tylko 
napędzała. Bez wątpienia na tej 
pozycji jest dziś największy tłok. 

Kto jest więc w trójce pana 
pomocników, którzy powinni 
grać w pierwszym składzie? 
Na dziś Moder, Krychowiak 

w dobrej formie lub Linetty 
i Klich przed nimi. Na mecze 
z Włochami lub Holandią ta 
trójka mogłaby się sprawdzić, 
zagwarantować nam jakość 
i pewność w środku.  

W trudnej sytuacji znaleźli się 
też napastnicy  - Arkadiusz 
Milik i Krzysztof Piątek, któ-
rzy nie pomogli sobie specjal-
nie na ostatnim zgrupowaniu. 
Jeśli ktoś, tak jak w przypad-

ku Milika, będzie grał tylko 
w reprezentacji, a nie w klubie, 
to może mieć problem z wyjaz-
dem na turniej. Po sytuacji 
z negocjacjami kontraktowymi 
w Neapolu jest chyba duże roz-
goryczenie i to może się różnie 
potoczyć dla zawodnika. Szczę-
śliwe dla niego jest to, że w tym 
okresie jest sporo meczów w ka-
drze, choć nie jest dziś pierw-
szym wyborem trenera. Widać 
było, że Arek chciał wykorzy-
stać każdą sekundę na boisku. 
W kontekście tych problemów 

szkoda mi, że Adam Buksa nie 
mógł przyjechać na zgrupowa-
nie, bo myślę, że byłaby to cie-
kawa konfrontacja z obecnymi 
rywalami. To piłkarz, który ma 
predyspozycje do gry w kadrze. 

Czyli dopuszcza pan możli-
wość, że Piątek lub Milik 
na Euro nie pojadą? 
Oczywiście, do Euro jest 

sporo czasu i trener Brzęczek 
wciąż chętnie szuka piłkarzy. 
Widzimy Modera, Walukiewi-
cza, Jóźwiaka, którzy osiągają 
w składzie sukcesy. Dziś wszę-
dzie praktycznie jest konkuren-
cja, więc może trener też ma 
w głowie kilku nowych napast-
ników. Jest Buksa i Świderski, 
może warto sprawdzić, jak oni 
będą wyglądać na tle Piątka czy 
Milika. Zawirowania wokół 
Krzyśka dziś są mniejsze, ale 
oczekiwania mocno rozmijają 
się z tym, co zrobił w Niemczech. 

Duża konkurencja jest też 
na lewej obronie, gdzie tre-
ner sprawdzał już czterech 
kandydatów i wciąż nie ma 
decyzji. Kto powinien grać? 
Jeżeli byłby zdrowy i w do-

brej formie fizycznej, to najbar-
dziej predysponowany do tej 
pozycji jest Maciej Rybus, który 
mógłby dać dużo impulsów 
w ofensywie, a potrafi ustawić 
się też w defensywie. Ale dziś 
trudno układać reprezentacje 
w oparciu o zawodnika, który 
tak często wypada z gry z róż-
nych powodów. Najbezpiecz-
niejszą opcją jest w tej chwili 
Bereszyński i trochę mi go 
szkoda, bo jest mało doceniany. 
Dziś jest deficyt klasowych le-
wych obrońców i wiele ekip ma 
tam problemy, a Bartek nieźle 
sobie tam radzi, szczególnie 
w destrukcji. Nauczył się tej gry 
we Włoszech i w meczu z Italią 
powiedziałbym, że grał bar-
dziej po włosku niż Włosi. Ne-
gowanie decyzji trenera, bo to 
nie jest zawodnik lewonożny, 
jest dla mnie krótkowzroczne. 
Duże możliwości ma też Arka-
diusz Reca, szczególnie fizycz-
ne, ale w meczu z Bośnią wi-
działem za dużo zostawionego 
miejsca przy grze w obronie. 

Jest takie określenie jak „kło-
pot bogactwa”, o którym 
może dziś mówić Jerzy Brzę-
czek. Czy za dużo opcji nie 
wprowadzi niepotrzebnego 
zamieszania w szeregi kadry? 

Najlepsza sytuacja, jaka jest 
w drużynie, to duża konkuren-
cja. Przy ewentualnej kontuzji 
lub wykluczeniu jednego piłka-
rza wchodzi inny i chce być lep-
szy. Trudno odwracać losy me-
czu, gdy z ławki rezerwowych 
wchodzi mało ograny zawod-
nik. Tak było w MŚ w Rosji 
w meczu z Kolumbią, gdy Da-
wid Kownacki miał dać impuls 
kadrze, w której prawie wcale 
nie grał. Dlatego październiko-
we mecze Brzęczek wykorzy-
stał bardzo dobrze. Pokazał no-
wym graczom, że są potrzebni, 
i dał im niezbędną pewność. 

A jakie będzie podejście tre-
nera na najbliższe zgrupowa-
nie, gdzie zagramy z Holan-
dią i Włochami. W Lidze Na-
rodów jesteśmy już pewni 
utrzymania, ale możemy  też 
grać o zwycięstwo. Trener 
będzie więc dalej „spraw-
dzał”, czy zagramy jak w me-
czu turniejowym? 
Trzeba iść dalej z tym pla-

nem i potraktować te mecze ja-
ko przedsmak Euro. Z podob-
nymi przeciwnikami będziemy 
grać i w podobnym odstępie 
czasu, więc to będzie dobry 
sprawdzian. Znając charakter 
selekcjonera, to będzie chciał 
utrzymać szczelną defensywę, 
pewność siebie, zgranie, ale bę-
dzie też chciał wygrać przynaj-
mniej jedno ze spotkań. Wtedy 
zawodnicy poczują, że może-
my grać o wygrane z każdym. 

Na początek Euro zagramy 
ze Słowacją albo Irlandią Płn. 
Będziemy faworytami? 
Po meczach listopadowych 

będziemy w stanie lepiej ocenić 
siłę naszej reprezentacji i tego, 
co się może wydarzyć. To, co 
jest budowane dziś, jest pod-
stawą do optymizmu. Cieszę 
się, ponieważ znów wokół re-
prezentacji zrobił się dobry kli-
mat, a żaden z selekcjonerów 
nie mierzył się z tak bezpod-
stawną krytyką jak Brzęczek. 
Po meczu z Holandią niektórzy 
bardzo mocno atakowali trene-
ra, a często była to krytyka nie-
konstruktywna i nieopierana 
na argumentach. No a nagle 
dziś jest wszystko dobrze? Na-
leży rozsądnie podchodzić 
do tematów i dopiero wtedy fe-
rować wyroki. Kadra potrzebo-
wała czasu na budowę, a dziś 
widzimy pierwsze efekty pracy 
trenera i piłkarzy.  ¹

Juskowiak: Milik może nie pojechać na Euro

Arkadiusz Milik (z lewej)  na razie gra tylko reprezentacji Polski. W Gdańsku strzelił gola Finom
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Bolesław Groszek 
sport@dz.com.pl

AUTOPROMOCJA 179749252

SPORT W DZIENNIKU ZACHODNIM 
 Gra PKO Ekstraklasa. Piłkarze Piasta Gliwice próbują odbić się od dna tabeli, a Rakowa Częstochowa utrzymać w fotelu lidera
 Siatkarze Jastrzębskiego Węgla i GKS Katowice walczą we własnych halach o ligowe punkty

Już w poniedziałek

www.dziennikzachodni.pl
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Tenis  

Skończył się Roland Garros, 
zaczęło się szaleństwo wokół 
jego zwyciężczyni. Konflikt, 
wielkie pieniądze i... 

- Powoli do mnie dociera, czego 
dokonałam. Adrenalina nie 
spada, bo wciąż dużo się wokół 
mnie dzieje. Wciąż jestem oszo-
łomiona - mówiła Iga Świątek 
na konferencji prasowej, 
po swoim powrocie z Paryża. 
Świeżo upieczona mistrzyni Ro-
land Garros chyba nie zdawała 
sobie sprawy z tego, co ją czeka 
po  powrocie do Polski. 

Zainteresowanie mediów 
i kibiców to jedno - tego można 
było się spodziewać. Wystarczy 
przypomnieć sobie tłumy na  
lotnisku w Warszawie po po-
wrocie Jerzego Janowicza z Pa-
ryża (w 2012 roku dotarł do fi-
nału turnieju ATP BNP Paribas 
Masters w hali Bercy, pokonu-
jąc po drodze m.in. Andy’ego 
Murraya). Albo spotkanie teni-
sistów z (byłym) prezydentem 
RP Bronisławem Komoro -
wskim, do jakiego doszło rok 
później po tym, jak Janowicz 
i Agnieszka Radwańska dotarli 
do półfinału Wimbledonu, a w  
ćwierćfinale łodzianin zmierzył 
się z Łukaszem Kubotem.  

„Kiedy słyszysz spikera, 
który próbuje dobrze wypowie-
dzieć nazwisko zwyciężczyni 
French Open” - to jeden z wielu 
memów, jakie zalały internet 
po sukcesie 19-latki z Warszawy 
(albo z Raszyna, jak kto woli). 
Pochwały w pełni zasłużone. 

Od razu pojawiły się jednak 
również kontrowersje. Chodzi 
o spór prawny pomiędzy teni-
sistką a agencją Warsaw Sports 
Group, która reprezentowała ją 
do maja 2019 roku. Konkretnie 
d0 30 maja, bo wtedy to, dzień 
przed 18. urodzinami Igi, jej oj-
ciec wypowiedział umowę.  

- Okoliczności stały się nie-
korzystne dla Igi - tłumaczył 
Tomasz Świątek. Dodał, że 
chciał, by jego córka weszła 

w dorosłość „z czystym kon-
tem” i mogła sama o sobie sta-
nowić, jako osoba pełnoletnia. 
Na tym miało się skończyć. 

Innego zdania są przedsta-
wiciele Warsaw Sports Group, 
którzy twierdzą, że Świątek jest 
im winna niemałe pieniądze 
i wiele wskazuje na to, że finał 
całej sprawy może mieć miej-
sce na sali sądowej.  

- Na początku chciałbym 
wyjaśnić jedną podstawową 
kwestię: eskalacja, z którą ma -
my teraz do czynienia w me-
diach, nie ma żadnego związku 
z wygraniem przez Igę French 
Open 2020. I to samo powie na  
pewno Tomasz Świątek - tłu-
maczy, w rozmowie z „Przeglą-
dem Sportowym” i Onet.pl, 
prezes zarządu WSG Artur Bo-
chenek. - Pismo z pozwem zo-
stało wysłane do sądu dawno 
temu, wiele tygodni przed zwy-
cięskim turniejem we Francji. 
Teraz mnóstwo osób odnosi 
mylne wrażenie, że Iga wy-
grała, to ktoś chce nagle zaro-
bić. Nie - nikt nie chce. Umowa 
została wypowiedziana przez 
Tomka też podczas Garrosa, ale 
wiosną 2019 roku. Od tego 
czasu spotykali się prawnicy 
obu stron. Spieramy się o wyso-
kość poniesionych kosztów 
oraz zadośćuczynienia, które 
zawodniczka powinna naszym 
zdaniem wypłacić WSG z ty-
tułu rozwiązania kontraktu 
w pierwszej połowie ubiegłego 
roku, jak twierdzi druga strona. 
Warsaw Sports Group ponosiło 
konkretne koszty prowadzenia 
kariery tenisistki w kluczowym 
dla niej wieku 15-18 lat. Wtedy, 
gdy ponoszone nakłady na  
szkolenie były duże, a dochody 
odwrotnie. Starty w turniejach 
WTA i szlemach zaczęły się, 
przypomnę, w 2019 roku - do-
daje, a nieoficjalnie mówi się, 
że w grę wchodzi kwota w wy-
sokości nawet miliona złotych. 

Ojciec mistrzyni Roland Ga -
rros podkreśla, że Świątkowie 
również chcą się porozumieć 
i rozliczyć z kwot zainwestowa-
nych przez agencję, ale z dru-
giej strony brakuje na razie kon-
kretów. Na łamach „WP Spor -
toweFakty” głos zabrał również 
reprezentujący interesy teni-
sistki prawnik Jarosław Chałas. 

- Przede wszystkim wyjaś-
nijmy sobie powielany w pub-
likacjach prasowych błąd - WSG 
nie przysługuje od Igi Świątek 
żadne „zadośćuczynienie”, 
a jedynie zwrot kosztów ponie-
sionych przez WSG na rozwój 
sportowy Igi, do których WSG 
zalicza swoje wydatki niema-
jące żadnego związku z rozwo-
jem Igi. I to tego rodzaju koszty 
WSG są osią sporu stron - wy-
jaśnił. Dodał, że „Iga doszła do  
miejsca, w którym jest teraz nie 

dzięki WSG, ale wbrew temu, 
że WSG nie wykonywało swo-
ich zobowiązań umownych, 
np. nie pozyskało dla niej ani 
jednego sponsora”. 

Zdaniem Chałasa WSG za-
chowuje się jak sponsor, choć 
sponsorem Świątek nie było. - 
Co to za sponsor, który odbierał 
sobie z każdej wygranej Igi 
spore sumy, które już zwróciły 
mu znaczną część kosztów, ja-
kie twierdzi, że poniósł na Igę. 
Takich „kwiatków” w wygasłej 
umowie Igi z WSG jest zresztą 
dużo więcej - podkreśla i zanosi 
się na to, że cała sprawa nie za-
kończy się polubownie. 

Kolejne rozmowy ugodowe 
mają się odbyć w dniach 26-30 
października.  

Na brak zainteresowania na-
rzekać nie może również trener 
Igi Świątek Piotr Sierzputowski, 
który zdradził w rozmowie 

ze „Sport.pl”, że po sukcesie 
swojej podopiecznej zaczął do-
stawać intratne oferty pracy. - 
Oferowano mi absurdalne pie-
niądze. Mógłbym zarabiać wię-
cej niż selekcjoner piłkarskiej 
reprezentacji Polski - przyznał. 
-  Oferta była od bogatych ludzi, 
którzy mają córkę sklasyfiko-
waną daleko od czołówki ran-
kingu WTA. Stać ich na bardzo 
wiele. Propozycja naprawdę 
była nie do odrzucenia - dodał, 
zaznaczając, że nie zamierza 
opuszczać teamu Świątek. 

Można to zrozumieć, bo 
oprócz sławy (nie każdy trener 
może się pochwalić, że jego za-
wodniczka wygrała turniej 
Wie lkiego Szlema) sukces jego 
podopiecznej jest również 
przeliczalny na pieniądze. Iga 
Świątek w ramach nagrody 
za zwycięstwo w finale Rolanda 
Garro sa otrzymała 1,6 mln euro, 

czyli około 7 mln złotych, ale to 
nie koniec, bo...  

- Dzięki kapitalnym zwycię-
stwom na kortach Rolanda Ga -
rrosa wartość marketingowa Igi 
Świątek poszybowała w górę. 
Dziś to absolutny numer jeden, 
jeśli chodzi o młodych polskich 
sportowców. Wygrała turniej 
wielkoszlemowy jako pierwsza 
Polka, przeszła do historii i jest 
na ustach całego kraju. Jeszcze 
dwa tygodnie temu była piekiel-
nie utalentowaną preten-
dentką, kojarzoną głównie 
przez kibiców dyscypliny. Dziś 
jest mistrzynią, która zawładnie 
nagłówkami najważniejszych 
mediów, nie tylko tych sporto-
wych, w najbliższych dniach. 
W związku z tym rośnie rów-
nież jej wartość wize runkowa. 
Pamiętajmy, że tenisiści bardzo 
dobrze zarabiają na kortach, 
w związku z czym próg wejścia 

we współpracę ambasadorską 
jest w ich przypadku wyższy niż 
w większości dyscyplin. Po suk-
cesie w Paryżu można szaco-
wać, że roczny kontrakt amba-
sadorski z Igą Świątek - w zależ-
ności od zakresu kampanii 
i ustalonych świadczeń - może 
być wyceniony na około 300-
500 tysięcy złotych, czyli kilka 
razy więcej niż przed turniejem 
- podkreśla Mateusz Brzeźniak, 
account manager w agencji 
marketingu sportowego Ars -
kom Sport Brokers.  

Pierwsze efekty już widać, 
bo jak informuje „Przegląd Spo -
rtowy, tenisistka ma szanse na  
współpracę z dużym koncer-
nem. - Duża firma z polskim ka-
pitałem, która może zainwesto-
wać w Igę Świątek w ciągu 
trzech lat aż 6 mln złotych. To 
kontrakt, który w polskim spor-
cie otrzymać mógłby obecnie 
tylko Robert Lewandowski - 
mówi Adam Pawlukiewicz 
z Pentagon Research. Umowa 
może znaleźć się na stole 
w ciągu najbliższych kilku dni.  

Nie ustają również spekula-
cje, ile jeszcze turniejów Wiel-
kiego Szlema może wygrać na-
sza tenisistka, bo sposób, w jaki 
rozprawiła się w Paryżu z rywal-
kami (wygrała Roland Ga rros 
bez straty seta, co poprzednio 
udało się w 2007 roku Belgijce 
Justine Henin), zrobił na kibi-
cach i ekspertach wielkie wra-
żenie. Bukmacherzy, póki co, są 
jednak sceptyczni. Amerykanka 
Serena Williams, Au stralijka 
Ashleigh Barty, Japo nka Naomi 
Osaka, Kanadyjka Bianca 
Andreescu, Rumunka Simona 
Halep, Hiszpanka Gar bine 
Muguruza, a nawet rozbita w fi-
nale French Open przez Polkę 
Amerykanka Sofia Kenin mają 
ich zdaniem większe sza nse 
na wygraną w najbliższym tur-
nieju tego cyklu, który odbędzie 
się w styczniu w Melbourne. 
Identycznie jak szanse Świątek 
jest oceniane prawdopodobień-
stwo zwycięstwa  Czeszki Karo-
liny Pliskowej, Petry Kvitowej, 
a także Ukrainki Eliny Switoliny.  

Czas pokaże, czy słusznie, 
o ile Australian Open 2021 w ogóle 
się odbędzie. Ostatnie doniesie-
nia w tej sprawie nie są, niestety, 
optymistyczne...  ¹

Iga Światek nie zdawała sobie sprawy, 
jak bardzo zmieni się teraz jej życie

Hubert Zdankiewicz 
sport@dz.com.pl

Iga Świątek wygrała French Open, ale bukmacherzy  
nadal nie do końca wierzą w potencjał młodej Polki
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nie przysłu guje  
od Igi Świą tek  
żadne  
„za dośćuczynienie” 
Jarosław Chałas 
prawnik reprezentujący interesy 
tenisistki w jej sporze z WSG

Wartość marketingowa  
Igi po wygranej turnieju 
French Open w Paryżu  
poszybowała w górę 
Mateusz Brzeźniak  
Arskom Sport Brokers
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Piłka nożna 

Piast Gliwice - mistrz Polski 
z 2019 roku, trzecia drużyna po-
przedniego sezonu i reprezen-
tant Polski w europejskich pu-
charach szoruje po dnie tabeli 
PKO Ekstraklasy. Co się dzieje? 

Siedem meczów i tylko jeden 
punkt. Najmniej w całej lidze 
zdobytych bramek (tylko trzy) 
i ostatnie miejsce - tak wygląda 
sytuacja Piasta Gliwice przed  
dzisiejszym meczem przy  
Okrzei z Wisłą Płock. Prezes Pa-
weł Żelem zapewnia, że posada 
trenera Waldemara Fornalika 
nie jest zagrożona, ale na nieofi-
cjalnej stronie gliwickiego klubu 
w tym tygodniu pojawił się arty-
kuł pod tytułem: „Jak zwal-
niano trenerów Piasta” . 

„Piast Gliwice nie należy 
do klubów, który często zmienia 
trenerów, ale gdy szkoleniowiec 
straci zaufanie włodarzy, wy-

starczy kilka potknięć, by pożeg-
nać się z posadą” - czytamy 
na wstępie wyliczanki szkole-
niowców, którzy prowadzili 
gliwiczan. „Licząc jeszcze ostat-
nie dwa mecze z minionego se-
zonu, to Piast zanotował serię 9 
spotkań bez wygranej. W tym 
czasie gliwiczanie wywalczyli 
tylko dwa punkty! To najgorsza 

seria w historii ekstraklasowych 
występów drużyny z Okrzei” - 
podkreślają autorzy analizy. 

Prezes Żelem stwierdził 
swego czasu, że Piast ma najlep-
szego trenera w Polsce, jednak 
za każdym szkoleniowcem stoją 
wyniki. A te w tym sezonie ligo-
wym wyglądają źle. Czy z Wisłą 
Płock przyjdzie przełamanie? 

Trener Fornalik widzi przy-
czynę mizernego dorobku w  
braku skuteczności. 

- To jest główny powód, dla-
czego dzisiaj mamy tylko jeden 
punkt, a nie zdecydowanie wię-
cej - mówi „Waldek King”, cyto-
wany przez klubową stronę. - 
Patrząc statystycznie, to jeste-
śmy drużyną, która stwarza so-
bie najwięcej sytuacji w sto-
sunku do wykorzystanych 
szans. Tu jest problem, ale pra-
cujemy nad tym. Ten zespół 
z każdym meczem będzie funk-
cjonował coraz lepiej i będzie 
skuteczniejszy. Wielu piłkarzy 
nie było z nami od samego po-
czątku, przytrafiły się też kontu-
zje ważnych zawodników. 

Fornalik wskazuje też 
na aspekt psychologiczny prob-
lemu Piasta. - Emocją, odczu-
walną w szatni jest złość. Nie ma 
co ukrywać, że ta drużyna - 
może w nieco zmienionym 
kształcie - była przyzwyczajona 
do seryjnych zwycięstw. Teraz 
mierzymy się z inną sytuacją, 
z którą musimy sobie poradzić, 
bo wierzę w to, co robimy oraz 
wierzę w ten zespół - stwierdził 
szkoleniowiec. ¹

Panie Waldku, pan się nie boi? 
Piast czeka na pierwszą wygraną

Waldemar Fornalik pracuje w Piaście od września 2017 roku. 
Na początku obecnego sezonu znalazł się w trudnej sytuacji

 
Tomasz Kuczyński 
t.kuczynski@dz.com.pl

CZAS SIĘ SZYKOWAĆ 
NA... FINISZ LIGI 
Męski Punkt Widzenia 
 
Świat się zmienia na naszych 
oczach i trudno za tym nadą-
żyć. Żyjemy ostatnio w poczu-
ciu surrealizmu, czując się jak 
aktorzy w kiepskiej produkcji 
katastroficznej. I co gorsza, za-
czynamy się w niej urządzać, 
bo nie mamy innego wyjścia. 

Delikatnie mówiąc nie 
wszystkie instytucje przygoto-
wały się na drugą falę epide-
micznego tsunami, ale akurat 
PZPN i Ekstraklasa pewne kroki 
poczyniły. Po pierwsze, na po-
ziomie elity, zabezpieczono 
środki na wykonywanie 
covidowych testów, a po dru-
gie, we własnym interesie, za-
bezpieczono się przed procesa-
mi sądowymi i bałaganem 
w przypadku niemożności do-
kończenia sezonu. Podjęto 
mianowicie decyzję, że tabela 
zostanie uznana za ważną 
i końcową w przypadku roze-
grania połowy zaplanowanych 
kolejek. Mam jednak wrażenie, 
że o tym niezwykle ważnym 
punkcie nieco zapomniano, bo 
uwagę publiczną pochłonęły 

perturbacje kibicowskie, od-
mrażanie i  zamrażanie trybun 
oraz próby przywrócenia 
stadionowych pielgrzymek fa-
nów gości. Całe to zamieszanie 
- które z punktu widzenia eko-
nomii dla większości klubów, 
w których dochód z dnia me-
czowego mieści się na wąskim 
marginesie księgowych rapor-
tów - nie ma większego znacze-
nia, przykryło wspomnianą 
sprawę kluczową.  Tymczasem 
obserwując świat za oknami 
zdecydowanie nie można wy-
kluczyć, że opcja atomowa sta-
nie się ciałem, chociaż pewną 
komplikacją jest terminarz za-
kładający, że runda nr 15 zosta-
nie rozegrana dopiero na  po-
czątku lutego 2021.  

Pytanie o sprawiedliwość 
przedwczesnych rozstrzygnięć 
budzi jednak pewną wątpli-
wość. Zamknięcie sezonu po  
jednej rundzie jest uczciwsze 
niż w  trakcie drugiej. Wtedy 
przecież zaistnieje nierówność 
szans związana z  układem ter-
minarza. Może do  rzeczy było-
by więc wprowadzenie po-
prawki: jeśli nie uda się roze-
grać 30. kolejek ostateczną ta-
belą będzie ta po 15, a  nie po  
ostatniej, która się odbyła? 

Tak czy inaczej niewyklu-
czone, że podczas obecnego 
weekendu osiągniemy półme-
tek! A taki scenariusz musi 
podnieść ciśnienie w kilku klu-
bach. Zwłaszcza w Piaście i w  
Rakowie... ¹

 
Rafał Musioł 
Twitter: @rafal_musiol

PKO Ekstraklasa - 8. kolejka  
C Piast Gliwice - Wisła Płock  
(pt. 18, Canal+ Sport)  
Ostatnie mecze Piasta   
Cracovia 0:1 (w), Lech 1:4 (d), 
Stal Mielec 2:3 (w) 
Typy ekspertów Magdalena  
Figura-Łyżwa 1:1, Edward Socha 
2:0, Mariusz Śrutwa 2:0, Jan  
Żurek 1:0, Dział Sportowy DZ 2:1. 
C Wisła Kraków - 
Pdbeskidzie Bielsko-Biała  
(sob. 15, Canal+ Sport)  
Ostatnie mecze Podbeskidzia  
Warta 1:2 (d), Stal 1:0 (d), Lechia 
0:4 (w) 
Typy ekspertów  Figura-Łyżwa 
3:0, Socha 4:1,  Śrutwa 3:1,  Żurek 
3:0, DZ 1:0. 
C  Raków Częstochowa -  
Stal Mielec (niedz. 15, Canal+ 
Sport) 
Ostatnie mecze Rakowa   
Górnik 3:1 (w), Wisła Płock 3:0 
(d), Cracovia 2:2 (w) 
Typy ekspertów  Figura-Łyżwa 
2:0, Socha 3:1,  Śrutwa 2:0, Żurek 
4:1, DZ 3:1. 
C  Warta Poznań - Górnik  
Zabrze (pn. 18, Canal+ Sport) 

Ostatnie mecze Górnika   
Raków 1:3 (d), Zagłębie 0:2 (w), 
Wisła Kraków 0:0 (d) 
Typy ekspertów   Figura-Łyżwa 
1:3, Socha 1:1,  Śrutwa 1:1, Żurek 
0:2, DZ 1:0. 
C Pozostałe mecze  
PIĄTEK: Zagłębie - Lechia 
(20.30, Canal+ Sport). SOBOTA: 
Śląsk - Jagiellonia (17.30, TVP 
Sport, Canal+ Sport), Pogoń -  
Legia (20, Canal+ Sport).  
NIEDZIELA: Lech - Cracovia 
(17.30, Canal+ Premium). 
1. Raków Częstochowa         7      16                     18-8 
2. Górnik Zabrze                           7       13                     13-8 
3. Zagłębie Lubin                           7       13                     9-6 
4. Legia Warszawa                       6       12                     9-8 
5. Jagiellonia Białystok             6        11                     8-6 
6. Śląsk Wrocław                           7      10                    12-9 
7. Pogoń Szczecin                          5      10                     6-4 
8. Lechia Gdańsk                          6        9                   10-9 
9. Lech Poznań                               6        8                  12-10 
10. Wisła Płock                                7        8                   8-10 
11. Warta Poznań                           6         7                      5-5 
12. Wisła Kraków                           6        6                   10-9 
13. Cracovia                                       7         5                 10-10 
14. Podbeskidzie                         7          5                     9-18 
15. Stal Mielec                                  7         5                     7-17 
16. Piast Gliwice                            7          1                      3-12 

1. miejsce: el. Ligi Mistrzów, 2-3:  el. Ligi Euro-
py, 16. miejsce: spadek, Cracovia minus 5 pkt  
 
Fortuna 1. Liga - 10. kolejka 
C GKS Tychy - GKS 1962 
Jastrzębie  (pt. 17.40, Polsat 
Sport Extra) 
Ostatnie mecze Tychów  
Chrobry 4:0 (d), Korona 0:1 
(d), Arka 2:0 (w) 
Ostatnie mecze Jastrzębia   
Termalica 0:2 (w), Miedź 1:1 
(w), Puszcza 1:2 (w)                                        
Typy ekspertów Figura-Łyżwa 
2:0, Socha 1:2,  Śrutwa 2:0, 
Żurek 1:1, DZ 2:2. 
C Pozostałe mecze 
NIEDZIELA: Puszcza Niepoło-
mice - Bruk-Bet Termalica 
Nieciecza (12.40, Polsat 
Sport), Górnik Łęczna - Miedź 
Legnica (15, Polsat Sport). 
 
C Mecze odwołane  
Arka Gdynia - Zagłębie Sosno-
wiec, Widzew Łódź - GKS 
Bełchatów, Chrobry Głogów - 
Odra Opole, Radomiak Radom 
- ŁKS Łódź, Resovia Rzeszów - 
Sandecja Nowy Sącz, Korona 

Kielce - Stomil Olsztyn 
(wszystkie z powodu  
przypadków koronawirusa). 
1. ŁKS Łódź                                        8      22                  20-4 
2. Bruk-Bet Termalica                8       21                    14-3 
3. Odra Opole                                  9     20                     9-6 
4. Górnik Łęczna                            7       17                    12-2 
5. Arka Gdynia                                9       15                     13-7 
6. GKS Tychy                                     8      14                      11-6 
7. Miedź Legnica                            9       13                   14-11 
8. Radomiak Radom                   8       13                  13-10 
9. Puszcza Niepołomice           8        11                   8-10 
10. Widzew Łódź                           9        11                     7-12 
11. Stomil Olsztyn                          9      10                      7-9 
12. Chrobry Głogów                     8        9                    9-12 
13. Korona Kielce                          8        9                     6-11 
14. Zagłębie Sosnowiec      8          7                        8-7 
15. GKS Bełchatów                       9         7                   4-10 
16. Resovia Rzeszów                   8        4                    6-14 
17. GKS 1962 Jastrzębie       8          1                      4-15 
18. Sandecja Nowy Sącz           9          1                    5-21 
1-2 miejsce: awans, 3-6:  baraże  
18. miejsce: spadek; Bełchatów minus 2 pkt 
 
C Klasyfikacja ekspertów   
1. Edward Socha - 26,   
2. Mariusz Śrutwa i Jan Żurek 
- po 25, 4. Magdalena Figura-
Łyżwa- 22,  5. Dział Sportowy 
DZ - 19.  ¹ (TOK)

NIEZBĘDNIK

Polacy przed Szwedami
Piłka nożna 
Jacek Sroka 
j.sroka@dz.com.pl 

W najnowszym rankingu FIFA 
reprezentacja Polski awanso-
wała na 18. miejsce. Biało-Czer-
woni wyprzedzili Szwecję. 

Polacy przesunęli się w rankin-
gu FIFA o jedną pozycję. To 
efekt udanych październiko-
wych występów kadry Jerzego 
Brzęczka. Przypomnijmy, że 
w tym miesiącu reprezentacja 
Polski  najpierw w meczu towa-
rzyskim wysoko pokonała Fin-
landię 5:1, a później w ramach 
rozgrywek Ligi Narodów zre-
misowała z Włochami 0:0 oraz 
wygrała z Bośnią i Hercegowiną 
3:0. 

Biało-Czerwoni wyprzedzili 
naszego przeciwnika w przysz-
łorocznych finałach mistrzostw 
Europy - Szwecję, która spadła 
na 19. pozycję. Drugi z naszych 
grupowych rywali - Hiszpania, 

podobnie jak Polska awanso-
wała o jedno miejsce i zajmu-
je 6. lokatę, natomiast zespoły, 
które rozegrają baraż o ostatnie 
wolne miejsce w naszej grupie 
Euro, czyli Słowacja i Irlandia 
Północna plasują się odpowied-
nio na 37. i 41. pozycji.  

W czołówce rankingu FIFA 
nie zaszły żadne zmiany. Nadal 
prowadzi Belgia przed Francją, 
Brazylią, Anglią i Portugalią. 
W pierwszej dwudziestce naj-
większy skok o trzy pozycje 
w górę zanotowała Dania, która 
teraz jest 13., a największy spa-
dek o dwie lokaty Holandia zaj-
mująca obecnie 15. miejsce. 
Drugi z naszych listopadowych 
rywali w Lidze Narodów - Wło-
chy utrzymały 12. pozycję.  

W listopadzie nasza kadra za-
gra trzy mecze. Dwa z nich od-
będą się na Stadionie Śląskim: 
towarzyski z Ukrainą (11.11) 
i w Lidze Narodów z Holandią 
(18.11), a jeden na wyjeździe 
w LN z Włochami (15.11). ¹
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HOROSKOP

Wodnik (20.01-18.02) 
Horoskop dzienny mówi, że  przed  
Tobą idealny dzień na podejmowa-

nie ważnych decyzji, dokonywanie śmiałych 
zmian i kreatywne „urabianie” rzeczywistości.        

 
Ryby (19.02-20.03)  
Horoskop na dziś wróży, że 
pod wpływem rozmowy ze znajomą 

osobą zmienisz swoje przyzwyczajenia i zacz-
niesz „chodzić” dotychczas omijanymi ścieżkami.    

 
Baran (21.03-19.04) 
Zaczniesz większą wagę przywiązy-
wać do wyglądu zewnętrznego. Ho-

roskop dzienny na piątek mówi, że niektórzy sko-
mentują widoczne u ciebie zmiany na lepsze.  

 
Byk (20.04-20.05) 
Dzisiaj raczej zapomnij o słodkim 
„nicnierobieniu”. Horoskop dzienny 

mówi, że przypomnisz sobie o zaległych spra-
wach i postanowisz się z nimi uporać.        

 
Bliźnięta (21.05-21.06) 
Horoskop na dziś ma dobrą wróżbę. 
Jeśli Twoim życiem bujały ostatnio 

niepomyślne wichry, to jest duża szansa, że po-
czątek weekendu przyniesie uspokojenie.               

 
Rak (22.06-22.07) 
Będą Cię dzisiaj absorbować obo-
wiązki, które raczej nie należą 

do Twoich ulubionych zajęć. Horoskop dzienny 
mówi, że ktoś zechce ulżyć Twojej ciężkiej doli.      

 
Lew (23.07-22.08) 
Przed Tobą dzień miłych niespodzia-
nek, życzliwych gestów i słów 

wdzięczności. Horoskop  zapowiada,że usłyszysz 
je niemal z każdej strony. Tylko pozazdrościć.             

 
Panna (23.08-22.09) 
Horoskop na dziś mówi, że jeśli masz 
„na głowie” sprawy, za które nie mo-

żesz się zabrać od dłuższego czasu, to dzisiaj jest 
idealny dzień, aby skutecznie stawić im czoła.              

 
Waga (23.09-22.10)  
Przejdziesz próbę odporności na cią-
głe narzekanie i zrzędzenie. Horo-

skop dzienny na piątek mówi, że Taką postawą 
ktoś będzie zatruwał Ci życie przez cały dzień.              

 
Skorpion (23.10-21.11) 
Zaskoczysz dzisiaj swoim zachowa-
niem kilka osób. Horoskop dzienny 

mówi, że zadziwią ich przede wszystkim Twój 
upór i obojętność na argumenty innych osób.        

 
Strzelec (22.11-21.12) 
Postaraj się poświecić więcej czasu 
dla bliskich. Horoskop na dziś doda Ci 

oryginalnych pomysłów na wspólne spędzanie 
wolnych od obowiązków chwil.     

 
Koziorożec (22.12-19.01) 
Z impetem zabierzesz się dzisiaj 
do wszystkich codziennych obo-

wiązków. Horoskop dzienny na piątek zapo-
wiada, że na mecie ucieszy  Cię ogrom pomyślnie 
zrealizowanych dzięki temu zadań.

Z teki Gwidona Miklaszewskiego na dobry humor 

b I może pan zawsze liczyć na serdeczną 
życzliwość!

b Nie dziwię się, że pan się źle czuje - 
ma pan zdecydowanie za dużo ludzi 
na wątrobie

b Gdyby pani tak się nie przyjaźniła 
z Nowakami, to bym pani powiedziała, co oni 
o pani mówią...

b Co? Ja jestem nieżyczliwy i nieuprzejmy? Pan 
zwariował, czy co?!

b Nie wiem dokładnie, co się stało, ale podobno nasz dyrektor, wchodząc 
do biura, powiedział „dzień dobry”

b Jak pani wstrętny bachor jeszcze raz powie na mojego aniołka „ty głąbie”, 
to spotkamy się w sądzie

PROMOCJA 429507228

PEŁNA ZALET PANI KAPUSTA
Smaczne i zdrowe przepisy na dania w chłodne, jesienne dni
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